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Zmartwychwstanie. 


Własną Boską mocą, spełniwszy od Ojca zle- 
cone, ofiarą Krwi Swojej i Męki opłaccne święte 
dzieło Odkupienia człowieka, ruszył Syn Boży zwa- 
listy kamień grobowy, z martwych powstając dla 
dopełnienia i ukończenia posłannictwa Swego na 
ziemi. Powstał z grobowca w blasku i majestacie, 
po walając oślepionych rycerzów pogańskich, posta- 
wionych około grobu, by utwierdzili niewiarę fa- 
ryzeuszów w Boskie zwycięstwo. Wypłynął ponad 
tę niewiarę cichy i promienny, witając płaczące 
proste niewiasty, które wierzyły, że powstanie. 
Powrócił między wiernych uczniów, niedowiarka 
pouczył i upewnił, i przyniósł światu dopełnienie 
Swego Dzieła miłości i poświęcenia, dając mu na 
nowe życie światło, naukę i wiarę. Odtąd Zmar- 
twychpowstan'e Syna Bożego stało się symbolem 
wszelkiego odrodzenia, wszelkiego budzenia się 
organizmów z samych siebie do nowego życia, 
wszelkiej wiosny ziemi, wiosny społeczeństw i 
wiosny dusz człowieczych. Odtąd uroczystość Re- 
zurrekcji, zarówno jak ta wiosna natury, na której 
nastanie przypada, przypomina zawsze myśli i ser- 
cu ludzkiemu jedyną wieczną prawdę i zasadę ży- 
cia: nieustanne zmartwychpowstawanie, budzeniesię 
i przetwarzanie idei, celów i dążeń, zarówno duszy 
ludzkiej, jak i duszy społeczeństw. 

Ruch wewnętrzny, ciągła zmiana tej samej, wie- 
cznej materji wśród walki i pozornej śmierci, jest 
treścią fizycznego i duchowego życia organizmów. 
W tem leży siła i niepożytość ogólnego bytu, w 
tem także nadzieja, krzepiąca odczuwającą ten byt 
duszę. Świat musiałby umrzeć, gdyby nie wierzył 
w zmartwychpowstanie. 

Wszyscy czujemy dobrze, jak dalece nam tej 
wiary potrzeba. Potrzeba nam jej więcej, niż innym 
epokom. Obok coraz silniejszego budzenia się nowej 
religijności, na duszach ludzkich spotyka się dziś, 
u „schyłku wieku*, zbyt często zabójczą pleśń zro- 
dzonego za czasów panowania materjalistycznej rea- 
kcji zwątpienia i pesymizmu, smutnego możei czę- 
sto uszłachetniozego tęsknotą za utraconą wiarą i 
ideałem, ale prawie nieuleczalnego. Toczy on ży- 
cie duchowe jak ta choroba strawionych i przeży- 
tych organizmów, która nadmierną wrażliwością 
skóry pokrywa lecz i zdradza tylko bwztreściwość i znie- 
czulenie rdzenia. Choroba dusz wyciska swe piętno 
na społeczeństwach. Nie mogą one odczuwać pesy- 
mizmu ni tęsknoty, które są skutkiem choroby wie- 
ku, ale same jej objawy, pognębienie podstaw mo- 
ralnych i wieikich ideałów, czyż rzadko nam przy- 
chodzi w życiu publicznem spotykać? A czy lepiej 
jest w tym świecie materjalnym, w który tyle wło- 
żyliśmy i wkładamy naszej pracy i energji? Potę- 
żni jesteśmy siłą naszych drogo uzbrojonych armij, 
bogaci kapitałami naszych kupców i przemysłow- 
ców, dumni sprytem i zręcznością naszych dyplo- 
matów, często wspaniali geniuszem i talentem wy- 
rosłych wśród nas uczonych i artystów; mamy pra- 
wić nieprawdopodobnie ułatwioną możność zaspo- 
kojenia materjalnych potrzeb, a jednak czyż żyje- 
my prawdziwie pięknie, czy mamy choćby to, coś- 
my się spodziewali wytężoną realną pracą osiągnąć: 
chleb powszedni, starczący dla wszystkich, — i pokój 
społeczny ? 

Z długich walk i niepoślednich zdobyczy wy- 
ciągnęliśmy wiele, ale więcej jeszcze było złudą, 
jeśli bie sprowadziło tylko zła. I dlatego dusza 


społeczna z wiarą w odrodzenie i przeobrażenie, 
z wiarą w nowe a wieczne zmartwychwstanie, któ- 
re jest jej od Boga danem prawem, musi zawsze, 
jak święte dziewice Rzymu, i jek one czysta, 
strzedz wiecznego ognia domowego. — Bo zmar- 
twychwstanie zawsze przyjść musi. W życiu świa- 
ta przychodzi ono wprawdzie nie jak Cud, ale jak 
spełnienie prawa w nim złożonego; w życiu spo- 
łecznem jest sumą poszczególnych wysiłków, jest 
koniecznym bezświadomym ruchem społecznym, 
tak jak w życiu osobnika jest ruchem duszy. Pole- 
ga ono na nieustannej, mozolnej i często na pozór 
drobnostkowej pracy dla przyszłości. Historja — 
magistra vitae — uczy nas, że wysiłki te istniały 
zawsze, choć nie zawsze były właściwie skierowa- 
ne, i że każdy z nich przyniósł Świztu jakąś zdo- 
bycz, która już na zawsze pozostała w skarbnicy 
społeczeństw. 

Ponad walki narodowościowe w łonie państw, 
ponad państwowe ambicje i zaborcze zapędy dy- 
plomatów. wyrosła dzisiaj z kolei wśród wzmożo- 
nego samopoczucia jednostki kwestja zdobycia po- 
wszechnego codziennego bytu czy dobrobytu — kwe- 
stja społeczna. Sprawy ekonomiczne i handlowe 
biorą u dyplomacji górę nad sprawami czystej 
polityki mocarstwowej; kwestja chleba wysunęła się 
ną czoło ruchu społecznego. Ze jest piekąca i słu- 
Szna, uznajemy wszyscy i do jej załutwienia dążyć 
jest naszym obowiązkiem. Około niej to teraz obraca 
się wieczna dążność świata ludzkiego do odrodze- 
dzenia się i zmartwychwstania. 

' Lat temu sto, zupełnie analogicznie rozwijała 
się kwestja „trzeciego stanu“, zrodzona niestety oa 
gruncie przygotowanym przez eneyklopedystów, 
wszczęta wśród niepodzielnie panującej niewiary i 
nienawiści, zakończona krwawemi dniami Rewolu- 
cji. Dziś styka się zaostrzenie sprawy społecznej 
z coraz wyraźniejszym powrotem stęsknionej du- 
szy ludzkiej ku niebu, a równocześnie Stolica Pio- 
trowa tych, ktorzy mają dobrą wolę i szczere chę- 
ci naprawienia złego, pierwsza wezwała do pracy 
i pokszała drogę. Oby na gruncie z m rfwych po- 
wstenia ludzkiej duszy, powracającej 0d materjali- 
stycznej negacji do Bcga, dokonało się w miłości 
i pokoju chrześcijańskie załagodzenie socjalnych 
sprzeczności, ten nowy oczekiwany etap w wiecznem 
odradzaniu się społecznych organizmów, własną si- 
łą, ku dobru przyszłości, I oby stworzyło nową 
podwalinę pod przyszły gmach zgody i miłości 
powszechnej, tak jak Świętem miłości i ofiary jest 
dzień Pańskiego Zmartwychwstania. Z. I. 


Rozmowa z prezydentem Izby poselskiej 


Wiedeń d. 7 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Bez pochlebstwa stwierdzić należy, iż jeśli już 
prawica skapitulowała w sprawie prezydentury przed 
opozycją niemiecką. lepszego wyboru nie można 
było zrobić, jak powołując na godność prezydenta 
Izby poselskiej dep. dra Fuchsa. Można go śmiało 
porównać ze SŚmolką, jak gdyby wyszedł z jego 
szkoły co do prowadzenia obrad parlamentarnych. 
Wyrozumiałość niemal bez granie, cierpliwość nad 
zwyczajna, a łagodność i uprzejmość ujmująca — 
nawet najdziksze umysły obstrukcjonistów, jak to 
widzimy na Schónererze i jego giermkach, którzy 
rozpoczęli czternastą sesję parlamentu skandaliczną 
burdą i rykiem: „Do kryminału z tym prezyden- 
tem!“ ślubując publicznie, iż tak długo będą wo- 
łać: „do kryminału z nim!“ jak długo będzie sie- 
dział na wzniesieniu prezydjalnem, a już zaraz na 


drugiem posiedzeniu Izby zamilkli i siedzą dotych- 
czas cichuteńko, Wolf najgrzeczniej z prezydentem 
rozmawia, jak gdyby wcale nie był apostrofował 
tegoż prezydenta tytułami: „łotra“ i „urwisza*, 
jak gdyby go był nie zapytywał: „Czy zejdziesz 
z fotelu prezydjalnego ? albo może chcesz, bym ci 
cisnął w łeb kałamarzem ?* 

Łagodncść, współzawodnicząca w danym razie 
z ofiarnością nadzwyczajną, wyrozumiałość prawie 
nie do pojęcia, podziałała na „wodanistów* podo- 
bnie, jak savoir vivre Swojego rodzaju — karmicieli 
dzikich zwierząt. Prezydent dr Fuchs — niechaj ra- 
czy przebaczyć mi porównanie — posiadł odrazu 
sztukę zapanowania nad naenażerją parlamentar- 
ną — dziwna rzecz zaiste — wysokiemi zaletami ger- 
ca i roztropnością. 

Ze Smolką ma on także i 'nne jeszcze wspólne 
przymioty, mianowicie pracowitość i pilacść. Obe- 
cnie w czasie feryj świątecznych urzęduje +n wciąż 
długiemi godzinami w biurze. Odwiedziłem go dziś 
przed południem. Prawie zbytecznem jest podnosić, 
iż przyjął mnie nader uprzejmie i chętnie udzielił 
mi informacyj. 

Mówiliśmy o pracy parlamentarnej. 

— Prara parlamentarna! — rzekł z uśmie- 
chem — polega chwilowo na załatwianiu wnio- 
gków naglących, których stoi na porządku dziennym 
pięćdziesiąt kilka. 

— Cóż ugoda z Węgrami? — wtrąciłem. 

— Mój Boże! — odpowiedział — jeśli wszy- 
stkie wnioski naglące mają być załatwione, to ma- 
my nadmiar pracy prawie na rck Gały. Ja będę 
się ściśle trzymał regulaminu — dodaf — a więc 
zatrzymam ułożony porządek dzienny. Zmiana 
pod tym względem mogłaby jedynie nastąpić, gdy- 
by wnioskodawcy sami oświadczyli się za usunię- 
ciem wniosków naglących z porządku dziennego, 
celem zrobienia miejsca przedłożeniom ugodowym. 

— A czy na to się zanosi? — zapytałem. 

— Któż to może wiedzieć — brzmiała cd)o- 
wiedź prezydenta Izby. 

— A jak pan prezydent zapałruje się na poło- 
żenie wogóle? — pytałem dalej. 

— Uważam je — odparł — za bardzo niepe- 
wne. 
Skierowałem rozmowę na katolickie stronnictwo 
ludowe i na prawicę. Prezydent dr Fuchs zapewnił 
mnie, iż w stronnictwie jego, tj. katolieko-ludowem, 
nie ma obecnie różnicy zdań, że panuje w stron- 
nietwie jednomyślność, a stosunek stronnictwa do 
reszty prawicy jest jak najlepszy i ścisły, tak, że 
o rozluźaieniu spójni mowy być nie może. n 

G. Śm. 


OSTASZEWSKI-BARAŃSKI. 


Pierwsze ofiary- 
(Epizod z r. 1848*). 


„Kiedy w 1846 Polska wypowiedziała posłu- 
szeństwo ciemięzcom, ludy europejskie zaalazły w niej 
godnego tłomacza uczuć swych i nadziei. Z uniesie- 
niem i wiarą przysłuchiwały się jej słowom i w uchy: 
lsjącej pierwszą dopiero deskę grobową, witały już 
dzielnego sprzymierzeńca do przyszłych usiłowań. Moż- 
naby sądzić, że to początkowanie naredu, który naj- 
boleśniej i najdłużej ucierpiał, za stanowcze i za obo- 
wiązujące przyjęły.“ 

Tak rozpoczyna swą relację „Demokrata Polski“ — 
a jestto skonstatowanie faktu, że rewolucja europej- 
ska z roku 1848 była następstwem naszego powsta- 
nia z r. 1846. Tak zspatrywali się nie tylko nasi 
pisarze, jak np. Mierosławski w swem dziele „Po- 
wstanie poznańskie w r. 1848“ — ale podzielali to 


*) W opracowaniu posługiwaliśmy się głownie współcze- 
snemi publikacjami; w szezególności wymieniamy: „Jutrzen” 
ka“, „Dziennik narodowy krakowski“; „Dziennik narodowy” 
(iwowski); „Rada na udowa“ (Iwowska); „lrazeta narodowa“; 
wszystkie z r. 18-8, następnie „Wizerunki polityczne EW 

aństwa polskiego“ L, Zienkowicza (T. IV), „Z przeszkośch 
alicji* St. Sehniirr Pepłowskiego, wreszcie pisma ulotne 
i listy prywatne. 


zdanie pisarze wrogo nam ugposobieni, jak Sacher- 
Masoch („Polnische Revolutionen“) i historycy, jak 
Antoni Springer („Geschichta Oesterreicha"). W oza- 
sach największej apatji ludów, skrępowanych terre- 
ryzmem rządów, jedna Polska była budzicielem du- 
cha, jej potężne drgnienia w latach trzydziestych, jej 
krwawy chrzest w r. 1846, były posiewem wolności! 
W owym czasie nie wymawiano wyrazu „Polska* 
bez uczucia grczy, bo wyraz ten przypominał mo- 
skiewskie mordy, austrjaekie szubienice i berlińskie 
więzienia. Ta myśl roznoszona po Świecie, odmładza- 
ła uczucia, budziła zapał, miłość wolności i ducha 
poświęcenia. Francja poczęła z więk zą niecierp!iwo- 
ścią znosić ubl'żający jej system samolubstwa, prze- 
dajności i upokorzenia u obey:h. Włochy zapragnęły 
pozbyć się tyranów i odzyskać niepodległość — Niemcy 
przypomnieli swoje marzenia o jedności... I nie wiele 
upłynęło czasu od chwili w której Metternich oddał 
gardła szla'hty pod nóż biurokracji i zagrabił Kraków, 
ostatnią piędź ziemi polskiej, cieszącą się niepedle- 
głością, a już uchodzić musiał śladami Ludwika 
Filipa do Anglji, ażeby w zapomnieniu i pogardzie 
skończyć swą karjerę „władoy Europy*. Kraków od- 
wieczny gród Polski, piastun naszej narodowości, 
sławy i potęgi, był też pierwszem polskiem miastem, 
które na odgłos wypadków marcowych w Wiedniu 
stanęło do czynu — i pierwszem, która oddało krew 
swoich synów w zaraniu wolności! 
* s * 

Od chwili kiedy Kraków ujrzał w swych murach 
wojska rządów opieńkuńczych t.j, od 8 marca 1846 r., 
przestała istnieć de facto rzeczpospolita, wcielenie jej 
do Austrji było tylko formalnością, W dniu 16 lipea 
teg.ż roku objął rządy w Krakowie komisarz austrjacki 
hr. Maurycy Deym, a pod jego przewodnictwem usta- 
nowiono komisję, która ustaliła granice cyrkułu Kra- 
kowskiego a następnie miała urzeczywistnić pomysł 
Metternicha co do podziału Galicji na dwa okręgi. 
Ówczesny „cyrkuł* Krakowski obejmował około 201/, 
[) mili; na przestrzeni tej Krakowa znajdowało się 
3 miasteczek i 244 wsi z ludnością 146.000, tru- 
dniącą się przeważnie rolnictwem, kupiectwem i fli- 
sactwem. Kraków liczył pedówczas 1800 domów i do 
40.000 mieszkańców (z czego prawie 10.000 żydów). 
Opiócz wspomnianej już komisji organizacyjnej, znaj- 
dował się w Krakowie nowo otwarty urząd cyrkularny, 
administracja obwodowa dochodów skarbowych, woj- 
gkowa komenda brygady i główny urząd pocztowy. 
Z utratą niepodległości, smutne przyszły dla Krakowa 
chw.:: rok 1846 tak krwawą ekeńczony katastrofą 
okrył „ią Polskę żałobą, która potęgowała się na 
13 2 wieść o bru.alnych postępkach mściwej biuro- 
zracji. I krakowskie sądy nie próżnowały: duszą, 
à caczej złym duchem ich był sprowadzony tu z 
Sambora osławiony Ignacy Zajączkowski, szczycący 


»>GŁOS NARODU» 


się opinią najtęższego inkwizyt ra w sprawach poli- 
tycznych. Pobierając podwójna djety nie widział wcale 
powodu szybkiego prowadzeuia procesów. owszem 
przeciągał je w nieskończoność a bujna „ego fantazja 
policyjna wymyślała ciągle nowe spiski i knowania. 
T'o też dzięki jemu nie tylko w Krakowie, ale w całej 
Galicji jęczała co najmniej setka niewinnych ludzi 
w więzieniach. Nie ominęła go też kara: w trzy 
miesiące po straceniu W,śniowskiego i Kapuścińskiego 
we Lwowie, 5 listopada 1847 p:dł na plantach kra- 
kowskich od skrytobójczej kuli*). Fakt ten wywołał 
niesłychaną radość w mieście, ale równocześnie po- 
ciągnął za sobą liczne aresztowania i śledztwa, które 
rozpoczęły rok 1848 tak jak zakończyły rok ubiegły. 
Położenie było ciężkie, atmosf ra duszniejsza niż 
kiedykolwiek, rządy biurokracji odznaczały się nie- 
znaną tutaj bezwzględn ścią... Panowanie biurokracji 
zdawało się na długie lata zapewnionem, gdy nagle 
nastąpił przewrót, wywołany rewolucją lutową i mar- 
cowemi wypadkami. Zaledwie o nich usłyszano w Kra- 
kowie, lud zawsze gotów do czynu pełen miłości 
Ojczyzny przypiął kokardą narodową i ze śpiewem 
„Jeszcze Polska nie zginęła" otworzył więzienia swoim 
męczenn kom, wybrał kom tet narodowy, poruczające 
mu kierunek swojego poświęcenia, ofiary trudu i życia 
dla Polski, W skład komitetu którego przewodnictwo 
objął Józef Krzyżanowski, weszły osobistości po- 
wsze huje w mi:ście szanowane jak: ks. Antoni Roz- 
wadowski, Stanisław ks. Jabłonowski, Franciszek 
Jakubowski, J. K. Steezkowski, Jan Bentkowski, 
Wincenty Kołodziejski, A'fred Młocki, Adam Gołem- 
berski, J. N. Walter, Zenon Hałatkiewicz, Juljan 
Sawiczewski, a dla „ozdoby* i Ber Majzeles... 
Komitet zajął się przedewszystkiem ułożeniem 
adresu, streszczającego żądanie kraju i wysłaniem 
tegoż do Wiednia za pośrednictwem delegacji, która 
wspólnie z deputacją lwowską uzyskała w dniu 6 
kwietnia posłuchanie u dworu. W skład tej delegacji 


*) Smierć Zajączkowskiego uwieczniona została w wielu 
ulotnych wierszach. Dyonizy Kroczyński w swej „Nowej 
menażerji zwierząt“ przedstawia go w mundurze ze szpadą 
u boku, trzymającego w ręku „Vorladung*, U spodu nastę- 
pujący wiersz: 

„Pamiętacie wy Panowie 

Jak rok temu raz w Krakowie, 
Na ulicy zwierzę padło, 

Co się polskiej krwi najadło? 
Dzięki strzelcu! wielkie dzięki, 
Bo to łoter nie maleńki 

Był ten zając. Z łaski jego 
Widzieliśmy niejednego 

Po więzieniach więdnieć marnie, 
Cierpieć bole i męczarnie! 
Bóg jest dobry! na człowieka 
Złego; z karą on zaczeka! 
Lecz Bóg także sprawiedliwy, 
I na łotrów piorun mściwy — 
Zeszle z nieba na przykłady, 
Że nie puszcza płazem zdrady. 
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weszli między innymi: ks. Stanisław Jabłonowski, 
hr. Wodzicki, Loon Bochenek, Teodor Baranowski, 
ks. Antoni Rozwadowski, S.emieński Lucjan, dr. Ma- 
chalski Leon, dr. Boczkowski Juwenel, dr. Rydel 
Lucian, Zbroja (włościanin z Łobzowa)*). Jaki był 
rezultat tych usiłowań — wiadomo. Cesarz wysłuchał 
całej przemowy ks. Lubomirskiego przewodaika de- 
putacji, obiecał zrobić wszystk» co w jego mocy — 
no i papier, pozostał papierem! Tymczasem Krieg 
starosta krakowski, za przykładem Stadyona odmawiał 
komitetowi prawnego charakteru i nie uznawał go 
wcale. Komitet odniósł sią do ministerstwa, które 
naturalnie o ile to było możliwem zwlekało z odpo- 
wiedzią. Niechcąc wywoływać awantur, komitet for- 
malnie się rozwiązał, przestał istnieć, ale nie wy- 
puszczał z dłoni maszelnego kierunku spraw. Dla 
organizacji gwardji narodowej stworzono osobny ko- 
mitet z 18 członków: naczelnikiem gwardji zamiano- 
wany został Piotr Moszyński, zaś szefem sztabu 
Stefan Przemyski. Nie zapomniano też o nieszczę- 
liwych ofiarach biurokracji — o więźniach. Naoczny 
świadek tak pisze: 

„Dnia 17 (marca) przed samem południem groma- 
dził się lud na rynku — a na jeden głos „Do Dey- 
ma“ ruszył przed mieszkanie e. k. komisarza nadwor- 
nego i zażądał wypuszczenia więźniów. Jakoż wnet 
dyrektor policji p. Króbel dostał stosowne polecenie, 
którego natychmiast lud pozwał i przed kryminał 
wiódł. W bramie p. Króbel wyrzekł: „Pan Deym 
przystaje na uwoln'enie więźaiów ale dopiero za trzy 
dni*. Tu oburzenie powstało powszechne i gwałtowne, 
ale na szczęście nadjechał generał-porucznik Casti- 
glione i w tej chwili więzienie otworzyć kazał. Ra- 
dość była nie do opisania; w wieczór oświetlono 
miast»; niektórym znienawidzonym okna wytłuczono, 
jak bankierom K. i H-L, których w r. 1846 ośmio- 
dniowy rząd rzeczypospolitej połskiej postawioną stra- 
żą od zemsty ludu ocalił...“ 

W dniach 25, 26 i 27 marca witał Kraków przy- 
bywających z Grajgóry uwolnionych więźciów polj- 
tycznych. W trzech oddziałach przybyło ich razem 
120. Lud wprowadzał ich do miasta jak trjumfato- 


| rów, Z muzyką, zapalonemi pochołniami i gromkimi 


okrzykami: „Niech żyją na chwałę Polski* ! 

„W Krakowie, dekąd wieczór przybyliśmy — pi- 
sze jeden z uwolnionych — niezmierne mnóstwo lu- 
dzi wyszło naprzeciw nam daleko za miasto z muzy- 
ką i pochodniami. Okrzykami, narodowymi śpiewami 
i oświetleniem miasta witano nas... Ale co to wszy- 


*) W drukowanych u nas kilka dni temu wspomnieniach 
dra Leona Machalskiego nie wymieniono Siemieńskiego 
i Rydla. Natomiast autor niniejszej pracy nie wymienia cy- 
towanych przez dra Machalskiego, rejenta Jakubowskiego 
i Karola Langego. We wspomnieniach p. Machałskiego po- 
dano także nie dr. Boczkowski ale „prof. Biorkowski*. Za- 
pewne to ostatnie nazwisko jest zmylone, Przyp. Fed, 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Wcale nie żartuję... Obejrzyj się, zwłaszcza 
na kobiety: oczyma cię jedzą. Szczęśliwy z waści 
człek... Fawory pięknych kobiet to najpewniejsza 
do karjery droga... Nic bez nich... 

— Ani myślę na tej drodze karjery w życiu 
szukać. 

— Namyślisz się i przekonasz. Jeszcześ waść 
z dziczyzny zaściankowej się nie otrząsnął ale przyj- 
dzie i to z czasem, 

Tu staroście brwi zsunął i mruknął : 

— A! Bordoni... poczekaj niewdzięcznico, od- 
płacę ci się za to zerkanie. 

Z kolei przysunął się do nich Korff. 

— Winszuję, kolego, winszuję! — rzekł z prze- 
kąsem, oczy mrużąc 1 uśmiechając się ironicznie... 
— (o za powodzenie! Zawróciłeś głowy wszyst- 
kim naszym pięknościom. Pozazdrościć... 

— Spojrzał na mówiącego cześnikowicz z wy- 
rzutem. 

— Ależ zmówiliście się na mnie — szepnął — 
komedje ze mną wyprawiacie, nie mając co lepsze- 
go do roboty. Proszę, zaniechajcie mnie. 

— Nie udawaj skr.mnisia, kolego — roześmiał 
się Korff — znamy się na takiej mowie... farbo- 
wanej... 

Zbijewski cierpliwość stracił. 

— Towarzyszu miły — rzekł grzecznie, ale 
stanowczo — nie należę do takich, którzy burdy 


szukają, ale drwić z siebie nie pozwolę. Jeśli mam 
jaką cnotę, to jej z pewnością nie farbuję. 

— No! no! bez urazy, ani myślałem waszmości 
uchybić — podchwycił Korff żywo; stwierdziłem 
tylko fakt oczywisty, żeś ogólne zajęcie wzbudził. 
Chyba nie chcesz dostrzedz tego, co widzą wszy- 
śCy... 

— Nia mówmy już o tem, bardzo waszmość 
proszę... 

— Albo frant wielki, albo wielki prostak! — 
pomyślał Korff, oddalając się od kolegów. — Po- 
czekaj bratku! dowiemy się, coś ty zacz... 

Bordoni wciąż kokietowała cześnikowicza ze 
sceny, a Małuszewicz widząc to, wargi kąsał inie- 
cierpliwie z nogi na nogę przestępował, pomruku- 
jąc grożuie, boć to był z jej strony zamach na je- 
go spokój, jeśli nie formalna zdrada. Włoszka od 
pewnego czasu go opętała, szalał za nią i wiele go 
to szaleństwo kosztowało, więc nie raógł patrzeć 
obojętnie, gdy tak wyraźnie sympatje swoje w inną 
zwracała stronę. 

— Uważajno, waszmość — rzekł do Zbijew- 
skiego — co ta czarownica wyprawia... Oczyma cię 
pożera, aby manie do irytacji doprowadzić, bo nie 
myśl, żeby inny był powód do oczkowania. Spo- 
dziewam się, że poznasz się na komedji. Aktorka 
jest na scenie i w życiu, przytem lubi, aby jej 
wszyscy hołdy składali. 

— Bądź, panie Marcinie, bez obawy — uśmie- 
chnął się cześnikowicz — ani mi w głowie Bor- 
doni; rywala we mnie mieć nie będziesz. Cenię jej 
wdzięki i talenty i dosyć na tem. Z wszelką pe- 
wnością na kolana przed nią nie upadnę. 

— Bo, widzisz waszmość — mówił, szczerze 
się zwierzając staroście — znam ja ją, jako zły 
szeląg. Intrygantka to na wielki kamień, zwo- 
dnica, w tem ma upodobanie, jeśli się ludzie za 
łby o nią wodzą. Wiem, że nierozsądnie czynię, 
dając się jej kaprysom powodować, ale kiedyż 
mamy szumieć, jeśli nie za młodu? Człowiek się 
przez to ociera w świecie i doświadczenia na- 
biera... 

— Dodaj jeszcze waszmość : i często drogo ta- 
ką szkołę opłaca — zauważył cześnikowiecz. 


Staroście westchnął. 

— Nie przeczę, ale za wszystko, na tym Bo- 
żym świecie płacić trzeba, jeśli nie workiem, to... 
krwią własnego Serca... 

— W każdym razie, z tego rodzaju syreną, 
jak Bordoni, zabawa niebezpieczna. — Szkoda a- 
fektu... 

Matuszewicz roześmiał się w głos prawie. 

— Ależ tu o afektach mowy nie ma! — od- 
parł. — Podoba mi się szażanica, dla chwilowej 
rozrywki jej asystuję, gram rolę adoratora, nie ma- 
jąc nie innego do roboty. Długo to nie potrwa, 
wiemy to oboje... 

— A zazdrosuy waść jesteś ? 

— Bo nie zaoszę, zasiadłszy do stołu, aby kto 
kęsy, przezemanie wybrane, z talerza sprzątał i po- 
no nikt tego nie znosi. Gdy wstanę od biesiady, 
niech siada na mojem miejscu komu wola. Przed 
tem — wara! 

Przedstawienie skończyło się; dostojni goście 
udali się na wieczerzę, a raczej na bankiet wspa- 
niały, podczas którego August był wielce uprzej- 
mym gospodarzem. Muszkieterów zmienili grena- 
djerzy hr. Rutowskiego, więc każdy z nich poszedł 
gdzie go upodobania ciągaęło. Staroście stokliski 
pospieszył do Bordoni, Korff ulotnił się niewiado- 
mo kiedy, a Zbijewski, znużony i rozdrażniony po- 
zowaniem publicznie, zamierzał wrócić do koszar. 

Szedł tam powoli, z głową spuszczoną, a przed 
oczyma duszy wciąż widział uroczą twarzyczkę pod- 
stolanki Lasockiej, której obraz od czasu spotkania 
jej w drodze, uporczywie go prześladował. Z po- 
czątku mniemał, że to skutek niespodziewanego 
wrażenia, lecz z biegiem czasu przyznać musiał, iż 
w jego sercu, dotychczas zupełnie wolnem, a pro- 
stem, szczerem, kryształowo czystem, powstało u- 
czucie, którego nigdy nie zaznawał. Wyrzucał so- 
bie nierozsądek, szaleńcem nazywał, postanawisł 
zapomnieć o pannie Walentynie, lecz wszelkie usi- 
łowania były daremnemi: myśl o podstolance nie 
opuszczała go ani na chwilę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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stko znaczy wobec tej serdeczności poczciwego ludu! 
Ach, jakże płakaliśmy na widok togo rkochanego 
grodu, którego przeważna część nie spodziewała się 
już oglądać. Całewaliśmy rozrzew nieni świętą ziemię 
naszą i czuliśmy się znów rzeźkimi, gotowymi w jej 
obronie krew przelzć! Dsiś spodziewamy się reszty 
braci z więzienia. Chciałtym jak najprędzej was u- 
ściekać, ale to nie tak łatwo wyrwać się z rąk Kra- 
kowiamów ; rzucano na nas wieńcami, zachował m ci 
jeden i przywiozę...“ 

Pojawiły się też naturalnie pisma polityczne a mia- 
nowicie Jutrzenka, w której kolejno pracowali: Szu- 
kiewicz, Łukaszewicz, Ulrych, Kirchmayer, Sobolew- 
ski, Kalinka i. t. d. i Dziennik Narodowy, redago- 
wany przez Hilarego Maciszewskiego, późniejszego 
redaktora Polski, wychcdzącej od sierpnia we Lwo- 
wie. Oba pisma wychcdziły codziennie z wyjątkiem 
dni świątecznych; pierwsze kcsztowało 20, drugie 
24 złr. rocznie. 


Tymczegem zatwierdzenie komitetu n'e nadcho- 
dziło a Krieg unikał wszelkiego z nim stosunku. 
Wtem emigracja niedopuszczona do Poznańskiego 
przybywa do K-akowa, a pośród niej jeden z pierw- 
szych zjawia się pełen energji Leon Zienkowiez. 


(C. d. a) 


Bursa imienia Adama Mickiewicza. 


W czterech ariykułach wydrukowanych w Gło- 
sie Narodu o tem, co jest „Dobre wychowanie“ sta- 
riłem się wykazać wady dzisiejszego wychowa- 
nia. 

Jakże ?łemu zaradzić? Odpcwiećź łatwa: „złe u- 
sunąć, ; — lecz wykonanie trudne. Niepodobna wejść 
do domów, aby tem braki wychowania poprawić ; 
trudno w jednej chwili zmienić system szkolny, lub 
tchnąć w niego cżywczego ducha; trudno zmusić o- 
piekunów, aby baczniejszą troskliwcścią otoczyli mło- 
dzież, a jeszcze trudniej znaleść Środki, aby uczniom 
biednym, a zdclnym przyjść z konieczną często pomoc- 
tą. Kto zmusi publiczBeść, aby się zaopiekowała ro- 
szumnie młodzieżą, kto pozamyka handelki, kawiarnie 
i t. p. miejsca, gdzie młodzież czas traci, a nawet 
się psuje? Jeżeli wszystkie braki usunąć trndno, to 
przecież można je, ograniczyć, usuwając główne źródło 
złego, a tem źródłem jest brak odpowiednich miesz- 
kań i stosownego nadzoru. Kto tę niedogodność usu- 
nie, wiele dobrego sprawi, a wobec młodzieży i spo- 
łeczeństwa zasługę położy. 

Otaczamy dzisizj wszyrtkich opieką, czyż mamy 
zapominać o uczącej się młcdzieży, tym kwiecie spc- 
łeczeństwa, która częsio bardzo niedogodne zajmuje 
mieszkania i opieki nie ma? Jej przedewszystkiem 
należy poświęcić wiele uwagi, a nawet grosza nie 
żałować, bo ta młedzież ma się steć rdzeniem naro- 
du, a groez na nią ofiarowany z lichwą się wróci. 

Powstaje obecnie towarzystwo tanich mieszkań 
dla ubogich mieszksń:ów i dobrze się dzieje, jeżeli 
jednak Indzicm, którzy wykonują pracę na wolnem 
powietrzu i używają wiele ruchu, potrzeba dobrego 
mieszkania, to tem więcej pctrzeba go tym, którzy 
pracują umystowo w domu i ruchu wiele używać 
nið mogą. Nie chcę przez to, co powiedziałem wystę- 
pować przeciw akcji tanich mieszkań, bo przed trze- 
ma laty sam ją poruszyłem w „Czytelni kat lickiej* 
mówiąc: niechaj ludzie zamcżni posiadający kapita- 
ły w bankach angielskich podniosą je, a na Czarnej 
wsi zbudują kilka domów dla robotników, to i pro- 
cent się zwróci i kapitał nie przepadnie, lecz przez 
zestawienie tutaj potrzeb uczniów z potrzebami klas 
innych, chciałbym zachęcić ludzi dobrej woli do za- 
jęcia się sprawą, o którij piszę. 

Dawniej istniały w Krakowie bursy i koleeja, 
gdzie młodzież ucząca się znajdowała pemierzczenie 
1 opiekę, a scholarze krakowscy nie mogli mieszkać 
w domach prywatnych z wyjątkiem domów rodziciel- 
skich. Dzisiaj kolegja upadły, a z burs pozostała 
tylko Barsa akademicka gdzie mieści się do 80 u- 
cznićw; procent to bardzo mały wobec 3 tysięcy u- 
czniów szkół średnich. Jeżeli do tego dodamy, że bur- 
8a ta dla braku funduszów utrzymania nie daje, tyl- 
ko mieszkania zapewnia, to widzimy, że to pomoc 
bardzo nieznaczna, Pod tym względem zaw:tydzają 
nas miasta prowincjonalne: Tarnów, Bochnia, Wa- 
dowice, bo posiadają bursy w których 100/, a na- 
wet więcel uczniów znajduje utrzymanie zupełne bez- 
płatnie lub za niską cenę, a u nas zaledwie 27/440/0 
znajduje tylko w bursie mieszkanie — a o wikt trc- 
8zczą Się i szukają go często za murami bursy, 

„ Nie przeczę, że dawne bursy mają swoich prze- 
ciwników, lecz wyrokujący o nich mniej korzystnie, 
opierają się zwykle na sądzie piserzów protestanckich 
i według tego sądzą i nasze bursy niesłusznie. Pc- 
między bursami w Niemczech, a naszemi zachodzi 
ta różnica, że tamte upadły, gdy z rozwojem protes- 
tantysy n usunięto je 2 pod wpływu Koświcła, nasze 
zań oddgły społeczeństwu wielkie przysługi, bo pro 
testentyzą nie wypaczył ich zadania, jak to wykazał 
dr Kerbowiąk w awoich pracach o wychowaniu w 
Polsce. Leca jest u nas w niektórych kcłach predy- 
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lekcja do tego co protestanckie; niech tylko luter coś 
napisze, lub rzuci się na instytucje Kościcła, ducho- 
wieństwo lub katechetów, to te kiła przyklaskiwać 
będa. 

Bursy lub internaty dcbrze prowadzone, zwłasz- 
cza dzisiaj, oddają spcłeczeństwu niepoślednie usługi. 
Bursa daje ubogim uczniom bezpłatne utrzy zanie, 
lub za niską cenę, otacza młodzież opieką poza szko- 
łą, uczy karneści i porządku, pcdnosi inteligencję 
młodzieży, a szkole nawet ułatwia zadanie. Kto wie, 
jak wielu uczniów walczy z niedostatkiem, ten zrozu- 
mie, jakiem dcbiodziejstwem jest tanie utrzymarie w 
bursie, Tam nadto chłopiec pod radzerem, w gronie 
kolegów uczyć się musi, a ponieważ panuje tam pe- 
wien porządek, punktualność i karność, więc i do te- 
go powolrie nawyknie wolny od niebezpieczeństw, 
jakie grożą młodzieży mieszkającej na stancjach. Na 
zarzut, że i w bursie chłopiec zepsuć się może, od- 
powiem: w bursie zepsuć się meże, a poza bursą 
mieszkający psuje się zawsze; zresztą przeciwników, 
pedagogów i niepedagogów odsyłam do burs, o któ- 
rych wspomniałem, lub do Pałacu biskupiego w Kra- 
kowie, gdzie się wychowują uczniowie szkół średnich 
pod okiem katechety i rozwijają się fizycznie, umy- 
słowo i moralnie daleko lepiej niż przedtem, gdy mie- 
szkali prywatnie. 

Brakcm i usterkom w wychowaniu młodzieży 
mogłyby zaradzić w wielu wypadkach bardzo skute- 
cznie konwikty czyli internaty i bursa, konwikty dla 
zamożniejszych, a bursa dla uboższych; takie zakła- 
dy musiałyby zostawać pod kierownictwem człowie- 
ka z grena nauczycielskiego, a nadto pod nadzorem 
szkoły, 80 lub 40 uczniów powinno mieszkać w je- 
dnej bursie, lub konwikcie. Koszty utrzymania w 
konwikcie musieliby ponieść korzystający z niego, w 
bursie zaś część wydatków ponosi młodzież, a resztę 
pokryć trzeba z ofiar, które zawsze znaleść można, 
bo przecież nie ma piękniejszego celu, jak ofiarować 
grosz na wychowanie młodzieży. Dawniej królowie, 
biskupi i ludzie możni wyprzedzali się zakładaniu 
bura i czynieniu fundacyj na cele naukowe i dzisiaj 
nie brak ludzi cfiarnych; przecież mamy dosyć licz- 
ne fundacje na stypendja naukowe. Zamiast ustana- 
wiać fundusz na stypendjum, lepiej fundować miej- 
sca przy bursach, bo stypendjam nie zapewni do- 
brego utrzymania i opieki, a bursa za tę cenę z pe- 
wnością to uczynić może i grosz dany uczniowi nie 
pójdzie na marne. Oto sposób naprawienia złego, 
myśl nie nowa, bo bursy i konwikty dawno istniały, 
nie oryginalna, bo je posiadamy obecnie, lecz sawsze 
żywotna i zasługująca na to, aby ją urzeczywistnio= 
no w całej pełni. 

Od czegóż więc zacząć należy ? Sto lat dobiega, 
jak Bóg dał Polsce wieszcza, który jakby prorok 
krzepił ducha narodu po strasznej klęsce, pieśnią go- 
ił reny i budził nadzieję, stał się nauczycielem mło- 
dych pokoleń i dotąd nim pozostał. Ideały Adama 
Mickiewicza są dotąd ideałami polskiej młcdzieży, a 
on sam jej na,ulubieńszym poetą. Aby te ideały w 
sercach młodz eży jeszcze głębiej wyryć, załużrcy w 
stuletnią rocznicę jego urodzin „Bursę [mienia Ada- 
ma Mickiewicza“ w Krakowie, a dzieło to będzie 
prawdziwie godnym pomnikiem narodowego wieszoza, 
a równocześnie pięknem rozpoczęciem pracy nad u- 
doskonaleniem wychowania, które w dzisiejszych cza- 
sach rostrcju jest najlepszą i najskuteczniejszą odpo- 
wiedzią na wszelkie pociski skierowane w serce mło- 
młodzieży lub piersi narodu. Katecheta. 


Pierwsza mowa. 


II. O sprawiedliwości w wykonywaniu władzy 
rządowej. 


W dalszej części swojej mowy, traktującej o spra- 
wiedliwości w wykonywaniu władzy urzędowej, mó- 
wił dep. ks. Stojałowski jak następuje : 

„W drugim ustępie swego oświadczenia powie- 
dział JE. br. Thun, że chce sprawiedliwości wobec 
wszystkich narcdowości i mieszkańców tego państwa 
przestrzegać i tę zasadę, stając w obronie prawa, ła- 
du i powagi, w rzeczywistcść zamienić i do zna- 
czenia doprowadzić. 

Nie choę powtarzać tego, co już tutai powiedzia- 
ne było, że to jest frazesem roznaitych rządów. 

Nzdmieniam, że przedostatni peprzednik JE. przy 
obejwowaniu rządów w tej Wysckiej lbie, o spra- 
wiedliwcści nówił, i to właśnie zaszkodziło oświad- 
czeniu pana prezydenta minirtiów mcże najbardziej. 
Gdyż, jeżeli prezydent ministrów hr. Badeni mówił o 
sprawiedliwości — a ja wiem, co to słowo u niego 
znaczyło — to musi się być barczo podejrsliwym, jeżeli 
się znowu to samo słowo słyszy. Sądzę jednak, że 
jeżeli JE. pan p.ezydent ministrów na prawdę o 
sprawiedliwcści myśli, to musi przedewszystk em wie- 
dzieć co następuje. 

Muszę więc tntaj ctwarcie powiedzieć, że w Ga- 
licji, jak ta jest długa i szeroka, rozlega się z ust ca- 
łego polskiego i ruskiego ludu, jedna wielka i bo- 
lesna skarga: „Nie ma sprawiedliw'ści w tem pań- 
stwie!“ (Potwierdzenie ze strony posłów ludowych). 
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Niema sprawiedliwości asi u władz politycznych, 
ani u władz podatkowych i niestety zbyt często ani 
nawet w sądach sprawiedliwości! Oparty na moim 
osobistem dł: grletniem drcświadczeniu, muszę do tego 
okrzyku ludu, który mnie tutaj posłeł i ja się przy- 
łączyć, Powiedziałem jednak wyr.źsie, że polski i 
ruski lud uskarża się na brak sprawiedllwcści w tem 
państwie, a więc nie tylko u władz galicyjskich. 

Może być, że nie jedno w Galicji nie jest w po- 
rządku, a może nawet jest gorzej nż gdzieindziej. 

— (Głos ze strony socjalnych - demo- 
kratów: „Tylko „może“ ; to dobre!*). 

— Może, dla tego, ponieważ wiem, że gdzie- 
indziej także dzieje się nie jedno, czego srrawiedli- 
wością nazwać nie możta. 

— (Poseł Kiessewetter: „W Nisku!*). 

— W Nisku bzło wszystko w porządku. To, co 
pan tutaj mówi, jest zuprłnem zmyśleniem. Cała ta 
sprawa znajduje Bię przed sądem i ponowie będziecie 
mité sposobność tam o tem zdarzeniu mówić. 

— (Poseł Glóckner: Jeżeli jednak sprawie- 
dliweść jest rzeczą tak nie pewną, to co z tej spra- 
wy wyniknie?“ — Wesołość). 

To je:t waszą rze zą mieć świadków, świadków, 
na których się spuścić mcżna. 

— (Głos: „Na to wymyślono przysięgę służbo- 
wą !*). 

Nie rozchcdzi się tutaj o wyrok, rozchodzi się o 
rozprawę. Czasem wyrok brzmi iniczej, a jednak 
rozprawa sądowa wykazuje, po czyjej stronie jest 
prawda. Niejeden został zasądzenym, ale rozprawa 
przecież wykezała, ża jest nie winoym. Dla tgo to 
wjroki sądowe nie zaszkodziły mnie wcale. To gobie 
pan pamiętej. Jeżeli można prawdę udowcdnić, to 
możesz pan nawet z: stać zasądzonym, ale wyrok tylko 
panu pomoże. 

— (Wołanie: Dalej!) 

— A więc idę dalej. Lud i ja wiemy z do- 
świadczenia, żə niekiedy popełniano nawet rażą:e 
pogwałcenia prawa, tak w urzędach pol.tycznych jak 
i w sądach, na które jedaak nie można było :n leść 
pomocy ani tutaj w Wieduiu, ani w sądach niemie- 
ckich. A jeż lı panowie mnie wyzywacia, to panom 
jeszcze więcej powiem. Ja walczyłem 24 lat, z któ- 
tych 16 w Galcji, a 8 na Siąsku przeżyłem. 

Oto ran burmistrz z Cieszyna jest świadkiem, 
on zna te ztożunk', ja przez 16 lab mej-go pobytu 
w Galicji nie otrzymałem tyle kar więziennych i pie- 
niężsych, ile na mnie nałcżono w pięciu czy W sze- 
śsiu wyrokach miemieckc-liberalnych sądów cieszyń- 
skich. 

— (Poseł dr Demel: Przecież żadnych sądów 
niemieckc-liberalnych me ma). 

— Nie ma tekich sądów, ele są tacy sędziowie. 

— (Poseł dr Demel: (i sąu nas przeważnie 
Czechami). 

— (i, którzy mnie zasądzili, byli liberalnymi 
Niemcami a tadże i żydzmi. (Wezżołuść). Pomiędzy 
sędzismi przysięgłymi nie było też Czechów. 

(Poseł dr Demel: Pomiędzy eędziami przy- 
sięgłymi mamy więcej Słowian niż Niemców. 

Poseł Daszyński: To steło się na żądanie 
namiestnika Galicji Badeniego) 

— To j.st prawdą. Galicyjski namiestnik Ba- 
deni kazi} rozprawę sądową dla tego przeprowadzić 
w Ces'ynie, a nie w Krakowie, ponieważ wiedział, 
że w Krakowie będę uwolnionym, a w Cieszynie za- 
sądzonym. (W:elka wes ł ść). 

(Poseł dr Demel: Pan zostałeś dla tego tam 
zaskarżonym, ponieważ pan tam mieszkasz i swoje 
czasepisma tam drukował §). 

— Panie burmistrzu, zaskarżenie wnosi się dv 
tego sądu, w którego obrębie został czyn popełniony, 
ten zaś zcstzł popełniony w Galicji. 

— (Poseł dr Demel: Pan jest-ś jeszcze dzi- 
siaj drukerzowi winien pieniądze. — Żywa wesołość). 

— To zgniły dowcip panie burmistrzu. 

— (Poseł Bielohlawek: Ubóstwo nie jest 
hańbą) 

— Rozumie się. Ja szczycę sę tem, że po 24 
latach pracy nie mam żadnych pieniędzy, jest to 
moją największą chlubą. Tą drogą nie zajdziesz pan 
ze mną daleko. — Ale panie burmistrzu, zapam ętaj 
pan sobie to dibrze, jeżeli pana te rzeczy tak nt .- 
resują. 

— Na mnie zrobiła jedna rzecz w ostatnich 
dniach rzeczywiście przykre wrażenie. Czytałem w je- 
dnej, czy niemiecko-libersluej, czy może w żydowskiej 
gazecie, dobrze scbie tego przypomnieć nie mogę 
wiadomość, że niem'eckie partje nie chciały przyjąć 
teki (min stra) sprawiedliwcśzi, a to tem było uza- 
SAdmione, poniewsż zrzekają się one politycznej teki. 

W państwie, w którem urząd ministra sprawie- 
dliwcści jest urzędem politycznym, nie będzie jeszcze 
długo ani mowy o sprawiedliwości. (Oklaski). 

Jeszcze t+ż jedno nie podobało. m się w oświad- 
czeniu hr. Thuaa. Mówił on, że będzie się st rał 
sprawiedliwość wykonywsć, broniąc „prawa, porządku 
i powagi*. Ten frezes brzmi dla mnie zbyt konser- 
watywnie, powiedziałbym fułszywie konserwatywnie. 

Czemże bowiem jest porządek? Ja myślę, że pc- 
rządek jest wtenczas, jeżeli sią wszystko znajduje na 
miejsou przez prewo naznaczonem przy uwzględnie- 


4 


niu zasady „suum cuique“. Myślę dalej, że porządek * 
przedmiotowo b orąc, jest to zachowanie ustaw, wy- 
pływające z przekonania, że ustawa zg'daa jest 
z prawem i sprawiedliwością. Jeżeli jednak ustawa 
sprzeciwia się prawu, to wtenczas poczucie prawne 
ludu jest obrażona i mogę Śmiało powiedzieć, że 
w takin wypadku ustsje porządzk i sama taxa ustą- 
wa porządek burzy. No, ale u nas tworzy się usta- 
wy, nie troszzzące się o to, czy takowe rzeczywiście 
zgadzają się z prawem i żąda się potem, aby ludzie 
takich ustaw przestrzegali. 

Jeżeli zaś ludzie tego nie czynią, t) z`prowadza 
się porządek, powołując się na to, że ustawy z'stały 
naruszone — i cóż z tego wynika? Wynikaią stąd 
wypadki, w których, jak n. p. w Białej, w Moraw- 
skiej Ostrawie, w Karwinie przywraca s'ę tak zwany 
porządek, mordując ludzi jakoby dlatego, ponieważ 
ustawy przekroczyli, które to ustawy nazywają się 
porządkowemi ustawami, bez względu na t), że one 
prawa ludu naruszają i lud pozbawiają przyrodzone- 
go prawa, żądania za swą pracę t-go, co mu się 
słusznie należy. To przacie nie jest tworzeniem po- 
rządku, ale wprost przeciwne j*go obalaniem. 

Ale na tem jeszcze nia koniec. Nie tylko bowiem 
karze się tak'ch burzycieli rzekomego porządku, do 
nich strzelając lub ich zakłuwając, a przynajmniej 
raniąc, ale jeszcze robi się tak, jak w jedoym wy- 
padku w Białej, Tam biednych rannych robotników 
zaw leczono nadt) do więzienia (głosy: Słuchajcie !) — 
a rotem do sądu wadowiekiego przyszło z Wiednia 
polecenie, „aby ich ukarać pizykładnie!* To nazy- 
wa się tworzeniem porządku, lecz jest prawdziwem 
burzeniem porządku. 

Przeciwnie zaś „twórców takiego porządku“, 
t. j. tych, którzy przy pomocy broni porządek zapro- 
wadzali, chociaż ci, o le znowu wiem, prz dtem przez 
interesowanych częstokroć upajani byli, ażeby odwa- 
gę czyli kuraż mieli do strzelania przeciw ludowi, 
tych tak zwanych twórców porządku, wprawdzie się 
przenosi, ale z awansem. 

Tak to u nas r.bi się porządek przy wybuchu 
utrejku, a także częstokroć przy wyborach. 

Sp. adza się żandarmejrą i wojsko i mówi się 
+ robieniu porządtu, a w rzeczywistości obraża się 
poczucie prawa ttwiące w sercu ludu. 

06ż jest jedaak „powaga?“ Powaga, powiedział- 
bym, jest uosobieniem prawa Jest t> bowiem osoba 
v oseżowa jakąś władzą, mająca obowiązek prawo wyko- 
nywać i prawa pilnować. Ale mojem zdaniem w Au- 
strji jest się już przyzwyczajonym uważać za powagę 
takża tych urzędników i ta organy władzy, które. 
pop'iniają najrozmaitsze nadużycia władzy im poru- 
czonej. 

Każdy zaś obywatel zostaje zbrodniarzem, który 
swoj-go słusznego prawa przeciwko bezprawnie d.ia- 
łającym „powagom* broni. Obrona takich powag, 
nadużywających władzy, przekręciła zmysł sprawie- 
dliwości ludu a nawet go całkiem ztępiła. 

Zwracam się zatem z preśbą: do JE. pana prezy- 
denta ministrów ażeby w rwojem oŚświadcżzen u wyra- 
zy „porządek i powaga“ wykreślił, a tylko za pra: 
wem obstawał, gdy się to stanie, wtenczas porządek 
i powaga same z siebie przyjdą (Głosy : „Bardzo słu- 
sznie!*) — Jeszcze jedno chciałbym podnieść. Jego 
Ekscelencja pan prezydent ministrów zna austrjacką 
procedurę karną, zna on pewnie t. zw. paragrafy 
mordercze, określające zbrodnię gwałtu publicznego, 
zna nasze prawo prasowe a także tə wszystkie pa- 
tenty, dyplomy i liczne cesarskie i ministerjalne roz- 
porządzenia. Jeżeli jednak jego ludzkie siły prze: ho- 
dzi znać to wszystko, to ja znowu wiem, że zpewno- 
ścią tən cały kram w jego archiwum się znajduje. 
Pozwoliłbym się więc zwrócić do pana prezydenta 
ministrów z zapytaniem, jakim sposołem zaprowadzi 
on porządek, mie zrobiwszy pierwej porządku w tem 
archiwalnem muzeum? Czyż jest możliwem czynić 
postępy w życiu konstytucyjnem, dopóki te wszystkie, 
powiedziałbym przedhistoryczne i przedkopstytucyjne, 
dyplomy i rozporządzenia mają moe obowiązującą, 
a my w Au:tri, po 30 latach życia konstytucyjnego 
nie doszliśmy do tego, aby przynajmniej ogólne pra- 
wo uchwalić, któreby te wszystkie patenty, dyplomy 
i rozporządzenia, które się wprost sprzeciwiają du- 
chowi konstytucji, unieważn'ło. 

Mówię to z własnego doświadczenia, gdyż ja 
w długoletnich moich walkach powoły wałem się czę- 
stokroć u władz politycznych i sądowych na ustawy 
konstytusyjue, a zawsze otrzymywałem odpowiedź: 
„Tak, księże, ale rozporządzenia z roku 1850 albo 
z r. 1830 i t. p. mają jeszcze moe obowiązującą“. 

Jeżeli więc p. prezydent ministrów pragnie pc- 
rządek przywrócić, to niechże najpierw takowy w na- 
sze prawodawstwo wprowadzi. Ponieważ tutaj już 
mówiono o jubileuszu cesarskim, to ja zaproponował- 
bym, że jeżeli ten jubileusz rzeczywiście ma być go- 
dnie obchodzonym, to niech rząd do t-go dąży, aby 
te liczne skargi na brak sprawi+dliwości raz już prze- 
ce ustały. J. E pan prezydent ministrów niech ze- 
chce zrobić z jednego paragrafu procedury karnej 
użytek i niech poleci generalnemu prokuratorowi, 
ażeby tenże te wszystkie skargi zbadał, a to nie 
w ten sposób, który się obecnie praktykuje, a który 
również znam osobiście, ź3 gdyn. p. dwa, oczywiście 
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nieważne, wyroki posłane zostały do generałnej pro- 
kuratorji, ta przecież dała taką odpowiedź: „że nie 
widzi się spowodowaną do wdrożenia jakiegoś pra- 
wnego postępowania!* Jeżeli się chse jubileusz go- 
dnie obchodzić, to powinno się niesprawiedliwości 
i krzywdy, których liczba wiele, wiele tysięcy wy- 
nosi, w tym roku naprawić“. 

Następn$ część przemó wienia dep. ks. Stojałowskie- 
go, odnoszącą się do sprawy reform społecznych, po- 
damy w jednym z najbliższych numerów poświąte- 
cznych. 


Robinsonada krakowska, 


Nowelka z tendencja polityczną. 


Szedł ulicą Lubicz i niósł małe zawiniątko w ręku. 

Miał na głowie jasny, nieco pomięty kapelusz, 
szary tużurek wydawał się za krótki na jego dość 
wysmukłą figurę, spodnie były koloru burego, co na- 
suwało myśl, ż> przykrojono je do jakiegoś mundaru 
cficjalnego. 

Pomimo, że był to dopiero początek maja, nie miał 
na sobie ani palta ani zarzutki. 

Liche ubranie stanowiło dziwny kontrast z twarzą 
delikatną, białą, zarumienioną od zmęczenia i wido- 
cznego niepokoju. Ramieniec ten dodawał powabu i 
uroku fizjonomii urodziwej, szlachetnej, rzekłbyś nawet 
arystokratycznej. 

Rumieniec ów, a przytem wielkie niebieskie oczy 
i jasne w popielatą barwę wpadające włosy, zwróciły 
na siebie uwagę przechodzących dziewcząt w czerwo- 
nych i niebieskich, Świecidłami wyszywanych gorse- 
tach. Uśmiechnęły się do nieg» zalotnie, a białe zęby 
błysnęły z pomiędzy warg, rumianych jak wiśnie. 

— Fajn chłopiec! — szepnęły między sobą. 

Ale młodzian nie spostrzegł nawet, że robił na 
ładnych krakowianeczkach wrażanie. Nie patrzył na 
nie, nie patrzył także na afisze i ogłoszenia, nalepio- 
ne na murze, przed któremi zatrzymywali się prze - 
chodnie. 

Na rogu stała gromadka starszych kobiet. Zau- 
ważyły one grubą warstwę pyłu, pokrywającą jego 
obuwie, 

— Panie, panie, a jakim to pan cugiem przyje- 


chał? — pytała baba w białym czepcu i chuście 
tureckiej. 

— Qzy od Tarnowa? Czy od Warszawy? — py- 
tała druga. 


Młodsian nie odpowiadał wcale. 

— Eh, głupie! — mówiła trzecia — przecie o taj 
godzinie nijaki cug nie przychodzi. ard 

Ozwarta, której bufiaste spódnice i rękawy u su- 
kni wskazywały, że musi być ślązaczką, rzuciła na 
przechodnia wzrok wyniosły i rzekła: 

— Szumny pachoł! Aleć ón na piechty, nie ojzy- 
bonem przywędrował. 

Te uwagi widocznie bardziej jeszcze zaniepokoiły 
młodzieńca. Zatrzymał się, bo właśnie tramwaj z gwi- 
zdem przed samym nosem mu przejeżdżał. 

Serce biło mu gwałtownie, krew paliła policzki i 
skronie, a nogi gięły się ze zmęczenia i niepokoju. 
Na plantach po ławkach siedziało mnóstwo nianiek 
z dzieómi, mieszczan w Średnich latach i już podży- 
łych należycie. Obok jednego z nich w granatowej 
kapocie z pętlicami i niebieskiej rogatywce z czArnym 
daszkiem na krańcu ławki pozostawało trochę miej- 
scs, młodzia: więc, lekko uchyliwszy kapelusza, za- 
pytał nieśmiało : 

— Czy można? 

— Proszę — odrzekł mieszczanin io Gal się po- 
sungat. 

Młodzian siadł na brzeżku ławki, a węzełek swój 
położył na ziemi. Nieśmiało poglądał na mieszczanina, 
jak gdyby chciał go o coś zapytać, ale zapytanie 
przejść mu przez gardło nie mogło. 

Nareszcie zdobył się na odwagę. 

— Proszę pana, co to za gmach, który widać 
tam poza drzewami. 

I wskazał ręką na teatr. 

Mieszczanin zmarszczył czoło i spojrzał ostro ns 
pytającego. Snadź przeczuwał, że pytanie to było 
tylko fortelem, gwoli zawiązania rozmowy, Na pyta- 
nie więc odpowiedział inaem pytaniem, 

— To pan nie wie? Pan nie tutejszy? 

— Nie tutejszy, panie. 

— A zdaleka pan? 

— Z Królestwa. 

— A przecie to nie pora jeszcze, kiedy goście 
z Królestwa przyjeżdżają. 

Młodzian osłupisł, zdawało mu się, że najniespo- 
dzianiej stanął przed jakimś sędzią śledczym, który 
badać go pocznie. Mienił się na twarzy, a tymcząsem 
mieszczanin przypatrywał się mu bacznie; lichy tu- 
żurek na młodzianie naprowadzał go widocznie na 
jakieś domysły. 

— Pan pewnie za robotą? 

— Tak, chciałbym pracować... 

— Oho, panie. Zuatwiejby znaleść djament na 
dredze, aniżeli tutaj robotę. Czeladzi w Krakowie co 
niemiara, jakiego chcieć rzemiosła... rozłażą się het 
po Świecie... Siła ich do Królestwa idzie, bo to pa- 
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nie piernik toruński, wódka gdańska, a” rzemieślnik 
krakowski... Idą... idẹ.. na wszystkie strony Świata, 
w Ameryce ich nie braknie... ale żeby do Krakowa 
skąd przychcdzili... nie słyszałem... nie słyszałem... 

I mieszczanin powstał, skinął protekcionalnie gło- 
wą i pozostawił młodzieńca, który w osłupieniu pa- 
trzył bezmyślnie przed siebie. 

Jak przedtem serce b'ło mocno w jogo piersi, tak 
teraz bicie to zwolniało, doszło do nienormalnego o- 
słabienia, Młodzieńcowi wydało się, że to serce w nim... 
zamiera. 

A jednak był on w Krakowie, o którym tyle ozy- 
tał, ałyszał opowiadań i... marzył. Własnemi oczyma 
patrzył na rzekę drzew starych, rozrosłych, pokrytych 
bladozielonymi listkami. Z poza nich widział stare 
domy, jakich nie widyw at gdzieindziej, chyba w War- 
szawie na Starem Mieście, nie daleko wznosiła się 
baszta wieży fbrjańskiej, odwieczny Szaniec przed 
nią, a tam z poza szeregu domów sterczały ka niebu 
szczyty wież kościoła Marjackiego. 

Był więc w tym Krakowie, do którego wydzierał 
się entuzjastyczną duszą młodziana urodzonego i wy- 
chowanego w zaborze rosyjskim. Jeszcze niedawno 
pieścił się w duszy obietnicą ojca, że skoro tylko 
uzyska patent dojrzałości, pojedzie z nim do stolicy 
Piastów i Jagiellonów obejrzeć starodawne przeszłości 
naszej pamiątki, pomodlić się przy grobowcu jednego 
z przodków swoich i odwiedzić wuja Skaryszewskie- 
go, który zajmował pokaźne w mieśsie stanowisko. 

(Tymczasem okoliczności sprawiły, że u təgo calu 
marzeń i pragnień swoich znalazł się o dwa miesią- 
ce wcześniej aniżeli zamyślał. Te okoliczności były 
tak dziwnego rodzaju, że dziś stawał w tym Krako- 
wie nie z butą i fantazją turysty i gościa, ale z nie- 
pokojem i trwogą zbisga, szukającego Bchronienia, 
a może i chleba. 

I na samym wstępie spotkało go szyderstwo bab 
na ulicy i pesymistyczne ostrzeżenie, że tutaj chleba 
dla obcych nie mają. 

Dręczony smutnem na pierwszym kroku wraże- 
niem, młodzieniec siedział jeszcze chwilę, oglądając 
sią do koła, kogoby spytać o wuja Skaryszewskiego, 
ale gromada bab, nianek i dzieci, zajęta gwarną na 
słonku majowem gawędką, nie bardzo zachęcała go 
do zawiązywania rozmowy. 

Nie było więc co robić — młodzian wstał i szedł 
w sironę teatru. Na samym brzegu Szpitalnej stanął 
jak osłupiały. 

Przed nim zjawił się niespodzianie pan Kalasanty 
Ryniewicz, mieszkaniec owego miasta, z którego wła- 
śnie przybywał. 

— Wszelki duch Pana Boga chwali! Pan Kazi- 
mierz Łączyński! Co to? po cywiln mu? Co- pan 
w tym ezasie tutaj porabia ? 

— Ja... uciekłem... 

— Uoiekłeś pan ze szkół? Przed samą maturą! 
A to pan pewno należsłeś do tej historji z Bureno- 
wem ? 

— Tak jest... należałem. 

— Dzielne chłopaki! Dali dobrą łotrowi nauczkę | 
A dawno to mu się należało... dawno należało... Za- 
lewał on wszystkim sadła za skórę... Nienawidziły 
go chłopaki, wypisywali na niego dziwy wszelakie 
po murach i parkanach, ale co on sobie robił z tego 
wszystkiego... Jak Boga kocham, ja ssm na własne 
oczy widziałem, jak ktoś na wieży Eiffla djamentem 
na szkle wypisał: Burenow podlec... Powiadam mu: 
Panie Burenow, zaszedłeś pan wysoko, aż na wieżę 
E ffa. A on na to: To te dzieci suczyne, uczniowie ! 
Ale ja ich nauczę! Będą oni mieli Eiffla! 

— Doprowadził nas już do ostateczności. 

— To też wzięliście się do niego na dobra i wy- 
łomotaliście mu skórę, Powinien być wam wdzięczny 
za to, bo pewniusieńko order mu za to dadzą. 

I pan Kalasanty śmiał się do rozpuku. (O.d.n. 


CAMORRA. 


(Z ŻYCIA PRZESTĘPCÓW). 


W większych ogniskach i środowiskach życia 
ludzkiego, zbrodnia i przestępstwo częstszym są niż 
gdzieindziej zjawiskiem i w bardziej wyrafinowany 
zazwyczaj objawiają się sposób. Nic to zresztą dzi- 
wnego. Największe namiętności powstają w miej- 
scach, gdzie najłatwiejsze znajdują dla siebie uj- 
ście w życiu praktycznem. Nieraz też zdarza się, 
że ludzie życiowo wykolejeni i napiętnowani raz 
spełnionem przestępstwem, łączą się w stowarzy- 
szenia, by tem łatwiej dochodzić do swych zbro- 
dniczych celów. 

Jedną z takich instytucyj, która jest rodzajem 
wspólnego stowarzyszenia dla wszelkiego rodzaju 
przestępców, złodziei, oszustów i włóczęgów jest 
tak zwana „Camorra* we Włoszech. Bardziej niż 
inne stowarzyszenia tego rodzaju zwracać ona może 
na siebie uwagę tem, że kollektywna jej organi- 
zacja jest zupełnie szczegółowo opracowana, uj 
w tysiączne formułki i zwyczaje ściśle bardzo obser- 
wowane, a opiera się na hierarchji i bezwzglę- 
dnem posłuszeństwie, i 
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„Camorra* jest stowarzyszeniem, które ssie krew 
ze spokojnych, uczciwych, pracowitych ludzi, w ło- 
nie której jednak panuje najzupełniejsza harmonja, 
spojenie się i solidarność, potrzebne w pewnych wy- 
padkach zaparcie się siebie i nieustraszona odwaga. 
Kto nie wykazuje tych przymiotów lub ściąga na 
siebie podejrzenie tchórzliwości lub zdrady, z tym 
„Camorra* długich nie robi ceremonij — pozbywa 
go sią — i po wszystkiem. 

W jaki zaś sposób rozpoczyna się droga pro- 
wadząca w końcu do ostatecznego zepsucia? Po- 
czątki niemal zawsze bardzo są do siebie podobne. 

Szesnastoletni chłopak, który wskutek nędzy 
i niedostatku, lub zachęcony złym przykładem ze 
strony rodziców, wyówiczył się w drobnych kie- 
szonkowych kradzieżach, który wyuczył się zasadzać 
się sprytnie na swą ofiarę i ubezwładniać ją je- 
dnem zręcznem uderzeniem kamienia, który w cza- 
sie bójki zadał już ranę swemu towarzyszowi, a ści- 
gany przez policję, umiał się wykręcić z zastawio- 
nych na siebie sideł, okrywając jeszcze nieraz śmie- 
sznością swych prześladowców, może kandydować 
o przyjęcie do „Camorry*, która nawet od nowi- 
cjuszów wymaga pewnej na drodze występku prze- 
szłości. 

Główną siedzibą „Camorry* jest Neapol; tam 
jej organizacja jest najbardziej prawidłowa i wpływ 
największy. Młody przestępca poczytuje sobie nie- 
mal zawsze za szczególniejszy zaszczyt, jeśli zosta- 
nie „stowarzyszonym*. Ma on także w razie przy- 
jęcia bezpośrednie zresztą korzyści: „towarzystwo* 
broni go i osłania, nastręcza sposobność do coraz 
to nowych kradzieży i wspomagając wrodzone do 
złego instykty, zapewnia skuteczniejsze w działaniu 
rezultaty. 

Gdy młody wyrostek zdecyduje się uczynić pier- 
wszą próbę i podać się o przyjęcie, musi się zgło- 
sié do „sekretarza“ dzielnicy miasta, w której mie- 
szka. Ten bada starannie jego przeszłość. W razie 
wykazania jakichś dowodów odwagi, ehytrości i prze- 
biegłości, opartych na dokonanych już faktach kra- 
dzieży, bójek, napadów, „sekretarz* popiera prośbę 
aspiranta u naczelnika okręgu tak zwanego „Capo- 
Camorrista*. Jeżeli naczelnik przychyli się do 
przedstawień sekretarza, wówczas aspirant musi zja- 
wić się osobiście na posiedzeniu wydziału dzielnicy, 
w której mieszka a w którego skład wchodzą: n - 
czelnik jako prezes i 4 starszych „camorristów* 
wyższej rangi. Miejscem zebrania jest mieszkanie 
naczelnika. Naczelnik zajmuje miejsce za stołem, 
w środku po obu jego bokach zasiada po dwóch 
członków wydziału. Wszyscy przystrojeni Są w 
świąteczne szaty. zatrzymują kapelusze na głowach 
i przybierają pełną godności lecz życzliwą zarazem 
postawę. >» 

Wśród uroczystej ciszy aspirant puka do drzwi 
z zapytaniem: „Czy wolno wejść?“ naczelnik od- 
powiada : „Wejdź!* Aspirant staje u progu drzwi 
i pyta: .Pragnąłbym wiedzieć kto jest głową zgro 
madzenia?* Teraz rozpoczyna się długi, formalny 
ceremoniał przyjęcia z następującym przebiegiem: 

Naczelnik: Głową zgromadzenia jest naczelnik 
okręgu. (Wszyscy zdejmują na znak uszanowania 
kapelusze). 

Aspirant: (Zbliża się parę kroków z rękami 
skrzyżowanemi na piersiach) Zechciejcie wyświad- 
czyć mi łaskę i powiedzcie czy w tem świetnem 
zgromadzeniu mam protektorów. 

Naczelnik: Tak, w tem świetnem zgromadzeniu 
znajdują się twoi protektorzy, którzy braćmi two- 
imi zostać mogą. 

Aspirant: Pozdrawiam z głębokim szacunkiem 
mych protestorów a przyszłych mych braci, o ile 
ich się godnym okażę. 

Naczelnik: Nakryj głowę. 

Aspirant: Nie mogę słów znaleść, by naczelni: 
kowi i wydziałowi podziękować za zaszczyt pozwo- 
lenia nakrycia głowy. 

Naczelnik: A teraz mów wyraźnie. Co cię o- 
Żaby | do wezwania nas tutaj? Czego sobie ży- 
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Aspirant : Serce moje wskazało mi drogę do tego 
domu, aby was zapytać czy w świetnem stowarzy- 
szeniu „Camorra* znajdzie się dla mnie miejsce, 
bez obciążenia towarzystwa. 

Naczelnik: Za pozwoleniem obecnych tutaj za- 
wiadamiam cię, że jeśli uważasz się za godnego 
przyjęcia do „Camorry*, my za niegodnego cię u- 
ważamy. 

Aspirant: Rozumiem, że towarzystwo ma mie 
za niegodnego, bo nie zna moich zamiarów. Gdy- 
byście jednak wszyscy tu zgromadzeni zezwolili r°- 
należeć do towarzystwa, przekonałbym was, że sa n 
jeden jestem w stanie rozpędzić całe tłumy po - 
cjantów, 

Naczelnik: Od tej chwili więc zostajesz człon- 
kiem klasy „honorowych młodzieńców* (sic!) i pod- 
danym będziesz władzy naczelnika twej dzielnicy. 
Nasze świetne zorganizowane towarzystwo, wam — 
„honorowym młodzieńcom" rozkazuje co następuje : 
po pierwsze kochać się wzajemnie, po drugie: być 
posłusznymi i pełnymi uszanowania dla przełożo- 
nych, po trzecie : służyć duszą całą celom „Camorry*, 
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po czwarte: nie zdradzać niczego co się w towa- 
rzystwie dzieje. Kto zaś tym przepisom nie jest po- 
słuszny, nietylko go się z towarzystwa wyklucza, 
ale oddaje się także pod sąd, który w razie cięż- 
szego przewinienia nawet karę śmierci orzec może. 

Aspirant: Przyjmuję warunki i ślubuję posłu- 
szeństwo. 

Naczelnik: Brawo, doskonale ! Pozdrów zgroma- 
dzenie i odejdź! 

W ten sposób młody przestępca zostaje człon- 
kiem „stowarzyszenia“. Tełaz rozpoczyna się dla 
niego okres awantur wszee:%g0 rodzaju, które po- 
dejmuje bądź na własną rękę, bądź z pomocą ko- 
legów ze swej klasy. Zyskanym łupem dzieli się 
w równej połowie z towarzystwem, ono zaś w za- 
mian w czasie niedostatku dostarcza mu schronie- 
nia i utrzymania wcale wygodnego i porządnego. 

Od osobistej zręczności przestępcy zależy prę- 
dszy lub powolniejszy „awans* jego w randze. Zbro- 
dniarze wyższych stopni otoczeni są czcią i szacun 
kiem stowarzyszonych i pobierają stałe pensje od 
towarzystwa. 

„Camorra* jest plagą Włoch południowych. 
Organizacja jej i solidarność udaremnia nieraz wła- 
dzom ściganie poszczególnych przestępców, ludność 
zaś ogromnie obawia się stowarzyszenia i niechę- 
tnie, nawet w razie możności, oddaje opryszka w 
ręce sprawiedliwości. Dopiero ostatnimi czasy rząd 
włoski wziął się do energicznego wytępiania „Ca- 
BRW do dziś dnia jednak wyplenić jej jeszcze nie 
zdołał. 


Z KRAJU. 


Rozwadów d. 4 kwietnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Z mojej podróży. — Kto zajmuje pozycje Karola-Gustawa.— 
Kanarki I Ingbery. — Miasta. — Ciekawa historja funduszów 
szkolnych. 


Pod wrażeniem cudownej powieści Sienkiewicza, 
postanowiłem zwiedzić teren zapasów siedzącego w 
matni Karola Gustawa z naszym chrovrym Czarnie- 
okim. To też korzystając z nadsrzonej spos. bności, 
paściłem się w podróż pn owym klinie utworzonym 
przez San i Wisłę, a znanym mi jeszcze z moich lat 
dziecinnych. Prócz resztek tu 1 owdzie usypanych szań- 
ców, jak np. w Motyczu, nie znalazłem żadnych in- 
nych śladów owych walk śmiertelnych, — z ira- 
dycją tem mniej się spotkałem: — ale zato z prze- 
rażeniem i niezmiernym bólem spostrzegłem, że po- 


zycje dzielnych wojsk bohaterskiego Króla zajął in- 


ny, straszniejszy wróg, nieubłagany, konsekwentny 
w niszczeniu i niestety pewny zwycięstwal Łaskawy 
czytelnik łatwo się domyśli, że mówię tu o plemie- 
nin, które Kazimierz Wielki, nie przeczuwając strasz- 
nych skutków, do państwa swego puścił, a które te- 
raz pizez wdzięczność (1) dla gościnnego narodu, nisz- 
czy go, obdziera i soki w nim zatruwa. 

Nieszczęsną tę krainę znałem jeszcze dzieckiem, 
ale jakże się od owych czasów zmieniłal W począt- 
kach szóstego dziesiątka naszego wieku widziało się 
co wieś dworek szlachecki, chyba, że wieś należała 
do magnackiej fortuny. Częścią przez nierząd, jax 
możny niegdyś ród Krasickich z Baranowa, częścią 
przez zbrodniczą spekulację, przeszły śliczne majątki 
w ręce żydów. Nagnsjów, Muchów, Józefów, Gorzy- 
ne, Chwałowice, Skowierzyn, Mutiycze, Chwałowice, 
Żabno, Pysznica, Przędzel itd. itd, o iście egipskiej 
ziemi, posiedl : Hanserowie, Spirny, Kanarki, Togbery 
i inne potomki płodnego pokolenia Abrahama. Zapy- 
tacie, jak do tego przyszło, skoro np taki Kanarek, 
Hsuzer i inni na początku swego zawodu, prócz 
10 palców nie mieli innego kapitału?! Nieoględna 
gospodarka, życie nad stan, tradycyjne zamiłowanie 
do otaczawia się faktorami żydami z jednej, Z drugiej 
zaś strony spryt, energja i pogardzanie półworkami 
wytworzyły ten przerażający stan rzeczy. Gdy zaś 
magnaterja z pałaców, a szlachta z dworków swoje 
lary i pematy przenicsły częścią nawet na Śmietniki 
miejskie, a ich siedziby zajęło pejsate plemię Izrae- 
la, rozlała się ta powódź niszcząca po całych mia- 
steczkach i wioskach — i jak pająk opłotła biedne- 
go Mazura wódką, lichwą, oszustwem i demerali- 
zacją | 

Żadna okclica nie przedstawia takiego opustosze- 
pia, jak właśnie ów klin nieszczęsny! W każdej wio- 
seczce rojno od pejsatych obywateli, Dwory, karez- 
my, sklepy wypełnione po brzegi chałatowcami; rady 
gminne wiejskie ulegają przeważnie ich przemożnym 
wpływom, a z miesteczek chyba może Radomyśl, Ula- 
nów i Rudnik wloką jaki taki żywot. Za to główne 
miasta (!) Tarnobrzeg i Rozwadów jęczą pod obu- 
chem żydostwa !! 

W tem ostatniem miasteczku bywało przed nie- 
dawnemi czasy na 18 radnych 17 żydów i jeden 
katolik, tak zwany radny od szabasu. 

Na wołowej skórze nie wypisałby wszystkich 
szelmostw, jakich się ta szajka dopuszczała, na co 
niestety powiatowi dygnitarze przez palce patizyli, 
Na początek opowiem tylko jeden klasyczny przykład, 
nie wiedzieć dlaczego do wiadomości szerszej nie po- 
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dany. W Rozwadowie od dawien dawna uczuwano potrz - 
bę nowej szkoły, a gdy ściągnięcie odpowiedniego fun- 
duszu od stron konkurujących natrafisł» na rozmaite 
trudności, pizefirsowano wybór urzędnika P.. na 
przewodniczącego rady szkolnej miejscowej. Pokłada- 
ne w panu P.. zaufanie nie zawiodło i w krótkim sto- 
sunkowo czasie fundusze na budowę szkoły ściągnię- 
to, ale odtąd zmienia się sytuacja. Energiczny 
przewodniczący rady ezxolnej miejscowej otacza się 
sztabem największych pod słońcem :zwindlerów i roz- 
poczyna przy ich pomcey gromadzenie materjałów 
potrzebnych do budy — nie msjąc jeszcze potrzebne- 
go planu i kosztorysu. Nie będę się wdawał w szcze- 
góły tej w swoim rodzaju wzorowej gospodarki! 
dość, że znalazła ona uznanie w zacnej radzie gmin- 
nej, która w OGenieniu zasług pana P.. 
około budowy szkoły ludowej w Rozwa- 
dowie, zamianowała go jednomyślnie 
swym członkiem honorowym, co w swoim 
czasie po gazetach opublikowano. Do wydania odpo- 
wiedniego dyplemu nie doszło, bo się na to fundusz 
nie znalazł, a te, które były, mieli panowie radni 
między siebie rozdrapać. Był to policzek opinii pu- 
blicznej i publicznej morslności dany, bo wszyscy 
wiedzieli, że fundusz szkolny, jak lody na wiosnę 
topnieje. I cóż się stało?! Uto w niespełna rok po 
owej nominacji — honorowy obywatel pan P... 
wraz z dwoma swo'mi adjutantami oczywiście z wy- 
branego narodu, 24 zupełne zaprzepaszczenie fun- 
duszów szkolnych powędrował, jak się to mówi, 
do „Iwanowej chaty !!* 

Oto mała ilustracja naszego życia autonomicznego, 
wydanego na łup  „najserdeczniejszym*. 

Włóczypatyk, 


Z ziem polskich, 


Warszawa d. 7 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Sprawa towarzyskiego pożycia z Rosjanami. — Jak jest 

rzeczywiście ped tym względem. — Kiłka rysów znamien- 

nych. — Kto winien? -- Do kogo należy, aby było Inaczej, — 
Bardzo charakterystyczna okoliczność, — Wątpliwość. 


W poprzedniej mojej korespondencji doniosłem o 
zamiarze, błąkającym się wśród tutejszej arystokracji, 
a mającym na celu otworzenie salonów tu i w Pe. 
tersburgu, w którychby się stykśał towarzyski świat 
wpływowy rcsyjski z pelekim. Powiedziałem jvż, co 
o tem myślą zdrowe sfery naszego społeczeństwa, 
z których płynie opinja publiczna i na których opiera 
się istotna przyszłość bytu narodowego. Powtarzać 
więc tego nie będę, ale nie bez interesu zwracam u- 
wagę na pewien objaw w spcłeczeństwie pelskiem 
pod zaborem rosyjskim, który niewątpliwie dowodzi, 
że mcżna sobie gadać wiele, można nawet budować 
(ugodowe) zamki na ledzie, a społeczeństwo polskie 
robi swoje i broni interesów podstawowych tam, 
gdzie może i gdzie powinno. Objawem tym jest nie- 
dopuszczanie Rosjan do towarzyskiego życia polskie- 
go. Dom polski, rodzina polska, stoją dla Rosjanina 
zamknięte. Zamyka się przed Moskalami drzwi dworu 
szlachcica, saloniku mieszczanina i izby chłopa. 

Tak się dzieje od czasu, gdy rząd rosyjski z%gar- 
nął ten szmat ziemi polskiej i nic się pod tym wzelę- 
dem nie zmieniło bez względu na to, czy atmosfera 
rządów politycznych była swobodniejsza, jak dawniej, 
czy taka duszna, jak teraz. 

W rcdzinie polskiej zamożniejszej, lub ubogiej, 
nikt nigdy sie widział rodowitego Moskala, siedzą- 
cego przy stole biesiadnym, lub biorącego udział w 
uroczystościach familijnych. Pora kordonem Btosun- 
ków, jakie z natury swojej istnieją z rosyjskimi urzę» 
dnikami, lub wojskowością, nie mamy sobie nie do 
powiedzenia tak dalece, że gdy przypadkiem jaki 
Moskal zabłąka się do domu polskiego, całe towarzy- 
stwo czuje się skrępowane, liczy się z każdem wypo- 
wiedzianem słowem, albo zamyka sobie usta na kłódkę. 

Sam już tylko mundur rosyjskiego cficera w to- 
warzystwie polskiem wywołuje nienaturalną sytuację, 
To też od czasu, gdy powszechna powinność wojsko- 
wa zmusza wielu z młodzieży polskiej do czasowego 
odziania się w skórę rosyjską, taki młody człowiek Po- 
lak dopóki nosió musi mundur wojskowy, albo się 
zupełnie uchyla od towarzystwa, żeby drugich nie 
krępować, albo się przebiera po cywilnemu, jeżeli to 
jest możebne, albo wreszcie objaśnia się gości, że ten 
pan nie jest wcale moskalem, lecz krewnym, który 
odbywa ezasową służbę wojskową. Do pewnego sto- 
pnia stanowią tu wyjątek lekarze wojskowi Polacy, 
ale i wtedy czystość form towarsyskich jest tak da- 
lece przestrzegana, że panna, Polka, narzeczona na- 
przykład takiego lekarza, nie pokaże się na ulicy, 
ani pieszo, ani w powozie z narzeczonym, który nosi 
mundur rosyjski, a jeśli się okaże potrzeba jechania, 
to w jasny dzień każe się dorożkarzowi podnosić budę 
ekwipażu. 

Nie wehodzę w to w tej chwili, czy to jest to- 
warzyski szowinizm, czy potrzeba, wynikająca z uło- 
żenia się atosunków, ale stwierdzam fakt, że tak jest 


»>GŁOS NARODUCc 


Z TNP 


” 

i niezawodnie pozostsnie dopóty, dopóki Rosjanin u 
nas będzie uosobieniem wroga narodu polskiego, wro- 
ga, którego się należy strzedz wszędzie i zawsze. 
Aby się zmieniło na lepsze, a przynajmniej ma ina- 
czej, to już zależy od samych Rosjan, a przedewszyst- 
kiem od rządu, który swojem zachowaniem i tenden- 
cjami rządzenia powinien umożebnić Rosjanom wstęp 
do domów polskich. Czyby to się w przyszłości przy- 
dało na 60 — to jest inna kwestja, ale że może 
przyczyniłoby się do sprostowania pewnych nieporo- 
zumień, to znowu nie ulega wątpliwości. Dziś rzeczy 
tak stoją, że u nas w Polsce Rosjanina, który robi 
to, czy owo, czy jest czynownikiem, czy wojskowym, 
choóby nawet nie nie robił i ztijał bąki, Polacy 
zawsze uważają za żandarma, albo policjanta, a za- 
chowanie ich nie jest szczere, bo nie może być Bzcze- 
re. — Wiem o tem, że do pewnego Stopnia, dotyka 
to boleśnie uczciwych Rosjan, ubliża im nawet, ale 
nie kto inny, tylko oni sami wytworzyli taką sytuację 
i do nich też należy, aby postarali się ją zmienić, 
o ile to oczywiście jest możebne. 


Jest niezmiernie charakterystyczna okoliczność, że 
prosty chłop polski, gdy mu przyszło służyć obowiąz- 
kowo w wojsku rosyjskiem, opowiada, że było mu 
lepiej w głębi Rosji dla tego, że tam chłop mos- 
kiewski uważał go za swego i lepiej karmił, a 
w Polsęe, chłop polski zawsze na „8ołdata“, ehoćby 
on był i Polakiem patrzy z pode łba i daje mu tylko 
ło, co musi dać, 

Sprawę tę, sprawę towarzyskiego pożycia z Mos- 
kalami, poruszyłem obszerniej w niniejszej korespon- 
deneji dlatego, że coraz częściej w gazetach rosyj- 
skich spotykamy się z zarzutem, iż nie cheemy mo- 
skali przyjmować w domach naszych i jeszcze z tego 
powodu, że pewne sfery arystokratyczne polskie u 
nas, pragną zrobić w tym kierunku poczztek do to- 
warzyskiego modus vivendi. Nie na wiele się to, 
co prawda przyda, z przyczyn które wyżej wyłusz- 
czyłem, a do tego dodać należy i to, że szerokie 
sfery naszego społeczeństwa z pewnością arystokracji 
naśladować nie będą. Ski 
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Wledeń d. 7 kwietnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Dyrektor Burgteatru Schlenther. — Dlaczego go w Wiedniu 
nie lubia? — Wyjazd do Berlina. — Interwiew ze Schlene 
therem. 


Nowy dyrektor wiedeńskiego Burgteatru, dr Paweł 
Schlenther, wyjecbał na dni kilka do rodziniego swe- 
go miasta Berlina, celem odwiedzenia swej małżonki, 
stale tam przebywającej. Jak wiadomo, od dłuższego 
już czasu uporczywe po Wiednin krążyły bogłcski. że 
Schlenther ustąpić ma z zajmowanego przez siebie sta- 
nowiska, skoro się tylko ukończy tak zwany „kontrakt 
próbny“, zawarty na 6 miesięcy, W mieście oałem 
wymieniano rozmaite przyczyny tej szybkiej a tak nie- 
spodziewanej dymisji, przeważna zaś część wiedeńskiej 
prasy, począwszy od Tagblattów, a skończywszy na 
„wyroku* Hermana Bahra w Zeit, z dziwni zajadło- 
ścią zwróciła się przeciw nowemu dyrektorowi, który 
po swej nominacji był przecież jej benjaminkiem, ja- 
ko „protektor modermizmu* i „człowiek energiczny o 
szerokich bardzo widnokręgach*. Nie powtarzam tu 
powodów, które na postanowienie ustąpienia dyrekto- 
ra Schlenthera wpłynąć miały, wymieniłem je bowiem 
szczegółowo w jednej z mych poprzednich korespon- 
dencyj. Konetatuję tylko fakt, że prasa wiedeńska, a 
po części i Wiedeńczycy sami, nieżyczliwe względem 
Schlenthera zajęli stanowisko i spoglądają na niego 
z nietajoną już dzisiaj niechęcią. Zdaje mi się, że ta- 
kiego końca spodziewać się było można. Chwilowy 
zapał i poparcie, jakiego Schlenther doznawał, pocho- 
dziły z wrogiego usposobienia pewnych efer względem 
ustępującego Burekharda. One też postarały się o to, 
by „następca tronu“ przychylne znalazł przyjęcie. Sxo- 
ro zaś koteryjki i drobLe stronnictwa interesy swe 
z Burokhardtem zlikwidowały i zmusiły do ustąpienia 
tego tak zasłużonego kierownika nadwornej sceny, 
wówczas Schlentker okazał im się niepctrzebny i wnet 
potem poczęły się także objawiać głosy przeciwne je- 
go działalności wewnętrznej, reżyserskiej i repertoa- 
rowej. Schlenther wogóle na stałą sympatję w Wie- 
dniu liczyć nie może. Jest Berlińczykiem, tych zaś 
w Wiedniu nie lubią. Prusaków czesem otacza poli- 
tyczna sympatja skrajnych wodanistów, Berlin i wszy- 
stko, co zeń płynie, nie spotyka się nigdy z żadną. 

Pochodzi to może z pewnego antagonizmu obu 
stolic, przyczem jednak Wiedeń uważa się zawsze 
za patrycjusza, któremu dorobkowicz chce uszczuplić 
sławy. Że jednak jest w Wiedniu tak zwana „żyłka 
teatralna*, przeto może się i uda Schlentherowi po- 
konać uprzedzenia, choć, jak się zdaje, nie tak bar- 
dzo łatwo. Za każdym razem zosobna będzie musiał 
sobie zdobywać względy publiczności, w razie zaś 
najdrobniejszego choćby błęda usłyszy tarzut, teraz 
już podniesiony w Żeś, a brzmiący mniej więcej; 
„Das ist die Wirtschaft eines frechen Berliners“. 


Otóż na Święta Wielkanocne dyrektor Schlenther 
wyjechał do Berlina. Nie po to jednak, by stamtąd 
już nie wrócić, — chciał tylko odwiedzić rodanę, 
przyjaciół sławnych i nie sławnych — Gerharta Haupt- 
manna i Fontana. Co zaś właśnie było niespodzian- 
ką, to że dyrektor Schlenther interwiewowany w Berii- 
nie przez jednego z korespondentów najpoczytniejsze- 
go dziennika, oświadczył, że w Wiedniu mu się bar- 
dzo podoba i że stamtąd wcale na stałe wyjeżdżać 
nie myśli. 

Bo oczywiście zaraz po jego przyjeździe, nie za- 
brakło zapytań wywołanych alarmującemi wiadomo- 
ściami. Dr Emil Granichstaedten, dawny znajomy i 
przyjaciel Schlenthera, obecnie współpracownik Lo- 
kalanzeigera, odwiedził Schlenthera w jego mieszka- 
niu, aby u samego źródła zasięgnąć wiadomości. 
Rozmowę sw0,ę Z dyrrktorem Burgteatru opisuje 
Granichstaedten jak następuje: 

Na zapytanie ile jest prawdy w wiadomości, że 
Schlenther czuje się już znużonym sprawowaniem 
swego urzędu, zaśmiał się on wesoło. „Bynajmniej od- 
powiedział. Nie przyszło mi nawet na myśl ustępo- 
wać z mego Stanowiska, Podoba mi się bardzo w 
Wiedniu i mam nadzieję, że uda mi się wyrobić tam 
sobie stałą podstawę i sprostać w zupełności mym 
zadaniom. Że kocham Wiedeń i Wiedeńczyków, wiesz 
pan dobrze. Przecież moja kochana żona do dziś dnia 
jest Wiedenką całą duszą. Osobiście zatem mogłem 
się łatwo i prędko zaklimatyzować w mej nowej oj- 
czyźnie. Zresztą wSzyscy niemal, artyści pochodzący 
z północnych Niemiec, prędko bardzo zupełnie do- 
strajali się do Wiednia. Przypomnij pan sobie Lu- 
dwika Gabillon, Meirnera, Baumeistra i tylu innych, 
Co się tyczy tradnośsi megu zadania, aż nazbyt do- 
brze zdaję sobie z niego sprawę. Smierć wydarła 
Burgteatrowi największych artystów, za pierwszych 
zaś tygodni mej dyrekcji zmarła nam Helena Hart- 
mann, najlepsza pomiędzy najlepszemi. Potrzebujemy 
nowych sił artystycznych w rozmaitych gałęziach, 
nikt zaś przewidzieć nie może jacy artyści w Wie- 
dniu będą mogli rozwinąć swoje talenty i podobać 
się publiczności. To są jednak trudności, które tylko 
zachęcają, nie za$ przeszkody, które nużą. Jeśli mia- 
łem odwagę przyjąć posadę dyrektora, nie zabraknie 
mi 1 teraz energji, by ją zatrzymać*, 

— A pański repertuar? A „modernizm* którego 
się tak bardzo obawiają, a który poniekąd stanowi 
podstawę pańskiego programu ? 

Schlenther spoważniał przy tych słowach. 

— Mój drogi przyjacielu, izeekł po chwili, wiesz 
dobrze, że i żu w Berlinie między naszymi literatami 
i fachowymi znawcami sztuki, nie wielu jest zwolen- 
ników modernizmu, ci zaś, którzy 8%, nie zawsze Wy- 
wierają wpływ wielki. Pomyśl zaś teatr dworski, jak 
Burgteatr ! Jeżeli na tem polu można coś zdziałać — 
jak t-go pragnę szezerce 1 gorąco — nie należy się 
bardzo spieszyć, amı też postępować radykalnie. Trze- 
ba przedewszystkiem wzoudzać Zajęcie 1 zauiłowa- 
nie, trzeba kształcić! Bardzo jestem zadowolniony, że 
„Mistrz Solness“ Ibsena zainteresował publiczność i 
jej się podobał. Takiej sprawy z dnia na dzień za- 
łutwić nie można. Pierwszem mojem Staraniem będzie 
podnieść znowu repertoar klasyczny. Był on zawsze 
dumą Burgteatru 1 pozostsóć nią musi. Późaiej przyj- 
dzie kolei na CH kierunki. Trzeba być przecież 
także potrosze Fabiusem Cunetatorem*. 

Tyle dyrektor Sechłenther. Przyznać należy, że 
program przezeń wyłuszczony sympatycznie musi dla 
niego usposabiać i budzić nadzieję, że za słowami 
pójdą także i czyny, Swój. 


Konstantynopol d. 1 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Ówlerczakiewiczowa w Turcji, czyli kilka szczegółów z tu- 
reckiej gastronomii. 


Oddawna miałem pociąg do statystyki. Nie tyle 
do urzędowej i naukowej, ile do statystyki potoczne- 
go życia. Tutaj miałem wolne pole, mogłem badać 
zupełuie jeszcze nie tknięte dziedziny. Obrachowa- 
łem między inn'mi, ile kęsów ma w sobie befsztyk 
pod różnymi południkami, ile razy, mówi się, „panie 
dobrodzieju* i „słowo honoru“, jeżeli naturalnie ma 
się ten zwyczaj. Pewnego dnia przyszła mi do głowy 
mygl, obliczyć w przybl żeniu, o czem ludzie wogóle na 
świecie rozmawiają. Nie było to tak łatwo jakbysię 
zdawać mogło na pozór. Podałuchując rozmowy na 
ulicy narażałem się, że będę wzięty za tajnego ajen- 
ta, z drugiej strony pytanoby mnie zbyt często: „u 
was jest pasport?“ Nie pozostawało mi nic innego 
jak chodzić po wizytach i balach albo usiadłszy 
spokojnie, z gazetą w ręku, w kawiarni, słuchac, 
o ozem sąsiedzi mówią, Oto rezultat moich mozolnych 
badań w cyfrach: na sto rozmów 75 toczy się o 
pieniądzach, 20 o jedzeniu a 5 przypada na inne 
przedmioty. Wywnioskowałem z tego dwie rzeczy: 
że kweslją wszystki.h wojen jest właściwie to, 02y 
w danej miejscowości pieniądz ma się nazywać gełd, 
dieńgi albo danaro, następnie wywnioskowałem, że 
najciekawsza korespondencja byłaby taka, któraby 
zawierała przepis na robienie pieniędzy. Ponie- 
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waż jednak receptę na robienie pieniędzy niestety 
gdzieś zagubiłem, wybaczą czytelnicy, że ograniczę 
się do opisu potraw tureckich, Tembardziej z tem 
spieszę, gdyż niewiadomo czy wkrótce turecki pilaw 
nie ustąpi plampuddisgowi albo blinom, a przysma- 
ków tureckich trzeba będzie sznkać aż w Azji. 
Uprzedzając powszechny zwyczaj, czytania od koń- 
ea rczdziału, zaczynam od opisania ostatniej potrawy. 
to jest kawy. Do robienia kawy używają Turcy ma- 
łych mosiężnych rondelków o długiej rączce, zwanych 
„dżezwe*. Wodę do kawy najpierw się osładza, a 
gdy się zagotuje wsypuja się do rondelka, drobno 
mieloną w specjalnych młynkach kawę, albo tłncza 
sie ją w moździerzu, w proporcji jednej łyżeczki na 
jednę filiżankę. Acabowie pałą umyślnie kawę, choć- 
by dla podania jednej filiżanki, na małych metalo- 
wych miseczkach. Kawa odgrywa w życiu towarzy- 
skiem na Wschodzie ogromną rolę. Wszędzie gdzie- 
kolwiek pójdziesz z wizytą czy za interesem, przede- 
wszystkiem częstują cię kawą, służba bez pytania 
gospodarza, zaraz ci ją przynosi. W każdem biurze 
tureckiem, jest kawiara „Kawedżi*, który dostarcza 
urzędnikom i ich gościom kawy. Pomimo, że za fili- 
żankę taxiej kawy płaci się tylko od 1 do dwóch 
kopiejek, są urzędnicy, którzy miesięcznie płacą po 
kilkanaście rubli za kawę. Jeżeli Turek każe ci po- 
dać drogą kawę, jest to delikatny znak, że wolałby, 
żebyś Bobie poszedł. Pilaw jest to potrawa niezbędna 
przy każdym obiedzie tureckim, podają ją zawsze 
pod koniec obiadu, Pilaw jest t» poprostu ryż, goto- 
wany w ros le; gdy rosół zupełnie wyparaje, polewa 
się ryż masłem i pilaw gotowy — pilaw perski tem 
się różni, że dodają do niego drobno siekaną w3- 
tróbkę. Na prowincji prawie wszędzie jeszcze teraz 
jedzą Turcy pilaw palcami z jednego półmiska. „Ke- 
babu“ czyli pieczeni jest kilka 1odzajów, wszystkie 
przyrządzone z baraniny; wołowiny Turcy prawie 
nie jedzą. Najlepszym jest „szisz-kebab*; są to małe 
kawałeczki mięss z dodatkiem majeranu na cieniu- 
tkich rożenkach—i „tasz-kiebab*, czyli mięso pokra- 
jane pieczone z pomidorami, „Jahurt* jest to goto- 
wane mleko kwaśne, robi się w następujący Sposób: 
gotuje się mleko niezbierane, gdy ostygnie wlewa 
się do osobnych miseczek, do których się dodaje 
odrobinę dawnego jahurtu, albo kwaśnego mleka 
gdy tego nie ma, kładzie się do mleka jaki bądź 
przedmiot srebrny, dobrze wymyty; po upływie 24 
godzin „jaburt* gotowy. Jest to doskonałe pożywie- 
nie i zdrowsze od naszego kwaśnego mleka, bo ste- 
rylizowane. Tutejsi lekarze, podozas tyfusu, dają oho- 
rym nieraz jako jedyne pożywienie „jahurt*, jada się 
go z cukrem. „Kaimak* jest to mleko bawole, z na- 
tury bardzo tłuste, które się wylewa na miedziane 
rozpalone płyty, a gdy skrzepnie zwija w ralony; 
est to przysmak bardzo lubiony, zastępuje śmietanką. 
„Mastika*, jest to właściwie żywica bardzo aromaty- 
czna, ale pod nazwą „mastyki*, rozumieją tu wszys- 
cy wódkę słodką z dodatkiem owej żywicy. Ponle- 
waż „grammatici certant*, ogy koran właściwie za- 
brania wódki, gdyż spirytus był nieznany za cza- 
sów mahometa, dużo Turków pija „mastikę* z zapa- 
łem, ale trzeba oddać sprawiedliwość, ż: tylko wie- 
czorem. Po „mastice“ konieczna jestzakąska, zwana 
tu „meze“; najodpowiedniejsza na to, „butarga”, wy- 
borny kawior wędzony, różowy, u nas mało znany. 
Wyrabiają go w Aleksandrji i w Samsonie z ikry 
morskiej ryby, zwanej tu „kefal“. po polsku pewnie 
„głowacz". Gdy mówię o rybach, nie mogę zapo- 
mnieć o „ozirosie“ ; jest to nie wielka rybka, Buszą 
ją na słońcu i przechowują potem cały rok, stanowi 
ona jeden z głównych pokarmów ludności uboższej. 
Słodyczy znają Tarcy bardzo wiele, najwięcej 
rozpowszechnione jest „malibi* t. j. mąka ryżowa, 
gotowana z wodą i cukrem z dodatkiem syropu albo 
wody różanej i „tankgók-su*, piersi z kury utartei 
z mlekiem i cukrem, Opis różnych gatunków „hałw*, 
„bórekow* (rodzaj ciasta, ozy nie nasz piróg?) „bo- 
baoz“ (kołacz) i „lakumów*, zaprowadziłoy mnie za 
daleko 1 tək już zanadto zapuściłom się w dziedziny 
p. Ćwierczakiewiczowej, dla tego końezę, życząc tym 
co skorzystają z mojego opisu, dobrego apetytu po 
toreoku: „Afiet-ołaun*. F. C. 


e E S O O O | mama 
Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Rada szkolna okręgowa w Stani- 
sławowie i w Dobromilu na kilkadziesiąt posad nauczyciel - 
skich z terminem do 11 maja, — Wydział krajowy na dwa 
galicyjskie miejsca fanduszowe w wiedeńskiej Akademji Ma- 
rji Teresy dla chłopców od dziewiątego do dwunastego ro- 
ku życia, którzy ukończyli RA mniej trzecią klasę szkół 
pospolitych. Termin do 30 bm. 

Konkursy rozpisują: Magistrat miasta Zbaraża na posa- 
dę kasjera miejskiego z płacą 500 złr.; termin do 30 kwie- 
tuia. — Sąd wyższy krajowy we Lwowie na posadę olicja: 
ła kancelaryjnego II klasy w X klasie rangi; termin do 15 
kwietnia. — Sąd obwodowy w Wadowicach na posadę kan= 
celisty w sądzie powiatowym w Kętach z poborami 720 
złr. Termin do 30 kwietnia, 

onkurs rozpisuje magistrat miasłą Drohobycza na po- 
sadg likwidatora z poborami 1080 złr., ewentualnie na po- 
sadę kontrolora z poborami 840 złr.Termin do 20 bm, 
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O ŻYCIE NIESIE. 


UWAGI. 


Wielcy panowie mają zwyczaj u nas tradycyj- 
ny, w dnie świąt Wielkiejnocy otwierać na oścież 
swoje salony szaremu tłumowi i dzielić się świę- 
conem jajkiem oraz darami Bożemi, z przedstawi- 
cielami różnych sfer i stanów, składając wszystkim 
życzenia « serca płynące. Maluczcy, uszczęśliwieni 
łaską pańską, zginają się we dwoje, poślizgują sią 
na lśniących posadzkach, rozsypują kawałki żółtek 
po dywanach dzieląc się jajkiem z Jaśnie Panem, 
pochłaniają wina i torty — i potem przy każdo- 
razowych wyborach stanowią orszak karny, posłu- 
szny i wierny, rozszerzając jak się da i gdzie się 
da Jaśnie Pana popularność. Wydatek na Święco- 
ne opłaca się w każdym razie... 

Wyobraźmy sobie tedy, że Ty szanowny czytel- 
niku jesteś takina nad wszelkie wyrazy Jasnym, 
wprost Olśniewejącym Panem, i że postanawiasz 
w dniu dzisiejszym zgromadzić przy swoim stole 
i przy swojem jajku wszystko co przedniejsze w 
natzym kraju. Sekretarze twoi pracują od dwóch 
tygodni nad rozsyłaniem zaproszeń, kucharze zasta- 
wiają już dwudziesty trzeci stół pełen szynek, lub 
prosiąt, baumkuchenów, komisbrotów, placków z ma- 
kiem, serem i migdałami, przekładańców, indyków, 
butelek Chateau d Yquem, Pommard, Haut Sauter- 
ne, maślaczów, i starego miodu; oczekujesz blisko 
tysiąca osób, między tymi wszystkie galicyjskie 
„Bzpice*, wszystkich posłów, wszystkich przywód- 
ców stronnictw, wszystkich galicyjskich hrabiów i 
półhrabiów, wszystkich redaktorów, dyrektorów in- 
stytucyj, sławnych artystów, literatów i uczonych. 

Oto już zajeżdżają przed dom karety. Każdemu 
z nich masz powiedzieć kilka miłych słów wraz z ży- 
czeniami, w których kryć się może pigułka zapra- 
wna goryczą, byleś ją tylko należycie przysypał 
cukrem komplementu. Nim goście wejdą na świę- 
cone, odbędziewy pokrótce konferencje, co komu 
i jak powiedzieć należy. 

z * 
* 

A więc najprzód wejdą w twoje progi: minister- 
rodak w towarzystwie ustępującego księcia-namie- 
stnika i wstępującego namiestnika hrabiego. 

— Ekscelencjo — powiesz do ministra po pier- 
wszych eeremonjalnych powitaniach — niechaj Ci 
życie płynie tak słodko, jak słodkim był począ- 
tek twoien rządów i niech wzburzone fale ru- 
chu lndowego, przeciwko któremu zbrojnej wzywa- 
łeś pomocy, uśmierzą się równie łatwo i prędko, 
ale nierównie trwalej pod twoim przemożnym w 
kraju wpływem i pod światłem twojego bystrego 
umysłu, jak ndało ci się wspólnie z kolegami Thu- 
nem i Bieroreiierem zapanować nad falami nie- 
n.ieckiej obstrukcji. Obyś w ciężkiej pracy, znoją- 
cej twoje czoło perlistemi kroplami potu, znalazł 
tę pociechę, że nie idzie ona marne dla twego 
społeczeństwa ; ofiara jaką uczyniłeś, uśmierzając 
swój romantyczny i bojowniczy animusz i odrzuca- 
jąc na bok ulubioną broń palną, dla zaprzągnięcia 
się w przykre jarzmo wykonawczej służby, niechaj 
leriej i sprawiedliwiej oceniona zostanie, niż dobre 
chęci twego przyjaciela Badeniego. W stosunku 
twoim do parlamentu, obyś nigdy nie potrzebował 
staczać z Schönererem pojedynku na f tele i para- 
sole, ponieważ w tym rodzaju broni, o iłe wiem, 
nieco mniej jesteś biegły od pogromców Austrji i 
zwycięstwo twoje mniej byłoby pewne niż zazwy- 
czaj. Jeżeli zaś zwyciężysz, oby pani Austrja umia- 
ła ci zapłacić dozgonnem szczęściem za tryumf od- 
niesiony w imię jej barw. 

— Wasza Książęca Mości! — powiesz następnie 
zwracając się do b. namiestnika. — Oby stronnic- 
two, kiórego jesteś prawdziwą chlubą i ozdobą i 
które przez powrót Twój do „obywatelskiego życia 
zyskuje człowieka i obywatela, a ma ichj tak nie- 
wielu w swojem gronie, oby stronnictwo to zdołało 
rozwiązać tę kwadraturę Koła, jaką mu zadałeś w 
mowie wypowiedzianej na początku sesji sejmowej, 
żądając, aby było silne i popularne, a zarazem aby 
się nie opierało na masach. Niechaj także nigdy 
w Życiu nie spotka cię na przyszłość ta niewygo- 
da, abyś miał dawać n. p. koncert na skrzypcach, 
nigdy w życiu skrzypiec w ręku nie mając. Niechaj 
spoczynek niedzielny, zakłócany za twojem zezwole- 
niem przez żydów w naszym kraju, nie mści się na 
tobie odebraniem tobie tego codziennego spoczynku, 
do którego masz zasłużone prawo kilkoletniem mie- 
rzeniem sił na zamiary, nie zamiarów podług sił, 
Oby niezałatwione i pogubione za Twego urzędo- 
wania akty i sprawy nie nschodziły Cię we śnie 
jak zmory i nie dźwięczały Ci dokuczliwem brzę- 
czeniem słów, jakie teraz wśród dymu kadzideł ku 
Tobie biją: „tyś pierwszy obywatel w kraju!“ 

— A teraz co życzyć panu, panie hrabio-namie- 
stniku? Gdybym chciał wypowiedzieć wszystkie ży- 
czenia, jakie mi się cisną gwałtownie na usta, 
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nie starczyłoby mi czasu na powitanie tych tłumów, 
które się po za Tobą ku mnie cisną. A więć kró- 
tko: Niechaj Ci się uda poskromić powiatowych 
satrapów, wpoić we wszystkich twoich podwładnych 
przekonanie, że ustawy są na to, aby ich się trzy- 
mano, wyperswadować swoim przyjaciołom, że nie 
wszystko może być tak jak było i z niejednego 
wypadnie skapitulować, a wreszcie dowieść panu 
Rapaportowi, że ćwiczenia gramatyczne na pierwszą 
klasą mają rację, kiedy zapewniają. „że nadzieja 
jest zwodnicza*, „die Hofnung ist triigerisch". Nie- 
chaj Cię zaś Pan Bóg broni, abyś miał dać sobą 
komenderować komukolwiek, nie mówię już szcze- 
powi Rapaportów, bo cię o zdolność do takiego u- 
pokorzenia nie posądzam, ale choćby tylko owym 
jenerałom „stroju w rozstroju*, broniącym straconych 
placówek z godnością hidalgów iz pogardą dla tru- 
tniów. Nie myśl jednak, abym ci życzył, żebyś zo- 
stał dla naszego radykalizmu krajowego mutatis 
mutandis tem, czem Gautsch był dla niemieckiej 
obstrukcji—broń cię Boże równie jak od tego, abyś 
miał zostać namiestnikiem po myśli Rapaporta! 
Bądź sprawiedliwy dła wszystkich, nawet dla ży- 
dów ; nie dopuść do niczyjej krzywdy, utrzymuj ład 
i porządek, zapewnij bezpieczeństwo i oddziałuj u- 
spokajająco na umysły — a wtedy niech ci Nieba 
dadzą być tak popularnym w Galicji, jak drugi 
Harun al Raszyd.,. 
=” z * 

W szeregu gości dostrzegasz rektora krakow- 
skiego Uniwersytetu. Ze współczuciem ściskasz go 
za dłoń i widzisz rumieniec zażenowania na jego 
twarzy: 

— Magnificencjo! — mówisz — obyś opusz- 
czając swój urząd mógł ze spokojnem sumieniem czy- 
nić „fasje* swego zaszczytnego urzędu i nie potrzebo- 
wał wykazywać żadnej brudaej pozycji w dostoj- 
nej „Alma Mater“, do której nieestrożność twoich 
poprzedników i kolegów wpuściła tyle robactwa. 
Zyczę Ci, abyś wypłoszył te podejrzane ptaki, co 
sobie Twój wspaniały gmach za siedzibę obrały do 
kalania własnego gniazda i na bismarkowskie wa- 
gi rzucają swój kał, oby potem Wolfy i Daszyń- 
scy bluzgali nim w oczy Polakom przed forum vb- 
cego swiat... Życzę Oi dalej, aby z murów insty- 
tucji opromienionej sławą wieków, nie szerzyła się 
najzgubniejsza zaraza społeczna i etyczna razem 
z produkowanemi w jej murach bakterjami i aby 
w pracowniach 1 gabinetach, przeznaczonych tylko do 
cichego zdobywania światła, nie gospodarował nigdy 
komisarz policji, szukający zakazanych broszur, al 
bo co gorsza sprawdzający niektóre pozycje nie- 
których papierów i cyfr budzących zdziwienie i 
niepokój... 

Pomeważ tuż za rektorem przyjdzie zapewne 
prezes Towarzystwa dziennikarzy polsgich, zatrzy- 
maj go i powiedz, dzieląc się z nim jajkiem: 

— Kochany panie — życzę Ci, by Twoje To: 
warzystwo nie było lucus a non lucendo; byście 
strzegli nietylko dochodu z podejrzanej wartości 
redut, ale avyście pracowali nad podniesieniem po- 
ziomu godności i uczciwości prasy; byśzie dopro- 
wadzili do tego, że sami będziecie szanować swój 
zawód i tem samem zmuszać innych, aby go sza- 
nowal ; byście zrozumieli, że lekceważenie okazane 
dzieunikowi jako takiemu i uszczuplenie jego una- 
turalnych praw, choćby ten dziennik nie był „z tej 
Samej parafji*, jest lckceważeniem i uszczupłeniem 
praw całego dziennikarstwa: że we wspólnym in- 
teresie zawodu leży, każdemu co Się ua to powa 
ży, należycie dać to vdczuć. Reduty, protektorat 
księżnej namiestulkowej, wycteranie pańskich przed- 
pokojów 1 notatki w Timesie nie poduosżą wasze- 
go znaczenia 1 osmieszają was raczej; to też Życzę 
ci z serca, abyś około Jego steru samych poważ- 
nych i we wszystkich obozach równym szacunkiem 
cieszących się ludzi skupił 1 aby ci nikt nie mógł 
powiedzieć, że dziennikarze zaczynają tracić ocho- 
tę należenia do takiego Towarzystwa, które coraz 
bardziej zbliża się do chwili, kiedy będzie mogło 
przyjąć nazwę „lowarzystwa wzajemnej pomocy i 
wzajemnej adoracji byłych, teraźniejszych i przy- 
szłych współpracowników Słowu Polskiego"... 

Ostrzegam Cię jednak, czytelniku, że jeśli wy- 
powiesz dziennikarzom te życzenia, a potem bę- 
dziesz chciał brać we Lwowie udział w jakiemkol 
wiek działaniu publicznem, to lepiej albo jednemu 
albo drugiemu projektowi odrazu daj za wygrane. 
Jeżeli jednak zdobędziesz się na odwagę zrażenia 
sobie lwowskich dziennikarzy, możesz być pewny, 
że niebawem uścisną Cię serdeczniej dwie dłonie 
dwóch ludzi, którzy mieli chyba dosyć sposobno- 
ści nabrania idjosynkrazji do prasy wogóle, a do 
prasy lwowskiej w szczególności Oczywiście będą 
to dyrestorowie Heller 1 Bandrowski. I z owymi 
jednak trzeba podziehć się jajkiem i im się trochę 
życzen należy: 

= — A więc przedewszystkiem nowego teatra we 
Lwowie i powodzenia w szturmie o teatr krakow- 
ski. — Ale zarówno tu, jak tam, umiejętności w 
postępowaniu zarówno z kaprysami aktorek jak pra- 
sy! 1 jedna i druga mają niezaprzeczone prawa na- 
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leżące się ich żeńskiemu rodzajowi. Obyście jednak 
nigdy wy nie rządzili teatrem, a wami kobiety lub 
prasa; niech przytem wszelkie moce niebieskie ra- 
tują was przed tem, co się dzisia* dzieje w Kra- 
kowie, aby teatr miał ciągnąć w inną stronę, ko- 
biety w inną, publiczność w inną, a prasa jeszcze 
gdzieindziej. Nadewszystko zaś nie dawajcie się u- 
jarzmiać starym rozpustnym histeryczkom, któreby 
gotowe z teatru zerwać napis o „narodowej sztuce*, 
a umieścić wa nim tablicą ze słowem „Tamto*, 
aby pod tą firmą mogły dowolnie cuchnąć brudy 
ich naturalizmu! W prowadzeniu teatru myślcie o 
o tem, żeby każdy kto do niego wejdzie znalazł w 
nim tyle rozrywki iłe zadowolenia artystycznego — 
a jestem pewny, iż się sprawdzi życzenie : aby ni- 
gdy pustego miejsca w waszym teatrze, gdziekolwiek 
go będziecie mieli, nie było widać... 
* Š * 

Przywódców opozycyjnych stronnictw sam bę- 
dziesz musiał Olśniewający Czytelniku w tłoku swo- 
ich gości odszukać ; zamieniwszy z jenerałami „ładu 
i stroju* kilka konwencjonalnych frazesów, będziesz 
się musiał z trudem przebijać do kątów, w których 
tamci stoją, ironicznie patrząc na tłum, goący karki 
i łapczywy na strawą. Oto duchowny z namiętnym 
zaciekłym wyrazem twarzy; ujmij go łagodnie za 
ręce i powiedz serdecznie : 

— No księże | sustine, jak mówi szlachcianka ! 
Nie dajże się zepchnąć złączonym naciskom z gó- 
ry i z dołu, które z dawną wściekłością przeciwko 
tobie się zwróciły! Panuj nad goryczą i rozdrażnie- 
niem, miarkuj słowa bo nad niemi więcej panować 
ci trzeba niż nad czynami! Pamiętaj, że na każde 
nie dość ostrożne, nie dość jasne, mogące zostawić 
chociaż cień wątpliwości, czycha dziesiątki piór, 
aby cię napiętnować już to jako zdrajcę i szpiega 
carskiego, już to jako rewolucjonistę i anarchistę, 
wroga narodu, Kościoła i społeczeństwa! Dokończ 
dzieła rozpoczętego w Rzymie i zrób choćby ofia- 
rę, byle nie dopuszczać do dalszych zgorszeń, nie- 
zgody i scysyj w Kościele; dołóż starań, aby raz 
zdjęto stygmat zakazu z pisemek, rozchwytywa- 
nych przez lud cały i spraw. by one nie były za- 
porą pomiędzy ludem, a konfesjonałem. Zrób wszy 
stko, co leży w twojej mocy, aby przewrotność 
obłudnej bigoterji nie mogła ci w niczem zarzu- 
cić, że nie jesteś takim, jakim powinien być kato- 
licki kapłan. . 

Nieopodal opartego o kolumną ujrzysz młodzień- 
ca z fanatyzmem wysuszoną twarzą © dzikich ry- 
sach. Nie omiń go w dniu, w którym wrogowie na- 
wet chrześcijańskiem winni się witać słowem. 

— Oby to co robisz — powiedz mu — na- 
prawdę przydać się mogło tym  przerzedzający na 
się coraz bardziej masom robotniczym, które jeszcze 
za tobą idą. Oby w twojem działaniu nie było ani 
źdźbła prywaty; oby resztki pozostałej gdzieś na 
dnie serca szlachetności uczuć i miłości ojczyzny 
rozgrzały się w jaśniejszy płomień i wobec wspól- 
nego wroga postawiły cię w jednym szeregu z ty- 
mi, których językiem mówisz. Oby tajemniczy pro- 
mień odrodzenia wstrząsnął ci duszę i przekonał 
cię, że robotniczej sprawy można bronić inaczej, 
niż hańbieniem polskiego imienia ; obyś nabrał o- 
brzydzenia do towarzystwa Niemców i żydów, w 
którem się znalazłeś i obyś był kiedykolwiek w kra- 
ju witany nie jak wyrzutek społeczeństwa, ale jak 
rzeczywisty przedstawiciel i obrońca wydziedziczo- 
nych ubogich i głodnych... f d 

Jeśli ci ten parsknie w twarz dzikim śmiechem, nie 
zrażaj się, ale idź dalej uścisnąć czarne dłonie wło- 
ścian i robotników, którym wimeneś najmniej ironji, 
uajobficiej wyrozumiałości i najwięcej serca... 

Audax. 


„Trening“ cyklistów. 


Wiosna jest pera słońca, budzącej sią zieleni, 
porą jaskółek i bocianów, porą miłości i zmartw ych- 
wstania wszystkiego co żyje choć na chwilę zamarło — któż 
zaprzeczy, że jest ona także porą zmartwychwstania 
cykl stów ? Pierwsze promienie ciepłeg» słońca, które 
osuszeją przymiejskie drogi, wywodzą W pole długie 
korowody kolarzów, których ukszanie Się, na równi 
z ukazaniem się bocianów, wróży nastauie nowego 
życia. To też rzecz dotycząca tych „bocianów miasta* 
kiedyż bardziej byłaby na ezasie, jak przy nadeho= 
dzącem Święcie Wiosny? i 

Nie opiewać ja jednak myślę stanu kolarskiego 
zasługi i onoty, nie elementarzem „bieyklizmu* „2am 
trudniać czyteluika; interesuja mnie kolarstwo jako 
sport, jako sztuka, wiele dzis wykształcona i wy- 
soko stojąca, jako wreszcie faob, który wielu słynnym 
mistrzom daje obfite materyrlne korzyści w postaci 
nagród wyścigowych, zdobywanych na Światowych 
arenach, na oczach ciekawego dystyngowanego Świata. 

Dzielny cyklista - fachowiec wypłynął od niedawna 
na poważne swoje miejsce w dziedzinie w szechsportu, 
wypłynął joż jednak z całym zasobem doświadczenia 
i nauki, zdobytej szybko, jak dziś wszystko na Świe- 


cie, w czasie pary i elektryczności. Kiedy w pierw- 
szych latach dziewiątego dziesiątka naszego wieku 
poczęto odbywać pierwsze wyścigi cyklistów, miały 
cene zarówno przebieg jak i metodę bardzo proste. 
Jeździec siadał na maszynę, opierał nogi na peda- 
łach, pociskał je jak mógł najsilniej i zwycięż:ł ten, 
kto nogami jaknajszybciej przebierał. Jeżdżono też 
wtedy wyłącznie... nogami. Od owego czasu wydo- 
skonaliła się jednak znacznie sztuka jazdy na bicyklu; 
dziś jeździec, który w rekordzie baczy tylko na to, 
by jaknajszybciej jechać, a nie troszczy się o współ- 
zawodników, ma nader małe szanse zwycięztwą. 
Krótko mówiąc, dziś potrzeba cykliście ireningu; 
nie wystarcza sama siła i dzielność, trzeba jeszcze 
zręczności i nauki. Zadaniem naszem tedy niech 
będzie poznać owoce ostatniego moderne - bicykl zmu 
w odniesieniu do wyścigów, do szkoły jazdy i do 
tak zwanego „treningu*. Rozwój kolarstwa doczekał 
się w ostatnioh czasach podziała na osobne szkoły: 
tak jak w sztuce fechtunku lub jazdy konnej, odróŁ- 
niamy tu szkołę francuską, włoską, a nawet, jak 
chcą niektóizy, niemiecką. Ta ostatnia, ciężka jak 
wszystko co niemieckie, jest właściwie tylko powro- 
tem do starej metody, polegającej na „braniu* od 
samego początk 1 prawdziwie morderczego tempa jazdy. 
Obliczona ona jest na to, by współzawodnikom nie 
dać czasu na użycie rozmaiiych techniczno -kolarakich 
finezyj. By to pojąć, trzeba sobie uprzytomnić, jak 
się odbywają d isiejsze wyścigi kołowe. Na dystan- 
sach, nieprzekraczających 3000 metrów, a wynoszą 
cych zazwyczaj tylko 1 kilometr (Fliegerrennen) 
objeżdźa się zwykle pierwszo dwa okrążenia w tem- 
pie wolnem. Dopiero pod koniec staje się ono s:ybsze, 
gdyż każdy jeździec szuka sobie wtedy jaknajdogo- 
oniejszego miejsca d) odbyc a walki końcowej. To 
najdogodn:ejsze miejsce nie ma być miejscem naj- 
kl ższem mety, jakby mógł mniemać niewtajemniczony, 
owszem najle;sza jest pozycja d uga lub nawet trzecia 
i stuka właśnie polega na tem, by takie miejsce 
sobie znaleść. Doświadczen e uczy, ż4 „prowadzący* 
bieg jest zawsze w piłożeniu raczej niekorzystnem, — 
ztąd pochodzą tak dobrze z pism sportowych znane 
wypadki zatrzymana się w pewnym krytycznym 
punkcie ws ystkich biegnących jeźdźców, bo żaden 
z mich nie chie „prowadz.ć*. Ni degodności, z jakiemi 
musi walczyć pierwszy, pcchodzą raz z oporu po- 
wietrza, któy cały ciąży na nim, powtóre z przyczyn 
natury psychologicznej, gdyż widok współzawodnika 
prze sobą dodaje zawsze jeźdzeowi naturalnego bodźca. 
Kiedy się ma kogoś przed sobą, ściga się go z sto- 
sunkowo mn «jszym nakładem sił, tak iż w ostatniej 
chwili pozostaje ich jeszcze tyle, że gwałtowny wy- 
siłek decyduja o zwycięztwie. 

W Paryżu, który słusznie u hodzi za stolicę sztuki 
kolarskiej, wyb yśłono inny trick sportowy, którego 
umiejętue zastósowanie stanowi dia mistrza szansę 
prawie nie do walczenis. F.aucuzi nazywają to słowem 
démarrage, a cały dowcip polega na tem, że jeżdziec 
na «statniem zag ęciu toru stara Się wyszukać wznie- 
Sienie terenu, na które wpadłszy, zjeżdża zeń później 
z cełym impetem, zyskując zazwyczaj na tm dwie 
lub trzy „długości“ przewagi nad współzawodn'kami. 
Fierwszym, który tę metodę zast.sował, był słynny 
francuski cyklista Jaquelin, a po nim odnieśli już 
dzęki jej użyciu świ-.tne zwyvięztwa:  Bowrillon, 
N.ssam i Protin. 

W.dług m t dy włoskiej sztuka polega na tem, 
ły Bobie w biegu z*pemnić miejsce ku <rodkowi, a 
więc najkrótsze. Z pomocą tej metody wygrał tego- 
roczny bieg w Glasgowie hanowerczyk Willy, b jąc nie- 
bezpiecznego rywala, anglika B rden'a. 

W wsk zanych powyżej ramach leżą wszystkie 
prawie zadani», postawione cykl ś ie moderne w cza- 
sie biegu o zwycięstwo. Obuk nich nasuwa mu się 
naturalnie mnóstwo szczegółowych trudn Ś i, które 
się nie dadzą pod żadne reguły pudoiąguąć, J źł.iee 
musi zawsze przedewszystkiem nie spuszczczać an 
na chwilęz oka współzawodników, i musi znać dosko- 
nale warunki ryw:lów. Tego wszystkiego musi go nau- 
czyć „trening“. Ten polega z jedn j strony ra zacho- 
waniu odpowiedniej dyety, z drugiej na ćwicz: nin 
się w jeździe , wreszee na syst-matycznej kąpieli, 
masażu i t. p. 

Co do dyety, tej bardzo ściśle się oddają wszy- 
stkie męskie gwiazdy kolarski-. Jaden z nich stawia 
następujące główna, podobno wśród dyetetyczno-cy- 
klistowskich stosunkowo najliberalniejsze zasady : Pod- 
czas gdy stara szkoła bardzo tyran'zowała „treno- 
wanego“, dziś pozostawia mu się stosunkowo większą 
wolność. Bezwarunkowo zakazane są tylko ostre ko- 
rzenie, także palenie tytoniu i piwo. Pić należy wo- 
góle mało. Augnst Lehr przez sezon pije dziennie tyl- 
ko pół litra wody z winem. Zwłaszcza w czasie je- 
dzenia pić nie można, a żołądek nie powinien być 
nigdy przeładowany. W tych granicach pozostawia 
się przecież osobnikowi wolność doboru potraw we- 
dług smaku, obliczając ochronę przed utyciem raczej 
na fizyczne ćwiczenia i kąpiel, niż na post. 

Właściwy „trening* rozpoczyna się najlepiej, od- 
bywając codziennie przez pierwsze dwa tygodnie wio- 
sny z rana i popołudniu ośmio- do dziesięcio-kilome- 
trowe przejażdżki w wolnem tempie na gościńcu. 
W drugim tygodn u tempo się przyspiesza, nie wię- 
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cej jak o półtrzeciej minuty na kilometr, a także 
przedłuża się dystans aż do piętnastu kilometrów. 
Po upływie tego czasu rozpoczyna się praca na are- 
nie. W ostatnich czasach weszło w użycie oddawa- 
ne się na ten czas pod rozkazy fachowego ćraineur a. 
Na arenie ćwiczenie rozpada się znowu w dwu kie- 
runkach. Idzie o wyrobienie sebie zdolności robienia 
jaknajwięks ych dystansów w szybkiem, ale kon e- 
cznie równem tempie — i o t. zw. Spurt, t.j. szyb- 
kość w ostatnej chwili przed metą. Spurt zaczyna 
się niedałej jak o 100 do 200 metrów przed metą. 
Wyrabianiu tempa poświęca się zwykle poranki, zaś 
Spurtowi popołudn'a. W pierwszym dniu, po suchym 
masażu, odbywa się 5 do 10 kilometrów w czasie 
2 minut 10 sekund na kilometr, a szybkość ta zwiększa 
się z każdym dniem tak, że za dwa tyzodaie odby- 
wa się już 10 kilometrów w 16 minutach. Po ta- 
kim treningu robi się znowu suche lub mokre ma- 
8.że, a w ten sposób razem z ćwiczeniem mięśni od 

bywa się transpiracja i jeździec nibywa równości 
i... lekkości. 

Popołudniu robi się około 5 kilometrów pə» pół- 
trzeciej minuty na kilometr, przyczem ostatni kilo- 
metr odbywa się jużw bardz) powolnem tampie. Po- 
tem następuje kilka wolnych okrążeń i wreszcie zno- 
wu mały Spurt. Przy wszystuich tych ówiczeniach 
trzeba uważać, by nigiy u jeźdźca nie doszło do zu- 
pełnego znużenia. Należy także trening taki urządzać 
w kilka naraz osób, by się poszczególni jeźdźwy wpra- 
wili w zręcznośś, wymijanie i rozpoznawanie słabszych 
stron współzawodników. 

Opisana powyżej metoda pochodzi od znanego a- 
merykańsci go źreineura Toma Esk'a. Nie u wszy- 
stkich spotyka sią ona z równem uznaniem, choć sto- 
sowana jest przeważnie tak w Europie jak w Ame- 
ryce. Niemiec August Lehr używa np. odmiennej 
metody, polegającej ua odbywaniu krótszych dystan- 
sów w szybszem tempie. Tak metoda Eck'a jak i 
metoda Lehkr'a cdnoszą się do tych jeźdźzów, któczy 
jeżdżą na krótzich dysiansa h, u który h więc idzie 
przedemszystkiem o wycobievie Spurt'u. 

lnaczej ma się rzecz z rekerdzistami, tak zwanymi 
„Stehers*. U tych idzie o przebywanie wielkich 
przestrzeni w szybkiem, ale równem tempie. Każda 
zmiana t:mpa przynosi jeźdź:owi nieobliczona szkody 
i może go nawet zupełnie w biegu „wyłamać”, Tataj 
areną „treningu* jest właściwie bi-g dystansowy, 
najlepsza szk ła w tym kierunku. Nie cyklista. 


Pogadanka teatralna. 


Sprawa emtcrytury artystów sceny krakowskiej, 
którą poruszyłem w ubiegłej pogadance, nie znalazła 
wprawdzie echa na szpaltach miejscowych (z zamiej 
goowych ujęła się za dolą artystów Gazeta Narodo- 
wa w korespondencji p. Kazimierza ze Laowa), lecz 
znalazła odgłos w sferach inteligencji tutejszej. Otrzy- 
małem trzy listy, a w każdym jak największa prze- 
bija sympatia dla samej sprawy. Pierwszy korespon- 
dent objaśnia mnie, że swego czasu dr Jan Jakubow- 
ski w imieniu artystów wniósł podanie do Wydziału 
krajoweg , aby włączono ich do emerytury lwowskici. 
Był to jednak czas,kiedy Wydział krajowy jeszcze nie 
zawiadywał fandacją hr. Skarbka, pouanie przeto rie 
uzyskało przychylnej odpowiedzi. W drugim liście sza 
nowna korespondentka radzi, że „najlepiej byłoby, aby 
przynejmniej na razie sami artyśsi, którzy mają roz 
ległe znajomości w mieście i ogólną 8ympatję, ujęli 
sprawę emerytury w swoje ręce. Ubrawszy się zaś, 
gdy tego potrzeba, we frak, poszli do znanych oso- 
bistości w Krakowie i prosili... serdecznie prosili, o 
zającie się piekącą sprawą. Czy byłby taki, któryb; 
im odmówił?“ Korespondentka wątpi. „Godności ar- 
tystów prośba taka nie uwłaczałaby chyba, bo tu nie 
idzie o egoistyczne cele, chwilowy kaprys, lecz o in 
teres ogółu aktorów, o zabezpieczenie starości i bytu 
całym pokoleniom“. 

Wreszcie w trzecim liście znajduję propozycję pod- 
wyższenia proceatu od gaź akżorskich na rzecz przy- 
Bzłej kasy emerytalnej, Ob.enie aktorzy płacą 2°% ; 
jest to tak mało, „że wprost szkoda tych pieniędzy !* 
Piszący proponuje 10 do 150/,. Z tegoż listu dowia- 
duję się, że do tej chwili uzbierano najwyżej 5 do 6 
tysięcy złr. Aby emerytura mogła zacząć prosperować, 
trzeba co najmniej 50.000 złr., a zatem brakuje tylko 
44 tysiące | 

Boże mój! gdy pomyślę, że Paryż w ciągu tygo- 
dnia dla jednostki, bo ociemniałej artystki, zebrał 
przeszło 100.000 franków, przykro mi wówczas, iż 
Kraków przez lat pięć nie dla jednostki, lecz dla in 
Btytucji poważnej, koniecznej, nie zdobył się choćby 
w prostym stosunku na sumę okazalszą, niż sześć ty- 
sięcy! A wiecie czego to dowód? Dowód, że nikt do- 
tąd tą sprawą nie zajmował się serjo, nikomu nie le- 
ży ona na sercu (nie na języku). Bo zdrowy sens po- 
wiada, że tam, gdzie uczynność tkwi w organizmie, 
tam trzeba rozdmuchać tylko iskrę, aby płomieniem 
wybuchła. Kraków jest uczynny, a w dodatku taatr 
lubi i jak tylko może, szczerze go popiera. Niechże 
więc artyści skorzystają z tej sympatji i dobroci ser- 
ca i ogniście do dzieła się wezmą, a ręczą, że po- 
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parcie znajdą wszędzie, nawet u tych dzienników 
miejscowych, które zajęte wielką polityką, a pogrążo- 
ne w małomiasteczkowej dyplomacji, dziś jeszeza u- 
parcie milczą 

Panowie: S leki, Kotarbiński, Kamiński, Sobie- 
sław, Śliwicki i Zawadzki macie panowie wdzięczne 
pcle przad sobą! 

Dyr:kcja teatru lwowskiezo, chcąc uczcić, 70 -le- 
taią rocznicę Ibsena, nie poszła za przykładem Kra- 
kowa i zamiast wznawiać rzecz zuaną,- wystawiła 
nieznane dla Lwowa „Upiory“, w tłomaczeniu p. M. 
Sachorowskiego. O „Upiorach* tak pisze Zgret Vpsy- 
lon: „Upiory“ dramat ponury i w swoich motywach 
i konsekwensjash straszay, osnuty jest na dziedzi- 
Gziości chorób. Syn, arcysti-malarz, od lat młodzień- 
czych pokutuje z% grzecny e©jca. Zmarły kapitan i 
szambelan A viag prowadził życie hulaszoz:, które w 
jego organizm e nistylko zrobił» spustoszenia, niə- 
tylko zupełnie wyczerpało go, lesz pozostawił skutki, 
b» nieuleczalną chorobę. Pani Alving, giy się dra- 
mat rozpoczyna, wdowa, tak dal::e była nieszszęśli- 
wą z mężem, że z powodu bezwstydnego jego życia, 
opuśsiła go. Wprawdzie wyszła ona za mąż zmuszo- 
na przez rodzinę, która ją poprostu sprzedała, bo 
Alving był bogaty — jednac, wróciła do obowiąz- 
ków żony pod wpływam rad zaeneg» pastora Man- 
dersa, w którym się kochała, będąc panną. Pani AL. 
vnz wiedziała o t»j nieuleczalnej chorobie męża. 
Znienawidziła go za żysia, złorzeszyła maipo śmier- 
ci. Z małżeństwa tego jest syn: Oswald. Matra od- 
dana mu całą duszą, naturalnie, prawdę o życiu oj- 
ca, o jego chorobie, ukrywa przed synem. Ale Oswald, 
jako kształczący się malarz, mieszxający w Paryżu, 
będąc ciągle chory, dowiaduje się od lekarz», że 
dz edziczy po ojcu w spadku chorobę, która mu o- 
statecznie grozi rozmiękczeniem mózgu. Niemal w 
przedśmiertnej agoni wraca Oswald z Paryża do Nor- 
wtgji, do pięknej majętności rodzinnej, leżącej nad 
wielkim fiordem, Pod ojczystem niebem nie znalazł 
Oswald ukojenia i saarżył się ciągle, że tu, w kraju, 
słońca nie ma — ale zastał d»rosłą i piękną wy- 
chowamicę Rsginę, która zwróciła na siebie uwagę 
artysty tak dalece, ża pragnie ją zaślubić. Regina 
jest niby córką stolarza Eng:tranda, właściwie je- 
dnak jest dzieckiem dawnej pokojówki i szamuelana 
Alvinga, który ją wypcsażywszy, wydał za stolarza. 
Po Śmierci szambelana i jego pokojówki pani Alving 
małą Reginę wzięła do siebie na wychowanie i da- 
ła jej wykształcenie, oraz towarzyską ogładą. Gdy 
Oswald odkrył matce swe matrymonialne zamiary — 
pani Alving, chociaż jej pastor Manders usilaie odra- 
dzał, prawdę synowi i wychowanicy odkrywa. Regi- 
na w złości i uniesieniu opuszcza dom, mówiąc, że 
i ona chce „użyć rozkoszy życia“, Oswald gonięcy 
ostatkami przytomności, prosi matkę. aby mu podała 
truciznę — ¢o mu ona przyrzeka. Wreszcie wyczer- 
pany fizycznie i umysłowo — nie z własnej winy, 
wpada w stan martwoty du:howej i fizycznego odrę- 
twienia, bełkocąc niewyraźnie: słońce, słońce! Ma- 
tka, widząc to, upada przy nim na ziemię — czy 
się jednak podniesie, aby dalej dźwigać ciężkie brze- 
mię — autor nie dopowiedział... 

„Upiory“ rozgrywają się w jednej, jedynej de- 
koracji, a występuje tylko pięć osób, z których trzy 
zuikają na początku ostatniego aktu. Oswald jest do- 
minującą postacią w dramacie. W niemocy jego, w 
powolnej agonji, w zmroku umysłowym i w dziw- 
nych lucidia iniervalla spoczywa tak silna groza 
tragiczna, że już nie wstrząsa, lecz po prosu przy- 
gniata słuchacza, czy widza do zie ii. Z ust tego 
słaniającego się ostatkami sił no ziemi człowieka wy- 
chodzą totężne argumenty i prawda, równie jak ze 
zbolałej duszy, choć w c ele zdrowem, tej matki, co 
syna traci z winy tago, który złamał jej życie... — 
Oswalda we Lwowie grał p. Żelazowszi, a grał go 
tak wspaniale, mistrzowsko, że krytyka lwowska nie 
ma słów uznania i podzięki dla znakomitego arty- 
sty. Świetną, pełaą prawdy i siły matką była pani 
Cichocka. Reginę grała p. Bednarzewska. 

Warszawa w ubiegłym tygodniu dała komedję w 
1 akcie „Córkę Jeftego*, tragiczną Śmiercią zmarłego 
Włocna Cavalo:t ego. Autor w „Córce Jefiego* dał 
jasny i bardzo poetyczny obrazec młodego dziewczę- 
ca, napozór nieświadomego życia, a jednak siłą in- 
tnicji kobiecej i szczerego uczucia walczącego sku- 
tecznie przeciwko wytrawnej kokietoe, która jeszcze 
przed ślubem uwikłała w swoje sidła jej męża tak, 
że się z nich wyswobodzić nie chciał, czy nie umiał. 
Krytyka warszawska jednogłośnie orzekła, że „Córka 
Jeftego* jast wielce wdzięcznym i urokiem poezji 
owianym obrazkiem. Warto go poznać. 

W maju Warszawa będze miała aż dwa bene- 
fisy: Heleny Marcello i Leszczyńskiego. Ten ostatni wy- 
brał arcydzieło naszej literatury: „Zemstę za mur 
graniczny*. Na benefis Marczello odegrana zostanie 
głośna sztuka Emila Pobla, osnuta na poemacie sta- 
roindyjskim króla Sudraki, a przełcżona białym wier- 
szem przez p. Wł. Palińskiego pt. „Fasantazena”. 

"Teatr łódzki p. Michała Wołowskiego zakończył 
już swoją gościnę nad Newą i wrócił na stałe leże 
do Łodzi. Według zapewnień Kraju, artystom na- 
szym w Petersburgu towarzyło powodzenie niezmien- 
ne, które na ostatniem przedstawieniu wyraziło się 
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mnóstwem owacyj tak dla artystów jak i dla dyre- 
ktora, a zarazem autora „Towarzysza pancernego*. 
Prezentów, kwiatów, braw było bez liku. 

Stosując się do miejsca, nie mogę szerzej 
porozmawiać o ciekawej i wielce charakterystycznej 
broszurze Tołstoja „O znaczeniu sztuki”, odkładam 
więc pogadankę do przyszłego tygodnia, obecnie za- 
znaczam tylko, że Rosja zamierza w sierpniu b. r. 
uraczyście obchodzić 70 rocznicę urodzin, a 50-letnią 
rocznicę literackiej działalności autora „Wojny i po- 
koju.* Minos. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 9 kwietnia. 


Kalendarz kościelny Dziś Wielka Sobota, Ma- 
rji Kleof:, siostry Najświętszej Marji Panny. 

Rezurekcja dziś w kościele Katedralnym na Zamku 
o godzinie 6 wieczorem. W kościele Najświętszej Marji 
Panny i u Dominikanów o godzinie 8 wieczorem. W in- 
nych kościołach o godzinie 7 wieczorem: lub nazajutrz ra- 
no o godzinie 6, U OO. Reformatów o godzinie 5 rano. 

Jutro we wszystkich kościołach Nabożeństwo uroczyste, 

W kościele 00. Zmartwychwstańców przy ul. Łobzow- 
skiej Nabożeństwo 40-to godzinne. A 

W kościele OO. Paulinów na Skałce jutro Odpust bra- 
cki. 

Kalendarz rybaoki. W miesiącu kwietniu łowić wolno: 
brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, łososia, pstrąga, węgorza, 
czeczugę, klonka i jazia oraz raka samca, . i 

Ochraniać uależy bolenia, lipienia, głowacicg, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, Oraz raka sawicę. 

Kalendarz myśliwski, Do 15 kwietnia wola» polować na: 
salonki, cietrzewie i głuszce, (samiec) dropie i pardwy, Oraz 
na ptaotw: wodne i błotne w ogoimoñci, „AK +.» 

Na wszelkie zwierzęta i ptactwo nie wymienione ietnieje 
czas ochronny. 

Kalsndarz astronemiozey. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś rodzinie 4 minut 59, zachod przypada o godziniv 6 
mirut 22 lugose ania godzin 13, minut 23. 

Stan pawletrza, Dnia 9 kwietnia o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 7472, termoinetr 6,6 C., wilgotność 87'/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10- 


Ci z miesięcznych Abonentów, którzy należyto- 


ści prenumeracyjnej nie madeślą do środy dnia 


14-go b. m., numeru czwartkowego już mie otrzy: 


mają. 


Kiupujeie tylko m chrześcijan ! 


Meditabor... 


Rozmyślania na tle psalmów. 


Ergo dormivi et soporatus sum. 


Śpałem i twardom zasnął, lecz nie ciałem. 
Zmysły czuwały, tylko dusza senna, 
Kiedy ją troska objęła codzienna, 

Zwieła ku ziemi skrzydłem ociężałem, 


Myślą poziomą, czuciem odrętwiałem, 
Jakby ją płyta przygniotła kamienna. 
Więc bezmiłosaa, słaba, chwiejna, zmienna 
Wola zanikła prawie. Twardo spałem. 


Oto nad duszą czarna noc zapadła, 
I już się roją potworne widziadła: 
Trwogi, zwątpienia, nadzieje rozwiane. 


Zabiegi, straty niepowetowane; 
Stogłowa troska nad łożem przysiadła .. 
Lecz ktoś mię budzi: Ws'anę, Panie, wstanę. 


Quis ostendit nobis bona? 


Smutni, ubodzy, kalecy i chorzy, 
Sponiewierani w ciężkim życia boju, 
Spragnieni ulgi po krwawiącym znoju... 
Jaką poradę wam dadzą doktorzy ? 


Na wasze rany kto balsam przyłoży ? 

Z jakiego czerpnąć uda wam się zdroju 
Trochę pociechy i trochę pokoju ? 

„Kto dla was wrota nadziei otworzy ? 


Bo rady mędrców są takie bezsilne 
A nieszczęśliwi rozpaczy tsk bliscy | 
Cicho! — Wy biedni, według świata nizoy, 


Z niebios chwytajcie hasło nieomylne; 
Oto orędzia wzywają was pilne: 


„Ja was pokrzepią, chodźcie do mnie wszyscy". 


Synagoga populorum circumdabit te! 


BRóżnojęzyczne karawany ludów 

- Idą, zwołane na bezkrwawą wojnę 
De świętych grobów, wiarą tylko zbrojne, — 
„I dnszę z ziemskich oczyściwszy brudów, 
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Daję jej pokarm niezmysłowych cudów. 
Tak pokrzepione tłumy bogobojne, 

Z błogosławieństwem wracają spokojne, 
Do nowej walki i do nowych trudów. 


U stóp to twoich, wielkomyślny Starcze, 
Co dzierżysz klucze świętego podania, 
Cały ten zastęp pokornie się ałania... 


A gdy im grożą okrzyki potwarcze 

Ty do obrony podajesz im tarczę 

I kreślisz na niej hasło zmartwychwstania. 
G. E. 


Od Redakcji. W celu uwolnienia personalu na- 
szej administracji i drukarni od pracy nocnej z 80- 
boty na niedzielę, przyspieszamy wydanie świątecz- 
nego numeru i dostarczamy go naszym czytelnikom 
już dzisiaj. W sobotę o godz. 3 popoł. ukaże się 
dodatek do dzisiejszego numeru, który prenuinerato- 
rowie zamiejsęowi utrzymają pocztą, miejscowi zaś 
zechcą Bię po niego zgłaszać do administracji nie 
później, jax do godz. w pół do szóstej popołudwu. 

Ks. Teofil Flis, podkustoszy katedralny i reda- 
kt r ludowego czasopisma Prawda, otrzymał od Najprz. 
Księcia Biskupa krakowskiego prawo używania od- 
znak karonicznych. Równocześnie prawo noszenia 
odznak kanoniczych otrzymali ks. dr Franciszek Ga- 
bryl, docent Uniw. Jag., oraz ks. Teofil Jarynkiewicz. 
* Boże groby. Pielgrzymka po grobach Bożych w 
całej sue urwała wczoraj od godz. 3 po południu do 
6 wieczorem. W rannych godzinach ruca był nie- 
znaczny. Dzisiaj od rana snują się pobożui, spiesząc 
oddać hołd Ukrzyżowanemu. Kościoły wystąpiły w 
tym roku nie z mniejszą okazał ścią jak w latach 
ubiegłych. Duż) kwiatów i drzew przy grobie Chry- 
stuga, a to chyba najstosowniejsza dezoracja. 


* Muzyka kościelna. Chór kościoła Marjackiego, 
dzięki staraniom przewielebnego ks. prałata Krze» 
mieńskiego, od lat kilku stale przyczynia się Śpie- 
wem do ozdoby nabożeństwa. Największy popis skła- 
da cLór podczas nabożeństw Wielkotygodniowych, a 
szczególnie podczas „Ciemnej Jutrzm*. W c aga trzeca 
dni, chór oprócz 47 responsocyj, kompozycji Pele- 
stryny, Ha dla, Haydena i innych chorałow Fr. Witta, 
oraz „Miserere“ z Psalmu 50, odśpiewał trzy 
„Lamentacje* proroka Jeremjasza, według kompozycji 
stehlego. Ustatnia „ILameutacja*, wykonana w Wielki 
Piątek, jest jedną z uajpiękniejszych kompozycyj ko 
sulelnych, a wykouanie tej pięknej pieśni chocalnej, 
było nader efektowue, pod kierunkiem dyrygenta te- 
goż chóru p. St. Ochmańskiego. 


* Kościół parafjalny św. Szczepana. Oibieramy 
od p. dra Bełcikowskiego na stępujące pismo: „Za 
mieszczone w nr. 52 (Głosu Narodu rzekome spro 
stowanie co do Btosuuków parofji św. Szczepana w 
krakowie do kościoła OO Karmelitów ua Piasku, wła 
ściwie nie uie prostuje, lecz owBzem rzecz całą zacie- 
mnia. Chociaż bowiem praadą jest, że u etylko w Ga 
ligi, ale 1 w samym Krakowie, po zburzeniu kościo- 
ła parafjalnego przyłączano parafje do innych kościo- 
łów, to przecież działo się to tylko chwilowo, a za- 
jęte ozasowo kuświoły powróciły już dawro do pier 
wotnych swych właścicieli. Tak stało się n. p. w Są- 
dowej Wiszmi, Krośnie : t. d. Co do kościoła para- 
fjalnego Wszystkich Świętych, rzecz zupełnie inna, 
Tataj przeniesiono parafją do kościoła pojezuiekiego 
pod wezwaniem świętych Piotra i Pawła. Kościół był 
wolny, do funduszu naukowego należący. Zajęcie go 
nietylko nie uczyniło mkoma krzywdy, lecz owszem, 
przeciwnie, uchroniło tę wspaniałą budowę od po- 
wolnej ruiny. Przy kośsiele na Piasku rzecz sę ma 
całkiem przeciwnie. Zajęcie kościoła nastąp ło w chwili 
ogólnego rozstroju, wśród Bzczęku oręża, w końcu ze 
szłego, a na początku bieżącego wieku, kiedy to sku- 
tkiem w.adomych wypadków politycznych, Ojczyzna na- 
sza była ustawiczną widownią rosnących i upadają- 
cych nadziei. Wśrod tych wyjątkowych okolicznoświ 
władza wojskowa, kraj nasz oknpująca, potrzebujące 
dla swych celow upadkiem grożącego kościoła św. 
Szczepana, bez pytania się o racje prawne, parafję 
ulokowała w sąsiednim kościele 00. Karmelitów. 
Wyrządzono tedy konwentowi krzywdę, czemu 
ostatecznie dziwić się nie można. Dziwniejszą nato- 
miast jest rzeczą, że krzywdy tej, mimo uregulowa- 
nia stosunków prawnych, mimo przywrócenia napo- 
wrót pierwotnego blasku stolicy biskupiej krakow- 
skiej — nieuchylono. To też rmeczywiście przykla- 
snąóby tylko należało zapowiedzianemn w omawia- 
nem sprostowaniu zakończeniu już raz przecież pro- 
wizorjum parafji ów. Szezepana, jednakże tylko wte- 
dy, gdyby sprawa ta rzeczywiście oddaniem konwen- 
towi 00. Karmelitów ich niezaprzeczonej własności 
skończyć się miała. Bez tego zaś warunku, istniejące 
dotąd prowizorjam pozostanie i nadal — będzie świad- 
czyć o niesmaku, jaki, zdarzające się niestety przy 
tem nieporozumienia i zatargi pomiędzy duchowień- 
stwem samem, koniecznie wzbudzać muszą i będzie 


zresztą przedłużeniem w nieskończoność bezprawia, 
jakiego władze duchowne bądź co bądź tolerować nie 
powinny. To też należy mieć nadz eję, że w tym roku, 
tak powszechnie jubileuszowym, sprawa omawiana 
ostatecznie wedle sprawiedliwości i słuszności zosta- 
nie załatwiona — czego po znanej energji i znanej 
sprawiedliwości Księcia Biskupa bezwarunkowo spo- 
dziewać się należy; że zatem 00. Kaxmelici, otrzy- 
mawszy swą niezaprzeczalną własność, pomyślą o przy» 
wróceniu do dawnej świetności przybytku Pańskiego, 
checnie obdartego i prawie ruiną grożącego*. 

* Zwyczajne posiedzenie Rady miejsklej odbę- 
dzie się we czwartek dnia 14 bm. o godzinie 5 po 
południu. Na porządku dziennym między ianemi spra- 
wami prawdopodobny wybór I wiceprezydenta. 

Teatr lwowski w Krakowie W dniu 28 kwie- 
tnia b. r. przyjeżdża opera lwowska do Krakowa i 
da 18 przedstawień. Pierwsze przedstawienie dnia 30 
b. m. „Livia Quintilla* opera Noskowskiego, 1 ma- 
ja „Trębacz z Sechingen* Nesslera, £zo „Tannhässer“ 
Wagnera, 3 uroczyste jubileuszowe przedstawienie 
„Halki“ w rocznicę konstytucji 3go maja, 4go „Dalibor“ 
Smetany, 5 „Djablik małżeński“ (Heimchen am Hexd) 
Goldmarka, 6 „Lehengcin*, 7 „Żydówka“ Halavevgo, 
8 „Wesołe kumoszki* Nieolaja, 9 „Robert Diabe.* 
Mayerbera. Personal opery lwowskiej składać się bę- 
dzie z: 27 solistów, 62 członków chóru, 38 or- 
kiestry, dwóch kapelmistrzów i 9 sił pomocniczych. 

Soliści: Arklowa, Bohusówna, Kasprowiczowx, 
Kliszewska, Skalska, Radwan, Bronikowska, Fiorjau- 
ski, Lewicki, Gó:ski, Jeromin, Paszkowski, Bogueki, 
Myszkowski, Malawski i inni. 

Artystyczna ta biesiada trwać będzie bardzo krót- 
ko, lecz niezawodnie miła po sobie pozostawi wspo- 
mnienie, dając możność Krakowianom usłyszenia nie- 
znanych a znakomitych oper. 

W dniu 14 maja rozpoczyna opera lwowska se- 
zon w Warszawie, który trwać będzie do końca wrze- 
śnia. Dramat lwowski rozpoczyna kampanję krako- 
kowską w dniu l czerwca, a jak wieści głoszą, ma , 
niezwykle urozmaicony 1epertuar jak: „Dzwon gato- * 
piony“, „Kolega Crampton* Hauptmanna, „Widma“ 
Ibsena, „Dama kameljowa* i wiele innych u nas 
zupełnie nieznanych sztuk, 

* Za kradzież pieniędzy w krŚciele, aresztowano 
Jana Rawzę. — Policja aresztowała także Staaisła- 
wa Sarneckiego i Józefa Kirache jako istotnych spraw- . 
ców kradzieży 160 złr. w klasztorze OO. Franciszka- 
nów. Sprawcy kryli sę dwa dni w zabudowaniach 
klasztornych, nie mogąc się wydobyć na zewnątrz, bo 
piluowano wszystkie wyjścia. Pieniądze od sprawców 
kradzieży odebrano. 

Dyrekcja kolei państwowych donosi, 43 wskutek 
uszkodzenia nasypu przez powódź, został ruch wazy- 
stqich pociągów na przestrzeni Dobrowlany- Drohobycz 
aż do odwołania zastanowiony. 

Odbleramy następujące pismo: „Opracowując o- 
beemie życie 1 prace Walentego Chłędowskiego, zna- 
uego pisarza i wydawcy Hakiczanina, upraszam 
uprzejmie wszystkich, którzyby mogli mi dostarczyć 
czyto niedrakowanych jeszcze utworów Chłędowskie- 
go, czy to mat:rjałów dotyczących jeg życia, ażeoy 
zechcieli łaskawie udzielić mi tych reeczy do litera- 
ekiego użytku Po ukończeniu pracy zwró:ę ja na- 
tychmiast z podziękowaniem i w osłości Dr Broni- 
sław Czarnik, wioekustorz Zakładu nar. im. Os30- 
livskich*. 

Drobne wiadomości z prowincji. W Sałowi , 
pow. wielickim, zgorzał w poniedziałek 4 b. m. o 
godzinie 2 popoł. dom Franciszka Kostsckiego Ofiarą 
pużaru padło dwoje dzieci 3 i 5 letnie zostawione 
bez dozoru, a które prawdopodobnie były przyczyną 
pożaru. — Pisząc o potrzebie gimnazjum w Mielcu, 
wspomnieliśmy także o uchwale tamtejszej rady gmin- 
nej, która zovowiązała się do wystawienia własnym 
kosztem budynku gimnazjalnego, obecnie donoszą nam 
stamtąd, że na posiedzeniu z 2 b, m. rada gminna 
mielecka, prócz gmachu na szkołę, postanowiła ewen- 
tualare wyvudować także dom na bucsę, któraby z7- 
pełnie bezpłatnie pomieścić mogła 30 awogich ucz- 
niów. Obszary dworskie pow. mieleckiego zobowią- 
zały się dostarczyć na budowę gmachu gimnazjalnego 
w Mielsu pół miljona cegieł po cenie własnych kosz- 
tów na tczyl: toie bezprocentowe spłaty. Fabryka szkła 
w Bąsiedztwie złożyła oświadczenie, mocą którego o= 
fiarowuje zupełnie bezpłatnie cały materjał potrzebny 
do oszklenia gmachu, Wiele gmin kolbuszowskiego 
powiatu wniosło petycje do Rady szkolnej kraj. © 0- 
świadczeniem się za gimnazjum w Mieleu. — We 
wsi Kamiennej, pow. nadwórniańskiego, wybuchł ty- 
fus, na który zapadły w jednej chacie trzy osoby. 
Wójt posłał natychmiast przysiężnego Z% pismem do 
starosty, ten oświadczył jednak, że pismo nie jest 
formalne. Wójt wysłał inne pismo przez pocztę, © 
kiedy mimo tego fizyk powiatowy nie przyjechał do 
wsi, rodzina chorych na własny koszt sprowadziła 
lekarza z Nadwórnej, który stwierdził także i w 8%- 
siedniej chacie wypadek tyfusu Czy nie ciekawy 
obrasek galicyjskiego biurokratyamu? — Żydzi są 
rzecznikami postępku! Za takich przynajmniej oni 
sami bardzo chętnie zawsze się uważają... W istociel 
Czago oi żydzi nas nie nozą: Od niejakiego czasu 
krążą po wsiach, sąsiadujących ze Lwowem żydzi 
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s margaryną. Pukają do chat włościańskich 1 „trzy- 
mają* wykłady jak to zapomocą margaryny można 
z jednego garnka „sprawiedliwego masła“ zrobić aż 
trzy! Margaryna przez żydów kolportowana jest fa- 
brykatem sporządzanym niedbale jak najtańszym ko- 
sztem. Gosp: siom lwowskim zalecamy ostrożność! — 
Wydaiał krajowy uchwalił udzielenie pożyczek nastę- 
pującym Kółkom rolniczym : w Marcyporębie 400 złr., 
w Pedolszu 400 złr., w Radgoszczy 400 złr., w Gród- 
ku przedmieście Czerlańskie 300 złr., w Grochowcach 
500 złr., w Pesadzie górnej 400 złr., w Biskowicach 
400 złr., w Radochońcacn 300 złr., w Nowem Mie- 
ście 500 złr., w Pawłosiowie 400 złr., w Łukawicy 
500 złr. Zarząd Towarzystwa Kółek rolniczych za- 
mianował p. Stanisława Malinowskiego krajowym lu- 
stratorem rolniczym. 

Z Warszawy piszą do nas: Wczoraj o godzinie 
wpół do 10 wieczorem, jaskrawa łuna w stronie ro- 
gatek wolskich zwiastowała Warszawie wielki pożar. 
Paliły się zabudowania fabryczne browaru p. Karola 
Machlejda. Browar zajmuie czworobok pomiędzy vuli- 
oami: Krochmalną, Wronią i Chłodną. Pożar powstał 
w gmachu dwupiętrowym murowanym, słodowni bro 
waru. Płomienie wybuchły na górnem piętrze słode- 
wni. Akcja ratunkowa trwała 12 godzin. Spaleniu 
uległa także fabryka lamp Ditmara. Browar poniósł 
siratę do 200.000 rvbli, fabryka około 50 000 rubli. — 
Sprawa zamykania handlów ze spirytualjami w Wiel 
ki Piątek zakoń z na została w ten sposób, że do 
zwolono właścicielom otwierać zakłady, ale z zastrze- 
żeniem, ażeby nie sprzedawali żadnych napojów wy 
skokowych do wypicia na miejscu. — Marjan Gawa- 
lewicz wyjechał na czas dłuższy na Wschód, w celu 
zwiedzenia Konstantynopola i A:jı Mniejszej. — W dniu 
27 b. m., w kościele parafjalnym w Radziejowicach, 
odbędzie się obrzęd ślnbny pomiędzy hr. Franciszką 
Krasińską, córką br. Józetai Heleny z hr. Stadnickich, 
z ks. Michałem Woronieckim, synem á. p. ks. Luoja- 
ma ze Zbaraża Korybut Woronieckiego i 6. p. Marji 
z Łuszczewskich. — W Wojtkoszkach, u Stanisławow- 
stwa hr. Kossabowskich cdbyły się zaręczyny siostry 
pani domu, panny Pelagji Saint Clair, córki ś p. Ale- 
ksandra Bower de Saint- Clair, jeneralnego kcnsula 
W. Brytanji w Jassach, z p. Kazimierzem Kerslem, 
synem p. Ferdynanda Kessla, w/aściciela dóbr Staro- 
gród. — Dyrekcja testrów warszawskich Świeżo zwró- 
ciła się do publiczności z prośbą, ażeby w wzasie Bztu 
ki, przed nkcńczeniem sktów, nie oklaskiwała i nie 
przywoływała artystów. Artystom wolno wychodzić i 
dziękować tylko po Bkończonym akcie. 

Odezwa Z Poznania odbieramy następują'e pi- 
smo: Mocą uchwały komiteta przygotowującego 
VIII Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w 
Pcznaniu w dniach 12, 18 i 14 lipca rozu bieżące- 
go, urządzona będzie podczas Zjazdu wystawa przy- 
rodniczo-lekaraka. Wystawa będzie miała następujące 
oddziały: I. Literatura przyrodnicza i lekarska Z 0 
gtatnich lat dziesięciu, JI. Hyg'ena: 1) Ogrzewanie 
2) Oświetlenie. 3) Wentylacja. 4) Wodcciągi i kana- 
lizja. 5) Łazienki. 6) Desinfekeja. 7) Gimnastyka le- 

* eznieza i t. d. 8) Odzienie. III, Nauka lekarska: 1) 
Amatomja. 2) Fizjologja. 3) Psycho-fizjolngja. 4) Pa- 
tologja a) ogólna, b) szczegółowa. 5) Środki farma- 
ceutyczne. 6) Serot+rapja i serosjagnostyka, organo- 
terapj». 7) Narzędzia chirurgiczne (ginekologja, okulisty - 
ha, laryngologja, dentystyka etc.) 8) Elektroterapja 
i elektrodjsgnoza (Roentgen). IV. Środki spożywcze i 
odżywcze: 1) Przetwory m ęsne. 2) Przetwory mle- 
czne. 3) Przetwory mącznw. 4) Konserwy. 5) Napo- 
je alkoholiczne. 6) Napoje bez alkohulu V. Balneo- 
logja: 1) Wody mineralne. 2) Sole, ługi, borowiny 
i zioła kąpielowe. VI Baktejologja: 1) Lekarska. 
3) Rolniczc-przemysłowa VII. Nauki p'zyrodnie/e: 
1) Bctanika. 2) Zoologja i paleutologja. 3) Mineralo. 
gia i geologja. 4) Fizyka. 5) Chemja. VIII. Antropo- 
lugja i etnografja, 

Uprasza się wobec tego wszystkich interescwa 
nych, aby jak najliczniej i obficie wystawę obesłać 
raczjli, a tem samem przyczynili sę do uświetnie- 
nia dzieła pożytecznego dla nauki i społeczeń: twa. 
Zgłoszenia cs biście lub pisemnie uprasza się prze- 
słać najpóźniej do 1 czerwca roku bieżącego na rę- 
ce p. dr Drobnika, Poznań, św Marcina nr. 79. 
Na życzenie wysyła się drukowane wajuuki j prze- 
pisy dla wystawców. Komitet wystawowy odbywa o- 
becnie co tydzień regularne pesiedzenia. Zgłaszający 
się mogą więc liczyć z pewnością na rychłą odpc- 
wiedź. W imienu sekcji vystawowej: Dr Tomasz 
Drobnik, Witold Zakrzewski inżynier. 

Z Żywca otrzymujemy następujące pismo: Odvo- 
Śnie do korespondencji z Żywca, zamieszczonej w Gło 
sie Narodu z dnia 3 b. m., w interesie prawdy ozu- 
ją się obowiązanym przesłać co następuje: Komitet, 
który się podjął urządzenia uroczystoś i miekiewi- 
czowskiej w Żywcu, uważał uroczystcść tę za więcej 
nar: dową, aniżeli kościelną (2) i dla tego nie poczu- 
wał. się woale do obowiązku dawania Klerowi tutej- 
szemu w cbradach komitetu głosu silniejszego lub 
donicślejszego, aniżeli innym Instytucjom lub korpi- 
raojcm. Wszystkie wybitniejsze w powiecie caobisto- 
ści otrzymały do komitetu zaprcszenie, podobnie jak 
i wszystkie instytacje i borporecje. Do instytucyj ob- 
szerniejszych i pcważniejszych, jak: kler, rada miej- 
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ska, rada powiatowa, wystosowałem zaproszenia (ja- 
ko ad hoc przes komitet wydelegowany) w tem spo- 
Bób, iż adresówałem zaproszenie do przełożonego in- 
stytucji z tem, iż służy mu prawo przybrać sbie do 
pomocy w pracy komitetu 2 członków instytucji, Po- 
dobne zaproszenie otrzymał także nasz czcigodny ka- 
nonik i dziekan miejscowy jako przełcżony kleru. 
Jeżeli z zaproszenia nie skorzystał, to wina w każ- 
dym razie nie nasza. Ks. Masny pył obecnym na 
posiedzeniu komitetu nie jako reprezentant kleru, 
ale jako prezes tut. Towarzystwa „Przyjaźń*. Nad- 
mien.ć należy przytem, że inicjatywę w urządzeniu 
uroczystości wzięło walne zgromadzenie „Sokoła* od- 
byte jeszcze w początkach lutego b. r. Z prawdzi- 
wem poważaniem Dr Kornicki sekretarz „Sokoła“ i 
komitetu miekiewiczowskiego w Żywou. 

Jeszcze o kolei Zakopańskiej. Z nad Raby pi- 
szą do nas: Od paru tygodni uwijają się po naszej 
okolicy Inżynierowie przedsiębiorstwa budowy kolei 
Chabówka Zakopane, lecz niestety zamiast naszej mo- 
wy ojczystej słyszymy prawie wyłącznie żargon ży- 
dowsko-niemiecki, jakim się ci panowie pomiędzy B80- 
bą zawsze a ze stronami najchętniej postugują. 

Nowy Targ, centralna sledziba przedsiębiorstwa, 
zaroił mę żydkami sprowadzonymi przez to przed- 
siębiorstwo, a tak długoletnie usilne starania hr. Za- 
moyskiego Są znowu zniweczone — lecz to są dopiero 
moralne skutki owego podstępu, jakiego się dopuścił 
p. Gwalbert Ziembiwki przez zatajenie przy złożeniu 
oferty na tę budowę, że nić on gam jest przedsiębiorcą 
budowy, lecz że swego nazwiska udzielił firmie ży- 
dowsklej Gross et Comp. jako parawanu dla omyle- 
nia czujuosci stron 1Interesowanych, 

Na straty materjalne także zdaje się długo cze- 
kać nie będziemy, bo przedsiębiorstwo wytycza nową 
linję, którą łatwo, pomimo znaczuego opustu,z dużym 
zyskiem będzie mugło pobudować i tu właśnie wy- 
łazi już z góry uplanowana chęć obarczenia naszego 
biednego kraju i ludu, albowiem trasa dawna, która 
służyła za podstawę do kosztorysu budowy tej kolei 
prowadzona była nad rzeką Rabą i wymagała tak 
dla nas ważnych 1 potrzebnych robót regulacyjnych 
około izeki Raby i uwzględniła Wszystkie nasze po- 
trzeby i korzyści. — Obecnie nowo wytyczowa linja 
prowadzi pagórkami i regulację rzeki aby pozosta- 
wia znowu nietkniętą, co będzie oczywistą, niczem 
niepowetowaną szkodą dla naszych powiatów i gm:n. 
Na razie lud nasz poczciwy nic nie mówi, tylko, krę- 
cąc głowami, przypetruje się tym robotom zupełnie 
przez nas mie pożądabych gości — lecz milczenie to 
nie oznacza jtszcze, abyśmy spokojnie znieśli taką 
krzywdę, a spokój ten dowodzi tylko zaufania nės e- 
go, jakie mamy do Wydziału krajowego i Biura ko- 
lejowego krajowego, na czele którego stoję przecie 
ludzie prawi i uczciwi i, jak mamy nadzieję, nie do- 
puszczą aby żydkowie, zamiast wypełniania przyjętych 
obowiązków t. j. pobudowania kolei trasą uznaną 
tylekrotnie za najleps 4, wybudowali nam xoiej in- 
nym sziasiem, który tylko dla kieszeni przeds ębior- 
ców jest korzystny a nam niczem nie powetowaną 
stratę przynieść must. 

0 zjawiskach z Nienadówki. W najno szym 
zeszycie miesięcznika, wydawanego przez OO, Jezu:tów, 
Frzeglądu powszechnego znajdujemy następujące o- 
świadczewie redakcji, złożonej z pełnych nauki 1 świa- 
łych duchswnych: „Otrzymaliśmy w tych dnia:h 
bczimienną korespondencję „O szczegółach dziwnych 
zjawisx w Nienadówce*, litcgrzfowaną i dość obszer- 
ną, bo 12 stronniy arkuszuwy ch zawierającą. Są tam 
szczegółowo przedstawione objawy, wyglądające na 
opętanie wiejskiej dziewczyny i rozwinięty jest wnio- 
8:k autora, że Opętanie jest niewątpliwe. My, rsecz 
przeczytawszy z uwagą, wniosku tego podzielić nie 
możemy. Zdarzają 8lę wprawdze przenoszenia i 
przerzucania rozmaitych przedmiotów ; ale przerzuca- 
nia takie nie przewyższają wogóla Sztuki kuglarskiej; 
przytem warunki cbaerwacyj przez Świadków są naj 
niekorzystniejsze, Zdarza się też powtarzanie słów 
obcych języków, które autor listu nazywa mówieniem 
chcymi językami. Gdyby używanie nieznanych języ- 
ków zupełnie samowładae zostało należycie spraw- 
dzone, toby 6oś znaczyło, ale w danym opisie znaj- 
dujemy t;lko urywaue słowa, bądź łacińskie, bądź 
niemieckie, które łatwo się o uszy dziewczyny obić 
mogły, słowa te nie zawsze są gramatycznie popra- 
wne i w luźnym tylko związku z poprzedniemi py- 
taniami. Słowem, żadnegośmy nie wyczytali objawu, 
któryby dowodził interwencji złego ducha. Niejeden 
zaś ubjaw w przeciwnym sensie przemawia, Między 
innemi : fakt ten, że ciemność jest warunkiem tych 
objawów — co się w hypotezie złego ducha wytło- 
maczyć nie da, i o czem nigdy w opętaniach nie 
słyszano. Dalej fakt, że cała umysłowa afera tych 
wrzekomych prz mówień złego ducha, nie przewyższa 
afery umysłowej wieśniaka: nietylko suma wiadomo- 
ści tego uucha nie przewyższa wiadomości wiejskich, 
ale nawet żarty jego są żartami chłopskimi. Jaki u- 
dz ał w tycn rzeczach przypisać należy kuglarstwu, 
a jaki może histerycznemu stanowi dziewczyny, to 
trudno osądzić, tem trudniej, że histerja splata się 
nieraz bardze Ściśle z oszukaństwem. W końcu nie 
pochwalamy gorliwości autora, z jaką każde wątpie- 
nie o interwencji szatańskiej w tym wypadku przy- 
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pisuje sceptycyzmowi i niedowiarstwu. Pewnie te 
niedowiarstwo szkodzi sprawie ożej, ale szkodzi jej 
też zbytnia łatwowierność*, 

Podarsk dla carowej. Minister francuski spraw 
zagranicznych, Hanotaux, polecił wykonać znanemu 
rysownikowi Feliksowi Aubertowi ilustracje na szarfie, 
kunsztownie sporządzonej, a przeznaczonej na podarek: 
dla carowej rosyjskiej w dniu jej imienin (6 ezerw- 
ca). Szarfa od tygodnia wzbudza w Paryżn wielkie 
zainteresowanie z powodu przepychu w tkaninic; tłu- 
my suką do sklepu przy rue Caumartin, za którego 
oknem jest szarfa wystawiona. 

* Zaczadzenie sądu. O niezwysłym fakcie dono- 
szą z Kremieńczuga. W czasie rczbiora sprawy kar- 
nej na kadencji sądu okręgowego połtawskiego, przy 
udziale przysięgłych, sędziowie, prokurator i przy- 
sięgli jeden za drugim padali nieprzytomni. Okazało 
się, iż było to zaczadzenie, spowodowane przedwsze- 
snem zamknięciem szybra w Bali posiedzeń. Posie- 
dzenie naturalnie odroczono. 

* Doświadczenie hypnotyczne. W szpitalu miejs- 
ktm w Charkowie znajduje się niejaka Marta Ewan, 
oddana tam na obserwację lekarką z ramienia wła- 
dzy sądowej. Panna E. odznacza się niezwykłą nad- 
czułością zmysłów wzroku, słuchu i powonienia, Sły- 
szy doskonalę rozmowę prowadzoną w dziesiątym po- 
koju i wymienia nazwiska osób rczmawiających, choć- 
by osob ście nie znanych. 

Panna Ewan, będąc nauczycielką w zamcżnym 
domu, dopuściła się tam kradzieży kilku kosztowno- 
ści, które zabrała z toalety pani i wymieniła u ju- 
bilera na jakiś przedmiot bez wartości. Czyn ten, ja- 
koteż opowiadanie o nim «skarżonej i całe wogóle 
jej zachowanie nie usunęły przypuszczenie, iż kra- 
dzież ową panna E. spełniła w ztanie hypnczy, któ- 
rej sprawcą był pewien młodzienieniee — i chora. 
znalazła się pod obserwacją lekarską w szpitalu. Tu, 
ze względu na wspomniane powyżej szczególne zao- 
strzenie zmysłów panny E., zaczęto nazywać ją ja- 
snowidzącą, a na wieść o niezwykłych jej własno- 
ściach, prif. Wegner (z Petersburga), w imieniu To- 
warzystwa psychologji doświadczalnej, zapragnął spra- 
wdzić domniemalne jej jasnowidztwo. Doświadczenia 
polegać będą na udzieleniu przez pannę E. odpowie- 
dzi na zawarte w zapieczętowanych kopertach pyta- 
nia, nadesłane z Petersburga na ręce lekarza w Char- 
kowie, prof. Bellina i zabezpieczone od działania pro- 
mieni rengenowskich cienką warstwą ołowiu. 

Wiadomość powyższą podaje Ktjewskoje słowo, 
które traktuje ją całkiem poważnie. Zapewne jednak, 
jak to najczęściej się zdarza, skończy się na wykry- 
ciu świadomej czy mimowoelnej mistyfikacji ze strony 
kobiety-hieteryczki, 

* Także profanacja. W Berlinie odbywała się 
w tych dniach rozprawa przeciw baletniczce teatru 
„Olympia“, Addzie Soldato, oskarżonej o profanację 
niemieckiej flagi! W sztuce mianowicie p. t.: „Kon- 
stantynopol*. Angielki przegrywają bitwę z Niemka- 
mi. Wspomniana baletaiczka miała po scenie, przed- 
stawiającej zwycięstwo Niemek, w złości podrzeć 
flagę niemiecką i szydzić z cesarza Wilhelma. Pa- 
trjobniki niemieccy narobili w jednej chwili bałasu, 
a rodacy Bismarcka cskarżyli baletniczkę przed sąd. 
Okazało się jednak, że szkoda było czasu i zach: du, 
bo pani Soldato nie rozumiała zupełnie treści sztuki, 
bo... nie umie wcale po niemiecku. Policja jednak, 
chcąc wyjść z sprawy jako tako, kazała ze sztuki 
„Konstantynopol“ wykreślić scenę zwycięstwa Niemek 
„ze względów bezpieczeństwa”, Prawdziwa pruska 
taktyka ! 

* Uroczystość... głupców. Studenci paryscy, za- 
mieszkający Quartier Latin, (dzielnica łacińska) u- 
rządzają bardzo często uroczyste pochody, z których 
dochód obracają na wspieranie biednych, mieszksją- 
cych w wspomnianej dzielniey. W średnich wiekach 
obchodzono w Paryżu nader uroczyście „Święto głu- 
pców*. Otóż pomysłowi franenzi wprowadzają znowu 
w życie tę uroczystość i urządzają ją w ostatnich 
dniach ma'a. Prócz zwykłego pochodu odbędą się w 
dzielnicy łacińskiej oryginalne targi i przedstawienia. 
teatralne — głupców, od których właśnie ureczy- 
Btość ta otrzymałe swe miano. 

* Koguty francuskie muszą milczeć, kiedy śpią ofi- 
cerowie pruscy ! Taki wyrck wydał w Alzacji trybu- 
Bał niemiecki, skazawszy na pięć marek grzywny 
właściciela koguta, który pianiem swojem Śmiał bu- 
dzić pruskiego cficera! 

* Akt wdzięczności. Henryk Gibbs, długoletni 
nanczyciel] domowy na dworze angielskim, który zmarł 
niedawn», w testamencie zapisał swój majątek rodzi- 
nie królewskiej. I tak: krtlowa angielska Wiktorja 
otrzymała w spadkn dwie paczki interesujących, jak 
jeden z dzienników łondińskich zapewnia, listów: 
księżniczka Wiktorja 40 tysięcy złr., księżna Maud, 
książę York i księżniczka Fife po 1500 złr. Resztę 
przeznaczył testator na cele dobroczynne, 

* Międzynarodowy kongres lekarzy jaki się od- 
będzie w Madrycie w dniach od 10 do 17 b. m. 
zapowiada się dość wspaniale; spodziewanych jest 
przeszło 700 lekarzy z różnych stron Świata. Po uro- 
czystem przyjęciu gości przez królowę regentkę w 
królewskim pałacu, nastąpi wielkie przyjęcie w ra- 
tuszu, a następnie bankiet u ministra spraw we- 
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poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe,, 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct. 
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wnętrznych i galowe przedstawienie w teatrze „Es- 
paniol*. Na dworcu po przywitaniu otrzyma każdy 
dekarz elegancko oprawny przewodnik po Madrycie 
w hiszpańskim i franouskim języku. W program uro- 
<zystego zjazdu wchodzą również wycieczki w okoli- 
«ce stolicy Hiszpanji. Jak się dowiadujemy, na kon- 
gres ten wyrusza i kilku polekich lekarzy. 

+ Ciekawa statystyka. Od r. 1885 t.j. od czasu, 
kiedy wprowadzono snowu we Francji rozwody, liczba 
tych wzrasta z każdym rokiem. W pierwszym roku, który 
był niejako premierą rozwodów, rozwiodło się 4.277 
par małżeńskich. Odtąd liczba ta wzrasta corocznie 
przeciętnie o 300 do 400. Nie potrzeba chyba doda- 
wać, że lwią część rozwiedzionych dostarcza Paryż. 
Rok 1895 przyniósł 6.743 rozwodów. Szczęście je 
mzoze. że to nie u nas, lecz — wa Francji. 

* Ulica miljonerów. Taką ulicą chyba jedno tylko 
w świecie miasto może się poszczycić, a jest niem 
„Nowy Jork. Przy ulicy „5 Avenue* znajduje się nie 
mniej, jak 75 domów, których właścicielami są sami 
miljonerzy. Z domów tych na pierwszem miejsu stoi 
dom miljonera Geny, którego budowa kosztowała 
tylko cztery miljony złr. Teraz oczywiście dom ten 
urządzony z bogatym przepychem prz:dstawia zna- 
cznie większą wartość. Na drugiem miejscu stoi zbyt- 
kownie urządzony pałac króla chicagoskiego kolei że- 
laznych, Yerkesa. Pozostałe domy nie o wiele niższe 
pod względem wartości od powyższych. 

* Jaja wielkanocne. Papież otrzymał od pewnej boga- 
tej damy angielskiej jajo wielkanocne, przedstawiają- 
ce wartość 24 tysięcy złr. Jajo to zrobione jest z ko- 
ści słoniowej i tworzy rodzaj etui. Górna połowa 
„skorupy* jest obciągnięta delikatnym białym jedwa- 
biem, dolna zaś wewuątrz złotem. W środku znaj- 
duje się rub'n, nasadzany brylantami. Podarek ten 
przypomina, jak kosztowne jaja wielkanocne bywają 
ofiarowywane w Anglji. Oto np. pewien Anglik po- 
łał swemu synowi do Kanady zwykłe jajo, na któ- 
rego jednak stronach były odbite dwa widoki: sta- 
rego i nowego świata. 

W Londynie w czasie świąt Wielkanoenych jaja 
świąteczne sprzedają handlarze kwiatów, którzy ubie- 
rają je żywymi kwiatami, po większej części liljami, 
te bowiem najgodniej odpowiadają uroczystośsi świą- 
tecznej. Nietylko jednak żywe kwiaty bywają uży- 
wane do upiększenia jaj, bogatsi ludzie pozwalają 
gobie na zbytek, na egzotyczne kwiaty. I tak pewien, 
rzecz naturalna Anglik, zamówił dla swojej... żony 
srebrne jajo wielkanocne, w którem ogrodni< potem 
usłał gniazd:czko z kwiatów egzotycznych dla pary 
małych ptasząt. Dzieci w Anglji etrzymują również 
bogate podarki np. jajo wysokości czteru stóp, w któ- 
rem znajduje się dom lalki dwupiętrowy; każdy po- 
kój jest elegancko urządzony. U nas niestety inaczej... 

* Niezwykłe letnie mieszkanłe obrał sobie znany 
przyrodnik amerykański dr Guppy, który w lecie r. 
z. Bpędził trzy tygodnie w głębi krateru wygasłego 
wulkanu na jednej z wysp Hawajskich. Przez cały 
ozas dr Guppy mieszkał pod namiotem, żywiąc się 
wyłącznie konserwami. Przyrodnik ów twierdzi, że 
życie w głębi kiateru wygasłego wulkanu ma być 
najzupełniej podobne do życia na księżycu; i tui 
tam gleba jest nieurodzajna, i tu i tam powietrze je- 
dnakowo suche, a temperatura mriźua, Zdaje się, iż 
jedyną niezaprzeczoną zdobyczą dra Guppy w głębi 
kratera były... zawroty głowy, których się ciekawy 
przyrodnik w oryginalnem letniem mieszkaniu na 
bawił. 

* Kobiety żądają praw mężczyzn, dlaczegóż więc 
mężczyzna nie ma n. p. używać tego, co dotychczas 
było specjalnie kobiece? Tak sobie pomyśleli... do- 
rożkarze londyńscy. Automedoni stolicy Anglji zrobili 
to jednak tylko — dla wygody. W czasie straszli- 
wych zawiei Śnieżnych dorożkarze londyńscy byli za- 
woalowani. Nowość ta z początku wywoływała iro- 
niezne śmiechy, tem bardziej, że dorożkarze ci mieli 
na twarzach różnego rodzaju woalki, nierzadko zała- 
tane suknem, płótnem, obwiązane sznurem.  Gdzie- 
niegdzie znowu można było spotkać dorożkarza w li- 
ljowej, czerwonej, nieraz w nader kosztownej woalce, 
znakomite bowiem damy widząc, że zwyczaj do- 
rożkarzy jest praż tyczny, oddawały biedakowi przy wy- 
siadaniu... woalkę. Smieszne to było, ale — prakty- 
czne; śnieg w oczy nie dął, dorożkarz więc jechał 
śmiało, a teraz, gdy mu woalki nie trzeba, zrotił nad- 
to prezent... żonie. 

„Sprytny“ człowiek. Policja w Charkowie po- 
szukuje niejakiego Iwana Kruszynowa, który w prze- 
ciągu jednego roku zawaił aż sześć związków mał- 
żeńskich. Po ostatniem małżeństwie czmychnął z po- 
sagiem „żony*. Humorystycznie wygląda opis tego 
człowieka, rozesłany wokół | rzez charkowską policję : 
„Spiytny* oałowiek, r.sły z pięknemi manierami, o 
głosie sympatjczny m, śpiewa różne arje z operstek..." 
i koniec. Kruszynow rzeczywiście zasługuje na miano 
e łowiska „sprytnego“. Nie przebierał on nigdy w wy- 
borze swych żon ; 28 letni „sprytny* Kruszynow od- 
dawał Śmiało swe nazwisko i rękę starym kobietom, 
w zamian zaś ctrzymywał tysiące rubelków i czmychał. 

Rozwód z powodów literackich. Rzecz działa 
się naturalnie w Ameryce. Nadobna panna Hodgson, 
słynna autorka dość popularnych dziełek, wyszła za 
lekarza w Waszyngtonie, dra Burnetta. Z początku 
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dobrze się im działo; on pisał wiele mądrych dzieł 
medycznych — ona znowu wiele zajmujących kgią- 
żek. Nieszczęście chciało, że i w Ameryce ludzie ja- 
koś więcej czytałi nowele i romanse pani Burnetto 
wej, niż mądre dzieła jej męża. Nic w tem nie było 
dziwnego, mądra jednak bardzo emancypautka po- 
częła patrzyć z. góry na swego męża cd czasu, gdy 
się dowiedziała, że książki jej mają wielki popyt. 
gdy tymczasem dzieła jej męża w małej tylko liczbie 
zostały rozkupione. Obudziła się więc w niej duma 
literzcka, a wkrótce i złośliwość. Biedny mąż musiał 
znosić codziennie jakieś przytyki, musiał rano i wie- 
czór słuchać wykazów, ile książek jej zakupiono, a 
ile jego; gorzko zaczęło być pracownikom, bo i pani 
Burnettowej przynajmniej się zdawało, że jest nie- 
Bzezęśliwa i że jedyny ratunek w — rozwodzie. Po- 
dała się więc o rozwód i dziś samotna już pisze po- 
wieści. Prawdziwy typ emancypantki ! 


Wiadomości urzędowe. Wydział krajowy zamianował w 
swoim oddziale technicznym drogowym inżyniera I kl. Igna- 
cego Kinela starszym inżynierem, inżyniera II klasy Wła- 
dysława Stojowskiego inżynierem I klasy, inżynierów ad- 
junktów Szymona Katyla. Juljusza Orzelskiego i Tadeusza 
Zebrowskiego inżynierami II klasy, inżyniera asystenta Mi- 
chała Stróżeckiego inżynierem adjunktem. 


Posady pocztmistrzów otrzymali: w Olesku Władysław 
Tomkiewicz, w Bełzie Jakób Bojuk z Tyrawy wołoskiej, w 
Tyrawie wołoskiej Szymon Fruchter z Bełza, w Tarnopolu 
2 Hipolit Cieśmirski z Czarnej obok Tarnowa, w Delatynie 
Marjan Obertyński z Romanowa, w Leżajsku Józef Pióre- 
cki z Toków, w Skałacie Edward Metzger z Olszamicy koło 
Złoczowa, 

Posady ekspedjentów pocztowych otrzymali: we Lwo- 
wie IX, Helena Smoluchowska, pocztmistrzyni ze Lwowa X, 
w Boguchwale Teodora Mikiewi z z Markowej, w Czercha- 
wie Jonna Gryczmańska, w Koniuchowie na dworcu Aleks. 
Szybalski naczelnik stacji kolejowej, w Chodaczkowie wiel- 
kim Jan Burghardt, w Żurowie Marja Stojałowska z Pe 
tranki, w Ghniku Marjampolskim Franciszka Zraut, w So- 
rocku Wiktor Gźrtler de Blumenfeld, w Czarnej obok Tar- 
nowa Kazimierz Łabiński z Koniuszkowa, w Magierowie 
Józef Liptay z Racborowie, w Łopuszance Chominie Win- 
centy Kwiatkowski pocztmistrz w Miejscu piastowem, w Ko- 
marówce Władysław Lang, w Zwiniaczu Andrzej Drelichow= 
ski, w Tucholece Hilary Łuszpiński z Łuszyc; w Siedlcach 
Helena Hermann; w Cucyłowie Franciszka Balicka; w Chmie- 
lowie Jan Przewrocki; w Porąbce Antoni Chlebowski; w 
Ostrowie Dymitr Wawryk; w Markowej Helena Barta; w 
Chlebowicach na dworcu Ferdynand Jarosz, naczelnik sta- 
cji kolejowej; w Soli na dworcu Jan Zając, naczelnik sta- 
cji kolejowej; w Zgłobieniu Kajetan Kuligowski; w Skomiel- 
nie białej Marja Dudzińska; w Wiązownicy Paweł Safia; w 
Łączkach Zofja Paszkowska; w M lnie Bronisław C chulski; 
w Mrzygłodzie Marja Przeworska. 

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska ob, łać.: 
Administratorem w Żukowie zamianowany ks. Kazimierz 
Momocki. — Konkurs na probostwo w Żukowie rozpisany 
z terminem do końca mają br. d 

Prze iesiozy w charakterze koop. O. Salezy Hulin z za. 
konu QOO. Karmelitów do Rozdołu. 

Sąd krajowy wy*szy w Krakowie zamianował auskultan- 
tami sądowymi: auskultanta sądowego w okręgu lwowskie- 
go sądu krajowego wyższego Kazimierza Taborskiego, prak- 
tykantów sądowych: dra Franciszka Karola Stysia, reliksa 
Niemczewskiego, Franciszka Fella, Władysław» Chęcińskie- 
go, Augusta Turowicza, Jana Wajdę, Jana Rucińskiego, dra 
Ernesta Habichta i dra Kazimierza Haburę, oraz kandydata 
adwokackiego Władysława Aleksandra Struźlikiewicza. 

Zawiniątko zawierające: trzy poszewki, kaftan biały męzki, 
2 ręczniki, obrus, fartuch i inne „Okoliczności* damskie 
i męzkie znalezione 23 marca w ulicy św, Jana, jest do o- 
debrania pod „Telegrsfom*. 

Nekrologja. Marja Łada, córka doktora medycyny, prze- 
żywszy lat 19, zmarła w Krakowie 8 bm. N 

— Franciszek de Rosenberg Gross, b. obywatel ziemski, 
żołnierz z r, 1831 i Sybirak, przeżywszy lat 99, zmarł w 
Krakowie 7 bm. 

— Joachim Dziedzicki, emerytowany radca dworu Naj- 
wyższego sądu kasacyjnego w Wiedniu, kawaler orderu ce- 
sarza Leopolda, przeżywszy lat 75 zmarł w Krakowie 8 bm. 


Rycerze Socjalizmu ! 

Rycerze Socjalizmu! Jawie wasze cele? i 
W rządzie, sądzie, pałacu, pod strzechą, w kośeiele, 
Jaka żądza was pali? Bez długich orzeczeń, 
Pogadajmy otwarcie: Czyżby cudza pieczeń? 
Tak przynajmniej świat mówi, i to wcale Jasno, 
No, no, niezły gust macie, niech pioruny trzasną! 

. Modoć, 


Głupiś ! 
Żydowi nie dam głosu, dość mamy tej zmory... 
Jak weźmiesz w teb, to poznasz mores i wybory! 
Gwatiu! biję, mordują! Rozbójki! Katy l... 
Głupiś, nie, — my jesteśmy — socjal-demokraży. 
M, Rodoć. 


Różnica. d 

Post dobiega do końca, Dobiegą też do końca sezon 
rozmów, w ktorych literatura i sztuka były nićmi przewo- 
dniemi. Oto ecuo jednej z takich rozmów Ostatnich: k 

— Więc jesteś pan zwolennikiem dawnych szkół w li- 
teraturze i sztuce ? 

— Tak, pani, , 

— A jakaż jest różnica pomiędzy dawnemi szkołami a 
nowemi ? n 

— Taka, że dawne szkoły miały uczniów, nowe zaś ma- 
ją tylko mistrzów... 


Nieporozumienie. Dr X.: Mogę powiedzieć w każdym ra- 
zie o sobie, że nie straciłem żadnego pacjenta. 

Pani Z.: Jakie nieszczęście! Jakto? ani jeden nie wy- 
zdrowiał ? 


orzec ez eDEzrą 
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Teatr Literatura i Sztuka. 


* Komisją petycyjna praskiego Sejmu zajmowała się 
przez całe jedno posiedzenie petycją, którą popierał 
poseł ks. Weber. Petycja domagała się energicznej 
interwencji państwa przeciwko skandalicznym wybry- 
kom, piosnkom i produkcjom jednej ze znanych sióstr 
Barrison, głośnych szans.n stek. Petycja domagała 
się nagany dla policji w Kolonji, która wydawszy 
już zakaz ćwiczeń kounych i śten rozbierania się tej 
„artystki“, ocfnąła ten zakaz i zskazania raz na za 
msze w Prusach popisów panny Lony Barrison. Ko- 
misja uogólniła żądanie petycji, ponieważ wezwała 
rząd do zarządzeń przeciwko wszelkim widowiskom 
pcdniecającym zmysłowość. Co zaś do panny Barri- 
son, zażądała wydalenia jej z Prus jako osoby nie- 
bezp ecznej dla moralności publicznei. Wobec tego 
policja zakazała przedstawień panny Barrison jakie 
się miały cdbyć w tingl-tanglu „Apollo“. Panna 
Lona Barrison ogłosiła wobec tego w dziennikach 
list wymyślający księdzu Weberowi i sejmowi a koń- 
czący Się oświadczeniom, że jako „obywatelka ame- 
rykańska Stanów Zjednoczonych, powierzyła swoją 
sprawę ambasadzie swego kraju w Berlinie“. 

* Na posiedzeniu komisji hist.rji sztuki Akad. 
Umiejętn, w Krakowie. odczytał w dniu 24 marca 
z. r. prof. Wład. Łuszczkiewicz pracę swą pt. „Te- 
pegrafja Krakowa z doby przedhistorycznej na pod- 
stawie dotychczasowych badań gruntu*, Wykazał w 
niej, jakie zmiany przyniosły wioki bliższe w konfi- 
guracji terenu, będącego podstawą dzisiejszych ulio 
i placów; przedewszystkiem określił bliżej pewną 
liczbę daw iejszych wzgórz i wyniosłości rozdzielo= 
nych wąwozami, które najprzód zaludnione były i 
przeszły w osady podgrodowe ze swymi najstarszymi 
kości łami. 

Za podstawę badań służyła mu obserwacja przy 
rozkopywaniu ziemi pod fundamenty kamienic i bu- 
dowę kanałów i dlatego też pracy swej nie uważa 
2a ukończoną, dopóki nowsze badania ziemi nie przy- 
niosą pozytywnitjszych dowodów położenia pagórko- 
watego dawnych s:edzib ludzkich u stóp wawelskie- 
go grodu. 


PNA | -o O "Rz 
Szarady. 


1. 


Pierwsza jest liczba, a druga wskazuje, 
Trzecia literę koniecznie wamiankuje, 
A wszystka razem, 

Przyszłości obrazem, 


II. 


Pierwsze się mówi, gdy już rzecz skończona, 
Drugi oznacza niby środek człowieka. 
Wszystek. gdy dobry, to rzecz upragniona, 
Jeśli zaś błoto, pierwsze, drugie czeka, 


oztę wapno ryz: 


Rozwiązanie szarad z Nr. 76. 
Pi jaw-ki. — El-ki. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Marja i Bogu- 
miła Młodzianowskie z Żółkwi (I), Sabina Rusz. z Krakowa, 
Stanisław Ropski z Krakowa, Ludwika Ziętkiewicz z Brze- 
ska (I), Antoni Bubeb z Tarnowa, Wanda M. i W. Skwar- 
czowska z Krakowa (I). 


NI ZZ """"TNTTNAENRRCRO E | 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu". 


Praga 8 kwietnia (w południe), Na wystawę 
obrazów nadszedł portret Mommsena przez Lenba- 
cha. Komi ja, badająca obrazy, postanowiła portre- 
tu na wystawę nie przyjąć i zwróciła go Lenba- 
chowi. 

Wiedeń 8 kwietnia (w południe). Leopold, krół 
belgijski, przybywa n ebawem do (iries koło Bozen. 
gdzie się spotka z córką swoją arcyksiężną Stefanją. 

Wieden 8 kwietnia (w połuduie), W osobie, 
która usiłował: rzucić się z trzec ego piętra hotelu 
„Metropol*, rozpoznano żonę cygana Rigo, który, 
jak wiadomo, buja po świecie z księżną Chimay. 

Korstantyadopol 8 kwietnia (w południe). Porta 
zakomunikowała reprezentantom mocarstw notę, 
wzywającą Europę do uregulowania kwesti auto- 
nomii wyspy Krety z tem zastrzeżeniem, że Kreta 
ma zostać pod zwierzchnictwem władzy sułtana. 

Paryż 8 kwietnia (w południe). Dziś odbędzie 
się zebranie sądu wojennego dla orzeczenia, czy 
mą być wniesiona nowa skarga przeciwko Zoli. 
Posiedzenie poufne. Termin przedawnienia upływa 
w przyszły wtorek. 


Praga 9 kwietnia (rano). Weterani niemieccy 
w Braunau odmówili udziału w manifestacji na 
cześć K. H. Wolfa. Krajowa rada związku weie- 
ranów w Komotau jednomyślnie zatwierdziła tę 
odmowę, przyczem nadmieniono, że weverani nie 
mogą mieć nie wspólnego z osobami, które pod- 
czas objawów lojalności dla cesarza albo demon- 
stracyjnie wychodzą z sali, albo odmawiają po- 


wstania. 


poleca: Chleb wszelkiego rodzaju, znany powszechnie ze swej dobroci, jakoteż: IB1ałe pieczywo wypiekane tylko 


na mleku i maśle, niezrównane w smaku, czystości i hygienie. 


1123 


Dla wygody Szanownych Odbiorców otworzoną została F"1lia tejże pikami przy ul. Sławkowskiej 


I.. BO, gdzie można dostać trzy razy dziennie świeże pieczywo. 
ka LN A „ świeżo anidcir 


Zarząd 
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>GŁOS NARODU» 


ee 


Praga 9 kwietnia (rano). W miejscowości Li- 
bohowice w Czechach zaszły wielkie obsunięcia 
ziemi. Około 30 domów rozpadło się. Całej miej- 
scowaś'i grozi katastrofa. 

Wiedeń 9 kwietnia (rano). Jenerał kawalerji 
Zaleski otrzymał order Św. Leopolda i został spen- 
sjonowany. 

Paryż 9 kwietnia (rano). Sąd wojenny postano- 
wil wytoczyć ponownie proces Zoli, oraz 
zażądać wykreślenia jego nazwiska z listy oficerów 
legji honorowej. 

Paryż 9 kwietnia (rano). Sąd wojenny naradzał 
się wczoraj nad sprawą procesu Zoli. Obrady od- 
bywały się przy zamkniętych drzwiach. 

Tomsk 9 kwietnia (rano). Pociąg, który wyru- 
szył 1 kwietnia wieczor m z Moskwy, przyjechał 
nowowybudowaną linją syberyjską w sześciu dniach. 
Pierwszy pociąg witano uroczyście. 

Stambuł 9 kwietnia (rano). Oddział Albańczy- 
ków przekroczył granicę turecko-serbską i wtargnął 
na terytorjum serbskie. Wywiązała się krwawa 
walka z żandarmami. wśród której dwóch żandar- 
mów serbskich padło na miejscu 


W przededniu wojny. 
(Zelegraficzne sprawozd, Głosu Narodu). 


Madryt 8 kwietnia (w południe). We środę 0 
godzinie 11 w nocy nuncjusz wręczył prezydento- 
mi ministrów Nagaście telegram Ojca Św. Sagasta 
telefonicznie zwołał ministrów na naradę Na py 
tanie Ojea św., jakie ustępstwa Hiszpanja gotowa 
jest vczynić, rada ministrów uchwaliła odpowie- 
dzieć, że obstaje przy dawoiejszych uchwałach, któ- 
re s} znane Mac Kinleyowi Dalej uchwaliła rada 
ministrów z okazji Wielkiego tygodnia ułaskawić 
trzynastu ludzi skazanych na Śmierć. Uchwalono 
utworzyć komitet w celu rozpisania narodowej sub 
skrypcji na wzmocnienie foty. Minister skarbu 
otrzymał upoważnienie do zredagowania odpowied- 
niego dekretu. Uchwały zapadły jednomyślnie. 
Podczas posiedzenia minister spraw zagranicznych 
Gullon, otrzymał następujący list od ambasadora 
amerykańskiego Woodforda: „Ponieważ daremnie 
czekam od południa na ostatnią decyzję hiszpań- 
skiego rządu, muszę panu donieść, że będę jeszcze 
czekał tylko do północy 

Prcszę pane zatem najuprzejmiej decyzję tę Je- 
szcze przed północą mi przysłać, a mam nadzieję, 
że będzie ona zredagowana w tej formie, że będzie 
można uniknąć smutnych konsekwencyj, nad któ- 
remi bardzo ubolewałbymm, ale które uważam 28 
nieuniknione, gdyby rzeczy pozostały w tym sta- 
nie, w jakim sią teraz znajdują”. Ten list zredago- 
wany był raczej w prywatnej formie, ponieważ za- 
czynał się od słów: „Mój kochany przyjacielu !* 
Po odczytaniu tego listu Gullon udał się do kró- 
lowej. Po powrocie Gullona z pałacu, ministrowie 
obradowali do godz, 1 w nocy. O odpowiedzi dla 
Woodforda wiadomo tylko, że odpowiada ona go- 
dności i honorowi Hiszpanii. 

Według wersyj dzienników, odpowiedź podpisa- 
na przez Sagastę, brzmiała: Hiszpanja obstaje przy 
ostatniej nocie, według której o zawieszeniu broni 
tylko wtedy może być mowa, gdy o nie powstań- 
ey | oproszą. 

Nazajutrz rano sytuacja o tyle ul- gła zmianie, 
że ambasador Woodford wystosował do rządu hi- 
szpańskiego nowy list. w którym oświadcza, że 
wysyłając w nocy pismo do Gullona, nie był je- 
szcze w posiadaniu telegramu z Waszyn: tonu, do- 
noszącego o tem, iż ogłoszenie orędzia Mac Kin- 
leya zostało odroczone do poniedziałku. Jedynie 
temu przypisać należy okoliczność, iż postawił tak 
nagły termin na otrzymanie odpow edzi. Teraz, 
skoro rzecz się wyjaśniła, Wooford może tylk» co- 
fnąć żądanie w owym liście zawarte aż do dalszego 
wyświetlenia sytuacji. 

Pom mo tego uspokajającego zwrotu, niepokój 
wojenny wcale nie gaśnie. Królowa rejentka chce 
wprawdzie czynić ustępstwa Ameryce, Sagasta je- 
dnak sprzeciwia się temn energicznie, tak, iż po 
dobno nawet przyszło do ostrej scysji pomiędzy 
nim a monarchinią. Jako symptom wojenny pod- 
noszą fakt iż 15 okrętów wojenn:ch hiszpańskich 
odpłynęło z Kadyksu do Cap Verde, a koło wysp 
balearskich i kanaryjskich gromadzą się siły mor- 
skie Hiszpanii. 

Nowy Jork 8 kwietnia (w południe). Delegaci 
powstańczej junty kubańskiej protestują przeciwko 
twierdzeniu, jakoby powstańcy byli gotowi przyjąć 
zawieszenie broni. Tele ram powiada że powstań- 
cy nie mogą mieć żadnego innego hasła, jak: „Nie- 
podległość lub śmierć!“ 

Waschyngton 8 kwietnia (w południe), Mimo 
opóźnienia Mac-Kinleyowego orędzia, przedstawie- 
nia reprezentantów mocarstw ma odnoszą żadnych 
skutków, 0jinja publiczna w Ameryce bardzo nje- 
chętnie przyjmuje interwencją Europy i okazuje 


coraz większe niezadowolenie ze zwlekającej polity- 
ki prezydentagMac-Kinleya. 

Waszyngton 8 kwietnia (w południe). Mac 
Kinley odpowiedział reprezentantom mocarstw, 
że nie widzi innego sposobu uniknięcia wojny, 
jak tylko bezwzględno zastosowanie się Hisz- 
panii do żądań stawianych przez Amerykę, po- 
łożenie zatem staje się bardzo grożne, wypo- 
wiedzenie wojny może nastąpić lada chwila. 

Waszyngton 9 kwietnia (rano). Utrzymują tu- 
taj, że odpowiedź jaką Mae Kioley dał mocarstwom, 
nie była wcala szorstka, lecz owszem o ile możuo- 
ści jak najbardziej uprzedająca. 

Reprezentanci mocarstw ciągle pracują nad kom 
promisem. Nieustannie omawiana jest kw: stja u- 
kształtowania stosunku Kuby do Hiszpanii na wzór 
stosunku. w jakim pozostaje Ezi;jt do Turcji. Ku- 
ba pozostawałaby zatem pod protektoratem Ame- 
ryki, ale płaciłaby haracz H szpaoji. 

Największą trudność stanowi usposobienie po- 
wstańców, którzy vie chcą o niczem innem słyszeć, 
jak tylko o całkowitej niezależaości Kuby zarówno 
od H.szpanji, jak od Ameryki. 


Czternasta sesja Rady państwa. 


(Telefoniczne sprawozdanie » Głosu Narodw*), 


Wiedeń 8 kwietnia (w południe). Węgierski 
minister skarbu Lukacs przybył do Wiednia, aby 
się porozumieć w sprawie równoczesnego przedło- 
żenia projektów ugodowych. Projekty te przedłożo- 
ne być mają dnia 20 kwietnia. 


Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń 8 kwietnia. Depesze z zagranicznych targów 
brzmiały wczoraj dcść różnorodnie, wskutek ezego i na tu- 
tejszym targu brakło dyrektywy. Interes bjł dość spokojny, 
a wachania kursów ni: znaczne, Tendeneja zresztą utrzymy- 
wała się wogóle dość dı brze 1 większość produktów zyska. 
ła na kursie cd 1 do 2 centów. Większa podwyżka zazna- 
czyła się tylko w owsie na wiosnę, w którym trwał ciągle 
popjt na pokrycie; z owsem robiono obroty po 7:14 do 
1:14, a przy ostatnicm notowaniu podwyżka kursu tego 
artykułu wynosiła 7 centów. 

Sprzedawano: Pszenicę na wiosnę 12'48 do 12'49, psze- 
nica na maj-czerwiec po 12:17 do 12-18, pszenicę na je- 
sień po 9:40 do 9'41 i 940, żyto na wiosnę 8'94 do 8'93, 
kukurydzę na maj-czerwiec po 5:58, 

Giełda zamknęła mocno: Pszenica na wiosnę 12:50, psze- 
nica na jesień 9'43, żyto na wiosnę 8'95 do 894, owies na 
wiosnę po 7:22, kukurydza na maj-czerwiec Ś"9, pszenica 
na maj czerwiec 12'19 oo 12:20, 

W spirytusie nie było ani tranzakcyj ani zmiany w ce- 
nie. K gotowy kontyngentowy towar płacono 19'50, żąda- 
no 1960 


o O O E E) 
Odpowiedzi Redakcji. 


Podziękowan w dzizle redakcyjnym nie pomle: 
szczamy. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Listy anonimowe I niewyraźnie podpisane, nie 
będą uwzględniane. 


WPanu Tcmaszowi Ś w Brzeżanach, Artyktł Pański 
bardzo dobrze napitazy 1 dużo w nim słuszności. Sądzimy 
jednak, że mniej się kwalifikuje do pisma codziennego. W 
fachowem bjłcby zi pełnie na miejscu. Może go wydrukuje 
Szkoła w formie 1: desłanej polemiki. Warto spióbowzć, 


| zw | | E JJG | 
POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia I października 1897 r. 


Z Krakowa odohodzą: 


W kierunku Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 5 min, 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min, 
25 rano osobowy;godzina. 2 minut 31 po poł. bły » awiczny 
(li Il kl); gods 6 min. 45 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wieczor pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 51 
godz. 7 min, 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 

Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz 
8 min. 40 rano osobowy; godz, 11 rano osob.; godz. 2 mi 
nut 49 po połud. błyskawiczny (l i II kl.); godz, 6 min 
40 wieczór osobowy do Tarnowa; godz. 9 min, 15 wie- 
czór pospieszny; godz. 11 min, 50 wieczór osobowy. - 
Do Wieliozki: godz. 12 min. 20 w południe i godz. 8 min. 

30 wiecz, 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 6 minut 6 ra 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min, 43 po południu błyskawiczny (li II kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min, 45 wieczorem 
osobuwy; godz, 10 min, 10 wieczorem pospieszny. Z Be- 
narki: godz, 6 min. 36 rano mieszany; godz4. min.4 7 wiecz, 
Od strony Lwewa: i Pedwołoozysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz, 7 rano pospieszny; godz, 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 2 min, 24 po południu błyskawi- 
czny (Ii II kl.); godz, 2 min. 53 po południu -8obowy ; godz. 5 
min. 10 wieczór osobowy; godz, $ min. 38 wieczór pospie- 
zany Z Wiellozki: godz. 11 min. 1 min, 60 
wieczorem, 


BMG" Czas órodkowo-europejski. "qmy 


z dnia 9 Kwietnia Nr. 81 
= CENNIK 
IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWE. 
w KRAKOWIE. 


z dnia 8 kwietnia 1898 r. godzina 1-sza w południe 


w. A 
płacą |żądaji 


I. Waluty, 
Ruble papierowe . . . . ss sà 
Marki niemieckie . . . . „, . . 
Franki papierowe . . . . . . . 
20-frankówki w złocie . . „ . . 


H. Listy zastawne. 


5%, Listy zast. premjowe Banku hipotecz, 
$h Listy zastawne Banku hipotecz. , 


0 » ” n, p , 
Ehh Listy zastawne Banku krajowego. . 


407, Listy zast, gal. Tow. kred, ziem. nieok. 
0 » n » m m» „n 4l-letnie 
42a va dikaanil 2 zli „ 56-letnie 


Iii. Obligacje | pożyczki. 
407, Galicyjskie obligacje 'propinacyjne . 
60% Pożyczka krajowa - roku 1878. dd 
4%, Pożyczka krajowa z roku 1893 . , 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 
5%% Obligacje komunalne Banku kraj, . 


4!/50/9 ” » ” n ~ 

4°% Obligacje kolejowe > ? .. 
IV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . « » , » . 

e » Stanisławowa , . . » « » , 
V. Akoje. 


Akcje Banku kredytowego we Lwowle . . 
hipotecznego „ 


» gf. 
" e Galic, dla h. i p, w Krakowie | — - 

» kolei Karola Ludwika. . . . „, . (21221 [21351 
» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . |:98|E0]3CC|-- 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, który sii 
oblicza osobno. 


MET" 
NADESŁANE. 


ai 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje 


Dr Emil Miinz 


Sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
mieszka obocnie: 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 4 ordynuje w chorobach wenerycz: 
nych i wewnętrznych od 1 — 3 popoł. 16€ 


. SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 1120 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b, I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw, Jagieł. 
ordynuje przy ulicy Szewskiej I. 15 od 
8— 9 r. i 2 — 4 pop. 1178 


Najlepszy napój do picia. 
podczas niebezpiecznych epidemij jest w tych 


wypadkach często przez najlepsze osobliwości 
medycznie polecony 


„— a= 
m | UUWZBZAWA ALMALIGZWA 


Jest zupełnie wolną od wszelkich organicz- 
nych substancyj, a w miejscach, gdzie woda 
jest wątpliwej dobroci tak w studniach jak 
i w wodociągach najodpowiedniejszym na- 

pojem. X. 


Mieszkanie do wynajęcia. 


Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z 8ze= 

ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 

jest do wynajęcia od l-go kw.etnia b. r. w domu 

przy ulicy św. Anny L. 3, na lll-ciem piętrze. 

Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 

przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 
Tam także wszystkie informacje. 


A WON ||20 - 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ZAszczytnie ZNANA vw szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I 
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Nr. 81 „GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Dom murowany | Piekarnia 


Dębnikach o z kli Się” vis |z odpowiedniem mieszkaniem jest 
E vis Klasztoru wierzyniec. 880 | zaraz do wynajęcia na Zwierzyńcu 
eae aprzgdanla Wisto Deb, Nr. 4 wiadomość na miejscu. 1170 
Mam zaszczyt donieść, iż fabrykę moją nawozów 
ztucznych przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego roku mą 
owo objąłem i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą- 
mi uzupełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


SŁ. Ostaszewski i Sp. 


merykańska parowa kościarnia 
w Kilmkówce, poczta | stacja Rymanów. 546 33 


Patent m cały świat 


Asbestowe wkładki _ 
do obuwia./2 


Przez nowy wynalazek, wynik długich zawiłych prób i wielkich 
starań, osiągnięto cel, że jeden z najważniejszych organów 
ciała ludzkiego t. j. noga może być stale zdrowo utrzymana — 
f odtąd niema żadnych poceń, odgniotków, stwardnień, pęcherzy 
z odmrożania, nabrzmień, spoconych nóg, — ciągła ochrona 
rzeciw zimnu i wilgoci, po krótkiem użyciu ułatwienie w cho- . 
Krata dla każdego, kto but swój zaopatrzy w patent. asbestową ` 


„Dr. Hógyes'sche pat. Asbestbrandsohlen*). 
4 ab dema js TNE. 20 et, = 2 Mrk. 70% $ 
Przesyłka tylko za zaliczką lub nadesłaniem kwoty. Prospekta, po- 

Í dziękowania i wyjaśnienia gratis i franco. Ungarisohe Schuhfabrik 

f VI., Budapest Epreskertgasse Nr. 35.—Odsprzedający poszukiwani. 
Bezsprzecznie 

iajwiększy zapas po najtańszych 

cenach 

)buwia wszelkiego rodzaju 

ed zwykłego do salonowego 

ma na składzie własnego wyrobu 


DERDZIKOWSKA 


pod Zarządem B. Dobrzańskiego 
Kraków, ul. $w. Jana Nr. 4. 


Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy i tańszy 
$ niż wszystkie niemieckie, "TM 861 12 20 


| 


Żądając tej w całem świecie ulubionej znas 
komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405 


| = 


„SR |. | 


Handel Nasion 
i zakład ogrodniczy 


A Ludw. Freege 


Kraków, Sukiennice Nr. 15 i 14. 


= POLECA: 77⁄4 14 0 
Najlepsze nasiona 
AN gospodarcze, 

T warzywne, 
kwiatowe. 


Najlepsze narzędzia ogrodnicze, 
. „ SZzezepy drzew owocowych, 
róże wysoko-pienne i krzaciaste, drze- 
wa i krzewy ozdobne i wiele innych 
artykułów gospodarczych i ogrodow. 
Ceny niższe od każdej konkurencji, 

Cennik illustrowany na rok 1898 


C. k. uprzyw,. 


Browar parowy w Tenczynku 


poczta Krzeszowice 
wysyła koleją na prowincję w skrzynkach 25 lub 50 butelek 


Piwo exportowe znakomite wystałe 
Porter kraj OWY na sposób angielski wyrobiony 


i prosi o rychłe świąteczne zamówienia. 


FABRYKA WÓDEK POLSKICH 


wox. wyr. Zakładach fabrycznych w Tenczynku pcza Krzeszowiu: 
wysyła pocztą ©płatmie do każdego urzędu pocztowego zą zaliezką 


złe. 3— trzy butelki, 2 to wedle wyboru w każdym smaku, 
rosolis znakomity, iikier najprzedniejszy, rum do- 
skonały, cena rozumie się wraz z opakowaniem i portorjum pocztowem. 
ac" zg 


Mauthnera; 


J18 i ; 


ASIONA MAUTHNERA. 
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ak tylko mróz z ziemi ustąpił. 
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ma 
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Głęboko spul- * 
Grunt: chniony, żyzny ' 


nie świeżo gnojony. 


muje zgłoszenia, 


s aż Bo, w ode 


GŁOGI 


na żywopłoty 1, 2, 3 i 4 letnie po cenie 5, 
i 12 złr. za 1000 sztuk poleca 


Leśnictwo Zassów pod Czarną op. Zassów. 
Największe Biuro Nauczycielskie 


oraz 8 10 
Rekomendacja osób fachowych do różnych zajęć 
w Handlu, Przemyśle i Rolnictwie 


K. Wilczyński & Comp. 
Warszawa — Nr. 9 Niecała Nr. 9. 


Na żądanie Kantor wysyła szematy do wype nienia i bro- 
szurki z objaśnieniami. Na odpowiedź należy dołączać marki. 


Precz z szelkami! 


Celem zobaczenia, otrzyma każdy cpłatnie za opłat. zwrotem „zdro- 
wotny Spiralny przytrzymywacz* (Gesundheitsspiralhosenhalter) wy 
godny, dopasowany, som: pieuciskający, ERC Weny 
oddechu, potu — bez guzików za 95 et. (3 sztuki 1 złr. cent. 
za zaliczką) M. Jelinek Wien, II/8 Erzhrzg Karlp!atz 14, 535 8 8 
Z w z EN, 


Nowo otworzony Wspierajmy 


0 9 60II 


9 


A 


S K LEP/rzemysł ojczysty! 
KRAKÓW najlepsza 
» „ju: pu ali 

Róg „jk żyd Ra rap Uprawa 


z własnych przez e. k. Inżynierję 


Nasion, Jarzyn 1 Kwiatów 


w zamkniętych, sądownie zaprotokołowaną 


marką ochronną » Niedźwiedź < 
opatrzonych pakietach — znajduje się: 


KOMISOWY SKŁAD 
w mniej więcej wszystkich większych 
Handlach Tow. mieszanych 


Eg W każdej miejscowości ma tylko jedna 
firma pow crzoną sprzedaż komisową 80-ciu naj- 
więcej używanych gatunków jarzyn i kwiatów — 
zatem tylko 1 szafię wystawioną, — Z miejsce 
(| które jeszcze składu komisowego nie mają przyj- 

574 15 


Zo świeże i prawdziwe nasiona firmy 
Edm. NMauthnera (Budapes , Andrassy- 
| strasse 23) można te tylko uważać, które są 
| w oryginalnych zamknięt ch pakietach, powyższą 
4 winie ą „Niedzźwiedzia* i nazwiskiem : 
M „Mauthner“ zaopatrzonych z liczbą r. 18 8— 
” znajdują.— Przed naśladownietwem ostrzega się. 


najprzedniejsze wódki, nale- 
wki, likiery i rumy; Jak 
rownież posiada na składzie 
oryginalne Rumy z Jamaiki 
i Kuby, oraz de Batavia, 
Goa sliwowice, Syamska, 
oniak francuski i węgier- 
ski i wódki gdańskie. Przy 


obejmujący bardzo cenne wskazówki fachowe, 
rozsyłam na Żądanie darmo | opłatnie, 


£a podane w cenniku moim cyfry, odnoszące się do czystości 
i siły kiełkowania nasion, daję wszelkie poręczenie. 


owość !! 


handlu urządzony jest bufet. 
przekąski zimne i gorące. 


W. Grubenthal. 


P rklęczące. duże i mniejsze z kartonu 
OBRAZ OLEJNY H. GRABINSKIEGO , 


Nabywający ten obraz wyświadczy prawdziwe dobrodziejstwo osobie w wielkiej potrzebie zostającej. 


wojskową za jedyne uznanych ya- 
mieniołomów, winowo wedle wszel- 
kich najnowszych ulepszeń wy* 
budowanem wapienniku w Lu- 
dwinowie stacja kolei Bonarka 
produkujemy i takowe po bardzo 
przystępnych cenach tak hurto- 
wnie jak iczęściowo spazedajemy. 
Również sprzedajemy kamień bu- 
dowlany brukowiec i szuter. 


Antoni i Józef Batko 


w Zakrzówku poczta Dębniki. 
728 5 5 > 


w handlu artykułów dewocyjnych K, Zajączkowskiego w 


„GŁOS NARODU“. 


13 


1044 4 0 


sławnych 


całej Austrji. 


| Powóz Landauer 


2 lustra, 2 ławki ogro 
dowe żelazne do sprzedania 
p. ul. Krupniczej Nr. 8. Wia- 


domość u stróża. 1139 8 3 


| 

Gospodyni 
obeznana z gospcdarstwem domo- 
wem i wiejsk.em poszukuje 
miejsca na plebaaji lub u star- 
szego wdowca. Łaskawe zgłosze 
nia p. adr. M. K. do Działu in- 
serat „Głosu Narodo * 1167 


Z powodu wyjazdu 


porcelana, szkło, dywany, 

obrazy, bielizna, garderoba 

i inae rzeczy do sprzedania. 

Ulica Karmelicka 43 I ptr. 
1080 4 3 


W gmnie Sułkowice 


poczta w miejscu, stacja kolei 
Kalwarja, znaleziono gruby pokład 
bardzo dobrego węglą kamien 
nego. Panowie przedsiębiorcy ra- 
czą się zgłaszać listownie po bliż 
sze informacje pod adr: Jan 
Biela w Sułkowicach_1i68 


Trzy pary pawi 


Bliższa wiadomość: Dwór 
Krzeczów, ost. p. Bochnia. 
1108 2 


Dom z ogrodem 


w Myślenicach lub innem górs- 
kiem miasteczku kupię zaraz lub 
wydzierżawię od 1 maja. Zgłosze- 
nia u;rasza się do Działu inse- 


ratów „Głosu Narodu“ 1150 


Mieszkanie 


na I piętr.e (3 pokoje, kuchnia. 

piwnica) przy ul. Szpitalnej l 3, 

od 1 maja do wynajęcia. 
1154 3 8 


1111 


Nowa Ustawa Łowiecka 


dla Galicji, obowiązująca od 26 
marca 1898. Wydanie kieszon- 
kowe z kalend. myśliwskim. 


Cena 20 et. 853 
Księgarnia (r. Gobethnera i Sp. 


i Konceeionoxang ZAN 
Biuro Umieszczeń 


dla Guwernantek, Nauczycie- 
lek i Bon narodowości pol- 
skiej, niemieckiej i francuskiej 


Marji Stehlik 


w Krakowie, Rynek gt. Nr. 7, 
1I. piętro front. 894 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża boleści zwracam się do 


serc miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny 


raczyli łaskawie przyjść z pomocą 
temu który po 14-letniej pracy 
zawodowej od 4 lat obłożnie cho- 
ry, pozostaje bez dachu w okro- 
pnej nędzy. y 

Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Ad- 
ministracji „Głosu Narodu“ lub: 
Łazarz Krężel w Ustrobne] poczta 
Krosno' 525 3 14 


W Dębnikach 


parcele budowlane do 
sprzedania. — Wiadomość 
Zarząd Dóbr Dębniki. 1151 2 6 


Fortepian 
wiedeński krzyżowy 7 metalową 
płytą jest korzystnie do maby- 
cia. — Płac Marjacki L. 5 II p. 
(Wikaryjka.) 1157 2 3 


Willa w Zakopanem 


położona blisko parku z ca- 
łem urządzeniem do sprze- 
dania. Adres poda Dział O- 
głoszeń „Głosu Narodu.“ 1152 


Poszukuje się lokalu 


suchego 
o ile można w śródmieściu, na 
parterze, skłądającego się z kilku 
ubikacyj i składów sklepionych. 
Zgłoszenia dia W, ©. A, 1155 do 
Działa Ogłoszeń „Głosu Narodu“. 
*155 380 


lamy i inne wyrzuty skórneznikają 
aż w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
srotnis po mżyciu znakomitego 
iisszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
szkach, zielonym lakiem zapieczę- 
owanych. 787 8 48 

Cena 80 centów. 

Główny skład we Lwowie 
v aptece pod „srebrnym orłem“ 
lynm. Ruckera, da Krakowa 
v aptsce W. Redyka i E. Hellera. 
W Brodach w aptece Lesus 
<allira, 


Folwark 


112'/ morg 

koło Bochni, w czem 13 mrg, sta- 
rego lasu 32 młodego reszta roli 
i innych kułtur z obszernymi i 
dobrymi budynkami jest wraz z 
inwentarzem za 15.000 złr. de 
sprzedania Bliższa wiadomość 
Dział Ins 'ratowy „Głosu Naro- 
du“ Kraków 1159 2 16 


MDL 


Najlepsze higieniczne paryskie 
to vary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 640 


Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


Kamienica 3 ptr. 
we Lwowie tuż przy ogrodzie 
miejskim położona, mająca 25 są- 
¿ni frontu, dająca 8 tysiące ro- 
cznego dochodu, jest do sprze- 
dania lub zamiany na kamie- 
nieg w Krakowie lub w Nowym 
Sączu Blug hipotsczny jest 30.000 
złr. Bliższa informacja Jan Stry- 
charski Dział Ogłoszeń „Głosu Na- 
rodu* 1026 5 5 


BRANZOLETY z MĘKĄ PAŃSKĄ (14 stacyj) wysoko wytłaczane na srebrze argentyńskiem, wyrób b. piękny. Anioły adoracyjne, 
MOTYW z ODRZYKONIA* wartości 170 złr. — za niską cenę do nabycia*) 


Krakowie, plac Marjaeki L. 8. 


GŁOÓJ NAROO” 


przybył;8/ wszystko do- 
wrze — list poste re 
s™ stante Kraków może 
być? kiedy? Manon. 118b 


rafa 4 kwietnia na 
A-B między 5-6 wie- 
m zginęła 


aczka czarna 


er, podpalana. Łaskawy 

iaza zechce odprowadzić 

ktoby wiedział o takowej 

A + wiadomość na ul. Baszto- 

wa Nr. 8 do portjera, gdzie 

c'rzyma sowite wyna- 
gredzenie. 1198 1 3 


śgronom i chodowca 
*'ogły w swym zawodzie poszu- 
d* odpowiedniej posady od 1 

à we lub wcześniej, powołując 
«a rekomendacje poważnych 
bistości. Zgłoszenia do L. 665 

te tualne biuro Ogłoszeń Lwów 
4 vernika 11. 1193 12 


Aa-.asienia 
«oniczyny białej 

ma “ika M. Ctr, do zbycia po 

23 ~.. za Ctr, M. loco stacja Ra- 


dyni: .. Zarząd dóbr Skołoszów. 
E F*drmno. 1190 1 3 


«aospodyni 

zi. ize: sig na gospodarstwie wiej- 
skn: * kuchni, poszukuje odpo- 
wied: ; posady zaraz lub od 1-go 
maja, roże się wyłazać dobremi 
świat <twami. — Adres: Marja 
Kiir wska, ulica Wielopole Nr. 
7 w . zakowie. 1188 1 


s 
Lsśniczego 
z praktyką w większym tartaku, 
ze skr: onemi wymaganiami, słu- 
žbistę i w średnim wieku, (ka- 
ueja pożądana) — poszukuje 
Zarzad dóbr Przyboro 
wie. vp Czarna koło Pilzna. 

1180 1 


Drzewka owocowe! 


Wysc>. pienne z koronami: Ja- 
błonie. Gruszki, Czereśnie, Rajskie 
Jaka, Róże sybirskie, Róże cu- 

we io smażenia, l szt, 55 ct. 

wt‘ stołowe, Wiśnie kompoto- 
towe, 3liwki węgierki, Derenie, 
Morwu oiałe, czarne, Wino stoło- 
we, Hrzechy tureckie, Agrest ory- 
ginabis, Porzeczki nowe bardzo 
wielki: 1 szt. 60 et. Orzechy wło- 
skie, Agrest, Porzeczki wysoko- 
pienrc, 1 szt. 75 ct. Krzewiasty 
gre: 1 szt. 25 ct. Porzeczki bia- 
45, Cz tone, czarne, 1 szt. 20 et. 
Maliny czerwone, powtarzające, 12 
szt. 1 :?r. Maliny żółte, 12 sztuk 
I złr, 20 ct. Truskawki białe, ezer- 
wone, 25 szt, 1 złr. Poziomki mio- 
Bięczne, 25 szt. 75 ct. Szparagi, 
Karpy, 25 szt, 1 złr. Drzewka kar- 
łowa: Jabłonie, Gruszki, Sliwkl. 
Wiśnie, 1 szt. 80 ct. Brzoskwinie, 
Nekiaryny 1 szt. 1 złr. 20 et. Mo- 
reit, i szt. 1 złr. Drzewka płaczą- 
ce: Róże, Jeslony, Wierzby, Wią- 
zy ' szt. 1 złr. 50 ct. do 3 złr. 
Drzewka ozdobne: Akacye kuil- 
ste. Głogi białe, czerwone 1 szt. 
1 złr. 20 ct. do 2 złr., Tuje>(Szpil- 
kowe) 1 szt. 1 złr. do 5złr. Róże 
w pięknych kolorach, silne, krze 
wiaste, wysoko-pienne, 1 szt. 50 
ct. do 1 złr, Krzewy ozdobne : Bzy, 
Buldenezy, Deutzie, Hortensye, Ja- 
śminy, Weigelle, 1 szt. 50 ct. do 
1 złr. Drzewka do obsadzania alej, 
dróg: Akacye, Klony, 1 szt. 40 ct., 
Kwiaty zimotrwałe itp, wysyła za 
zaliczką E. UR LANSKI, Za- 
rząd Ogrodów Olsza-Dwór poczta 
662 i stacja Kraków. 55 


Przemysłowiec 
katolik, posiadający 20.000 


zdr. gotówki kawaler, 35 lati j 


Zakład kupna i sprzedaży 


liczący, przyjemnej powierz- 
chowności, z braku znajomo- 
ści, poszukuje ta drogą to- 
warzyszki życia panny lub 
bozdzietaej wdowy z odpo- 
wiedni'a majątkiem. — Dy- 
skr:eja zapewniona słowem 
Boso: a. Listy wraz z foto- 
emn- dla A. Z. 27. proszę 
nsczyłać do Działu inserato- 
Wi: „Głosu Narodu“ za o- 
kazsn:6m kwitu inseratowego. 
—__1042 33 


Pom murowany 
+ .« ogrodu pod Kretą w Za- 
krzówku o 6-ciu ubikacjach i. par- 
«ali 19 mtr. frontu jest do sprze- 
Zaim Gotówka potrzebna 2.500 
złr. Wiadomość w Zakrzówku Nr. 
37. 1147 3 3 


47 HER 
SH w. ADAM 


W BRODACH na 


Herbata z Brodów! 


© 1 funt „Famliljnej* bardzo dobrej . , Rze 

ś 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opakow. najlepsz, 
1 funt „imperlal* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PEZEMYSŁ OJCZYSTY". 
Od dawieB dawna ze swe] dobroci | zapacka zuaną prawdziwą |e 


BATĘ ROSYJSK 


zbioru majowego poleca HANDEL 


OWICZA 


pograniczu rosyjskiem. 30 


Iaagpoigj x luq 


. 1.20 


Znakomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50. 


m 


wajję 


szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzotową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
© pięknym ściegiem. 


£. Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 

mowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 

a maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 
hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. 

© odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże, 

3 Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urząe 

® dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co b 

© © dobroci tychże maszyn. 1126 6 


Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera mą. f 
1 16 
$ SINGERA Co. Tow. Ake. 


szym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
(dawniej G. Neldlinger), 


Kraków, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru). 
F'ilie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 
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Koronki 
Parasolki 
Paski 
Rękawiczki 
Gorseth g 


Malaga, Madeira, Sherr 
COGNAC, VERMOUTH, BORDEAUX 


w 1/, i 1/ oryginalnych fiaszkach, renomowanej marki 
„WVinador* — poleca 492 6 10 


ulian Zieliński, aptekarz w Liszkach. 


sika 


NE 


J 


Zakł Florjańska, róg św. Tomasza 1130 

Ad g Prz pcleca: meble, bibloteki, piani- 

K U eda je | na, biurka zwykłei dla kasjerek, 
- Pu lustra paryskie, 

auj w BIURKA Z KASA 
4 zelkję Tucho mj, WERTHEIMA, | 

ge i mosei | kredensy, bronzy, obrazy, dy- 

ne, wany, portjery e. t. c. 


Zakład fryzjerski Karol Ryżmanowski 
ulica Szewska 1. 2. 
Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne 
wyroby z włosów. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zakład 
starannie i higienicznie prowadzony. — Ceny mierne. 
1118 ul. Szewska 1. 2. 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciy/ teatru). 

UW AGA. Celem uniknienla nieporozumień zwracamy u- 
. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Krakowie 
tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Singera Maszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 


Wystawa Grudziadz 1896 
meda! 


I kapeluszy 
Fas 


A AATE A 
-T AEK AŻ j Wstażki 
— MANŁOGISAU Kwiaty 


s 


13 


X, 1 
"o 


4 
r. złoty 


” Modele 


> PM y 
MA wpe. E 


Potrzebne O panny 
przyjemnej powierzchowności 
uczennice, jako bufetowe, jed- 
na z kaucją. Dobra rekomen- 
dacja pożądana. Wiadomość 
ul. Lenartowicza 14. II ptr. 
drzwi 42. 113643 3 


Scheringa 


formalinowe przyrządy 
do desinfekcji 
uznane przez powagi lekar- 
skie jako gruntownie niszczą 
ce wszelkie zarodki chorób 
zakaźnych. 1129 
Mniejsza „Hygea*  zastoso- 
wana do desinfekcji ubiorów 
i pokojów cena 2 fl. 30 ct. 
Większe „Aeskulap' do de- 
sinfekcji sal i stajen cena 
4 fi. 80 ct. wraz ze sposo- 
bem zastosowania. 


__15905088865060000600066000060050900 


„GŁOS NARODU“. Nr. 81 


„CONCORDIA 
Najstarszy krakowski Zakład pogrzebowy 


posiada wielki wybór trumien z metalu i drzewa, materacy, podrę 
szek, sukni i t. p. Skład kwiatów starych i żywych. Własne wsp: 
niałe karawany dla dorosłych i dla dzieci, powozy, konie oraz wszystkia 
przybory podług teraźniejszych wymagań. Grób murewany do tym- 
czasowego złożenia. Faktorów nstrętników zakład nie utrzymtj- 
Dla przedsiębiorców pogrzebowych stosowny procent, Zamówienie 
składy, stajnie we własnej realności ullca Zwierzyniecka L, 30, ullo 
nad Wista L. 5 w Krakowie, 96 , 


J. K. PĘJK ALSKI, właściciel zakładu 


Wastan Głowacki 4 


» 


Jubiler | 
w rynku głównym L. 208 
poleca swój skład 4 


wyrobów złotych 
i srebrnych 
oraz różnych osynoż 


ści po cenach umiarko- 
wanych. ; 


Utrzymuje wybór sisa aii 
ków zaręczynowych w naj-f- 
nowszych fasonach. 


BaF Przyjmuje wszelkle za. 
mówienia sreber stołowych, ( 
Wszelkie zamówienia i roř% 
peracje uskutecznia się jak- 
najprędzej, 1072 


Kręgle, kule ; 


z drzewa oliwnego; krokiety. karnisze do o%ier- 
kule do bilardu z słoniowej kości wyrabia na miejscu 
po niższych cenach niż za granicą, b 


Jan Bajer Kraków: 
ulica Grodzka Nr. 10. 1195 1 3 > 

H00000000099000199009909000090 
Tylko przez krótki czas! 9 
BSG” SENZACYJNE! "PE i 


"GRAND MAGASIN ORIENTAL 


ulica Fłorjańska Nr. 38. 
Skład prawdziwych perskich I wschodnich (antique) 


Dywanów i Gobelinów 


w najpiękniejszem wykonaniu po cenach zdumie- 
|wająco tanich. — Do łaskawego odwiedzania za- 
prasza się P. T. Publiczność. 

Skład otwarty codziennie o godziny 8-mej rano do 

7-mej wieczorem. 1161 2 2 


Ulica Florjańska 38. 


t 
i 4 4 
LLII IIIA LAARA 


; 
: 
; 


MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ 


mezkich i dziecinnych, 


według najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania marynar- 
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
terjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku= 
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma 


Franciszka Cużydły 
przy Składzie Sukna i Kortów 


w Krakowie, Sukiennice L. 27. 1101 4 © 


o w 


90000000001000000000 
Piekarnia wiejska 


w Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 130 
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
chleby wszelkiego rodzaju z powyższej piekar- 
ni pochodzące, opatrzone są mar- 
ką ochronną, a to dlatego, aby 
zapobiedz podrabianiu. — Sprze- K E 

1 
wszędzie tam, gdzie są wywieszo- 

ne napisy z powyższą marką 0- 

chronną. 

Z poważaniem Zarząd. | 
0000000000000 | 
ZOŁĄDŹ 


O 
Q 


daż tego pieczywa znajduje się 
1025 5 5 


Przyrządy te służą także dc | doskonale przezimowaną po 12 złr. 50 ct. za 100 


zniszczenia w lokalach wszel- 
kiej wstrętnej woni. 

Skład w Krakowie w aptece 
Konst. Wiszniewskiego. 


klgr. z workiem wysyła 1110 6 0 


Leśnictwo Zassów pod Czarną zaw. 


— a z 


poleca znane se swej sa tutki eygaretowe 


tki „Noris“ i pilnie baczyć, czy ma pudełku jest marka 


Fabryka ‘pudełek, tutek cygaretewych i wyrshów papierewych 


W, BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


„Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


ochronna „Łabądź*. 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mais 
Albert“, białe „Noris" do lekkich 
tytoni. Tatki „Mals Wallis", „Mais 
de Paris” do tytoni średniomocn. 


Na żędasio przesyłam okazy, 


w Krokowie, 
Poselska 1. 30. 


1116 


„GŁOS NARODU*. 


NOWOŚCI w WOALKACH 
ls paskach damskich 


wszelkie przybory do krawieczyzny. 

* Włóczki, Bawełny, Jedwabie do prania. 

| Nowość) Bawełna z połyskiem do haftu w pię- 

` knych kolorach i cieniach motek 2 ct. 

. Szczotki, Grzebienie, Mydła i Perfumy. 
Pugilaresy, Portmonetki i Papierośnice. 

í Albumy na fotografie i Ramki. 

Yiielki wybór Spinek i Dewizek do zegarków. 

BaF- poleca najtaniej Ja 


E FRONC Kraków, ulica 


Flerjańska 17. 
Wysyłki pocztą odwrotnie załatwia. 


"Franc. Giacomelli'ego 


ączka do karmienia dzieci 


najlepszy wiedeński fabrykat, 
:any powszechnie jako najkorzystniejszy sztuczny pokarm, 
adyż lekkostrawny i wolny od obcych przymieszak. 


"abycia we wszystkich Aptskach, Drogueryachi han llach korzea = 
ed z Cena za oałą puszkę 80 ot. za pół puszki 45 ot. 408 


0695 0609000000 0G0e06P00 % 


Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


x Ej 7 fi 

- Driole go -Brandy 
y z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 

re| Franciszka Driolego w Zara 

bi założonej w roku 1768, 

Dostawca ces. kr. austrjackiego i włoskiego Dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 

d a i 


p 


Driolego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
i enie zaprowadzony. 1062 5 0 


000000000009000000900000000 


Odznaczona na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c, k. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan. P.T. Publiczności swage 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 
broci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
rar dostarcza kompletne i najtańsze 


M wyprawy ślubne. "35 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te 
degraf i stacja kolejowa w miejscu). 584 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


+2. >9661000%000099 


Marka ochronna 


Ochronna marka: 


Kotwica. 


‘Liniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające nacleranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do nabycia we wszystkich aptekach. 
ego 


powszechnie ulubionego środka domowego 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwioą* z apteki Riohtera i z prze- 
zornością uznawać tylke butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


Phónix-Pomade. 


na wystawie dla zdrowia i pielęgnacji 
thorych w Stutgardzie 1890 premiowa- 
na — pochwałami lekarzy i tysiącznemi 
pismami dziękczynnemi uznana — jedyny 
=>  egzystujacy uczciwy i nieszkodliwy śro- 
i dek do osiągnięcia bujnego porostu wło- 

sów tak u Pań jak Panów — do usu- 
nięcia łupieżu i przeciw wypadaniu wło- 
sów — wytwarza nawet u młodych pa- 
nów bujny wąs. Skutek, jakoteż nieszko- 
dliwość poręczona. — Słoik 80 ct., z 
przesł. poczt. 90 ct. 941 


` K. Hoppe, pamer zy z. 


EKONOM 


w średnim wieku z długoletnią 
praktyką w większych gospodar- 
stwach 1 bardzo chlubnie poleco- 
ny, poszukuje posady bez wyma- 
gań pod adr. N. N. Chrostowa 
pod Bochnią. 1194 1 3 


Rutynowany dyetaryusz 


z kilkuletnią manipulacją sądowo- 
hipoteczną, oraz kilkuletnią pra- 
ktyką przy ewidencji katastru, z 
szybkiem i czytelnem pismem, 
posiadający chlubne świadectwa 
liczący lat 35, poszukuje za- 
rag miejsca. — Poste rest 
lit. A. Z. Krr ków. ich Al 


45, Kilo Kawy 
netto, wolne od opłaty za zaliczką 
lub za przesłaniem z góry należy 
tości, pod gwarancją najlepszy 

war. 6 10 
Afryk. Mocca, perłówka złr. 3:7. 
Santos, specjalna .. ,. 4:— 
Cuba, specjalna zielona . 
Ceylon, jasno-zielona . . 
Złota Jawa, żółta... 
Perłówka, wyśmienita . 
Arab. Mocca, ff. aromat. „ 
Cenniki wraz z taryfą cłową gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg. 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


OBUWIE 


orygigalne karisbadzkie — z gwarancją 
za trwałość 


męzkie, damskie i dziecinne 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie -. 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 


W. KCOSINSKE 


w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17. 


000000000.0000000000IEEEKEEAOKOKAAAEKKAOKN 


7:10 | 


na suknie 


MN ADFOSFORAN MINERALNY, 

IN ADFOSFORAN KOSTNY, 

IMLĄKĘ ŻUŻLOWĄ THOMASA, 
IRAINIT KAŁUSKI, 

SSALETRĘ CHILIJSKĄ, 

FZOŃSKI ZĄB amerykański „VIRGINIA * 


poleca najtaniej 780 10 12 


Stanisław Gurgal w Krakowie. 


Wprost z Berna, 


sławne na cały świat, z eleganckich rzetelnych materyj, prze- 
syłam BE” po uznanych E niskich cenach: 


Nowości na Ubrania Męskie 
NA SEZON WIOSENNY I LETNI 


w angielskich nowościach, materje tyrolskie, szewloty etc. 
od najprostszych do najelegantszych. 
Znakomity wybór próbek gratis i franco dla każdego. Dostawa 
rzetelna według próbek. 557 16 25 
SRŁAD FABRYCZNY SUKNA 


Stanisław Braunek Berno. 


Dyrekcja Zakładów fabrycznyc 


RSGZTG=REGEMSG=FEGR=RE 


„MAURYCY BARUCH 


w Podgórzu 
poleca najuprzejmiej na nadchodzący sezon budowlany znane 
z dobroci swe wyroby, różne gatunki cegieł, a w szczeg. 


Cegłę form. podw. prasow. ręczną, ogniotrw. fasadową 


per Dachówkę szwajcarską patentowaną we 


policzoną do jednych z najlepszych i najtrwalszych. 


Piece 1 kominki kaflowe, 


czające się wyborową glazurą, praktyczną konstrukcją wewnętrzną przy 
dodaniu w najlepszym gatunku kucia żelaznego. 


Ceny fabryczne bardzo umiarkowane. 


RERGRZĘ8 ZRZADĄZACĄZAĘ 


ZAKŁAD 


| 
| 
a KAMIENIARSKO -RZBŹBIARSKI 


pod zarządem 
JÓZEFA KULESZY 


naprzęciw cmentarza w Krakowie. 


4 


Podejnmje się wszelkich robót kamieniarskich, 
Prabrycznych i pomnikowych; według własnych 
lub. dostarczonych rysunków, tak w miejscu 
jak i na prowincyę. 


7 
e w 


FIRM Z 


i tg 


formowe w różnych kolorach 
i białe gładkie, odzna- 


1034 4 6 


„GŁOS NARODU*. 


Najmodniejsze 


UĄTERYE WEŁAIANE 
Lewantyny, Piki i Batysty 


po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, uliea Florjańska 
vis à vis Hotelu pod Różą 


@ Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó 
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 


15 


damskie 


Do większego domu“ handlo- 
wego w Nowym Sączu, potrze- 
bny jest 18313 


inkasent 
Z załatwieniem inkasa połączona 
sprzedaż. Kaucja wymagana złr. 
200. Oferty do Działu inseratow. 
„Głosu Narodu“ pod H. P, 100. 


Panna 


z dobreg» domu obeznana z pra- 
cami biurowemi znajdzie natych= 
miast pomieszczenie w większym 
domu handlowym na prowincji. 
Li tylko kandydatki mogące wy- 
kazać się odbytą praktyką w biu- 
rze handlowem, mogą o miejsce 
to kompetować, Znajomość języ- 
ka polskiego i niemieckiego wy- 
megana. Oferty do Administracji 
„Głosu Narodu,“ E. H. 200 1184 

Już trzeci wagon herbaty świe- 
żej i wyborowej nadszedł do mo- 
jego magazynu. 

Herbatę nabywa się tylko w 
paczkach zaopatrzonych w znak 
ochronny 1 


„Monopol“ Herbata 


a proszę wszędzie i zawsze żądać, 
oraz stanowczo obstawać przy tem, 
aby otrzymać tylko Herbatę Mo- 
nopol z Rączką. 

Jest ona doskonale dobrana w 
smaku i tania, bo z wielkiego za- 
kupna i transportu w całych wa- 
gonach. 


Ceny są stałe i następujące : 


Herbata domowa . . złr, 1:40 
a gospodarska „ 160 
p czarna Nr. 1. „ 2— 
40 Neuchao na na B 
»„ Vietoria .. „ 3:20|B 
c Familijna wy- = 
borna ... „ 3:40 
„ Lian Sin.. „ 3-60] E 
„ Pin Me- > 
lange ... p 4— 
$ Pin Futschew „ 5— 
4 Aromatyk . „ 6— 


Okruchy Herbat po złr. 1:40, 
160 i 2:— za Y, kilo. 

Gdzie herbaty się |nie znajdują, 
proszę się udać listownie wprost 


do Magazynu Herbat 
Juliusza Grossego 


w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski, 


W HANDLU 


M HAWEŁKA 


w KRAKOWIE 


nabyć można w większej 
partji 


Flaszki próżne 


Z WIN 
Austrjackich 
Reńskich 
Bordeaux 
Szam pańskich 
oraz likierów 


Gdańskich. 1066 


„ILUS NARODU“. 


„LONGLIFE 


aparat 
oczyszczający sa- 
modzielnie powie- 
trze w pokojach, 


w żadnym domu 
brakować nie po- 
winien 


EEEE WBO =] 
W dniu 4 kwietnia b. r. wyjdzie oczekiwane drugie | Wszystkie księgarnie sprzedają po 20 et. książkę p. t. 


wydanie dziełka p. t, 


Rachunek sumienia 


a do obowiązków I grzechów odnośnie do każdego | Dyktatura Rosji w Europie. — Pogrom I podział Rosji. 


przykazania 
+ $znaczeniem ciężkości różnych win, przez KS. COLOMB'A. 
Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
MN. PROF. Dr CZESŁAW WĄDOLNY. 


Cena w eprawle eleganckie] miękiej 50 oentów, a z przesyłką 
» 15 centów więcej. 


Am 4 tę kwotę do księgarni katolickiej Dra Wła- 


dystawa Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dziełko za 
raz po wyjściu, 1114 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 4.© cent. książkę p. t.: 


„Leczenie sokiem cytrynowym 


` Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 
skórne, Wypadanie włosów i t. d. 98143 
Skład główny w księgarni Głebethnera i Sp. w Krakowie. 


„GŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


| mn =. APW wok. E; 
KALOSZE| PRZYBORY |9liwy 


prawdziwe rosyjskie 


PANTOFELKI | KARTY DO GRY | Artykuły do pielęgno- 


domowe wania koni, bydła i uprzęży | dla pielęgnacyj chorych 


Reim i Spółka, Kraków, Rynek, 57 Linia A-B, polecają: 


PERFUMY 
francuskie, angielskie, niemie- p eU 
ckie i krajowe, Woda kolońska, | nieprzemakalne |z roślin alpejskich i sude- 
Mydła, Wody, Pudry toaletowe, 
Środki kosmetyczne i do czy- 
szczenia zębów, Przybory to- 
aletowe, Przybory do golenia 


Wszelkie nasiona 
A 1 
nawozy sztuczne 
906 10 
S. 


poleca 


MIKUCKI 
Kraków, Rynek 34, 


Cenniki gratis i franco. 


Bank Chrześcijański 


w Krakowie przy ulioy Jabłonowskich L. 10. "45 
stowarzyszenie oparte na udziałach członków po 25 złr., 
których wpłata może nastąpić ratami miesięcznemi lub ty- 
godniowemi, przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 59%, 
opłaca od nich podatek osobisto-dochodowy i udziela 
członkom pożyczek po nader korzystnymi warunkami. 


e 


: 
: 


JEDYNY POLSKI 


Magazynipracownia Mód 


pod firmą 


a M" Kościnska Wiedeń 


I, Opernring W 3, Heinrich-Hof, 
otrzymawszy świeże zapasy paryskich i angielskich 


Modeli kareluszy 


poleca się łaskawej pamięci przezacnym Pol- 
skim Paniom. 1093 4 4 


Zamówienia pa prowincję. wykonuję najgustowniej wedłog | C| 
ostatnich wzorów pod bardzo korzystnymi warunkami. 
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EPAPARA A I 29 P-B- DIEA A A PZ BOB DO E 


te: 


g 


bl 
S 
ES 
P. 


; WOINZIZS 


Jedyna niezawodna 


| 
sGónT 
i 


na szczury, myszy domowe i polne. 


'rzewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 
rująco tylko na gryzenie (glires) szczur — mysz — królik. 
Jla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
nieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, x 


owanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki 
7 paczkach po 30—60 et. i 1 złr., pocztą o 10 ct więcej (za list 
facht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 
ANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 
1 Kigr. trucizny 2 złr., 4! Klgr. złr. 750. 1113 
Składy w większych aptekach i droguerjach. 
0 2 EAA O OB D- -mC BDO BO D A 
Właścicielka i wydawuzymi: Jóseta Bogoszowa. 


PRÓBKI NA ŻĄDANIE. 
Zamówienia na konfelcję damską 
| jl wykonywuje Magazyn punktda m 


Nr. 8 


do bilardów do maszyn 


Ramki do gazet 


PŁACHTY 


ckich do 
Cement, Gips, Wapno hy- 


drauliczne, Karbolineum 
EZ EM 


„WOJNA EUROPEJSKA" 


FIEDLERA 


terpentynowo-salmiakowy 


Proszek mydlany, 


m znany jako najlepszy i najtańszy środek do prania bielizny, 
czyszczenia okien, podłóg, drzwi i naczyń. 
Do nabycia w handlach materjałon apteczpych, farb, ko- 
rzennych i nafty. Ea O 
Wyłączna sprzedaż dla Austro-Węgier u A. KALTA, 
Schmiedeberg w Czechach — Zastępca dla Galicji 


Krzysztof KRZYSZTOFOWICZ Kraków. jg 


NA SEZON WIOSENNY i LETNI 


POLECA 


BAZAR KRAJOWY 


ŻYWIECKIEJ FABRYKI SUKNA 


STEFANA KOSSUTHA I 5% 


W KRAKOWIE 
WIELKI WYBÓR NAJMODNIEJSZYCH KOR- 
TÓW NA UBRANIA MĘZKIE, WYROBU WŁA- 
SNEGO, JAK RÓWNIEŻ i DRUGICH PIER- 
WSZORZĘDNYCH FABRYK GALICYJSKICH, 
PO CENACH NISKICH STAŁYCH. 
SUKNA NA MUNDURY SZKOLNE i 80- 
KOLSKIE ZNAJDUJĄ SIĘ STALE NA 
SKŁADZIE. 917 


cą 


Wełniane, jedwabne i fantazyjne 


MATERYE NA SUKNIE 
GOTOWE ŻAKIETY, OKRYCIA i KOSTIUMY 


poleca na sezon wiosenny i letni 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 13. 


| asiona 


nawozy sztuczne 


pon M 


| s Rolniczo - produkcyjny 
Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro |-sze (nadawcze) ul, Karmelicka 2i, 
Magazyny 23. 


Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu. 


Ważne wiadomości 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy 
który proszę zażądać. 359 


Redaktor «apowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg 
Papier 5 fabryxi Braci Fiałrewskich w Riałoi. 


do maszyn, Pasy 


„Alpestre'i„Sudetia” 


samodzielnego 
sporządzania lkierów 
„Chartreus* — „Sudetia* 


766 6 0 


949 4 8 


Magazyn Henryka S$chwarza 


CENY PRZYSTĘPNE. 


hygieniczne 


kosowe 


leum i ceratowe 


0. M. 30 złr. 


ma list 
post. rest. Kraków. 1206 
Wszelkie 1029 


Naprawy TOWETÓW | u. Gołębia L. 14. parter, ciawi 


i maszyn do ce: wykonuje ta- 
nio, szybko i dobrze, 

Skład części do rowerów I ma. 

szyn do szycia po niskich cenach, 

Jest na składzie do pozbycia 

prawie nowa maszyna do robienia 

pończoch i trykotów bardzo tanio. 


M. Niemetz mechanik 
Kraków, Sukiennice Nr. 30. 


Mieszkanie 


w Rynku głów. Nr. 11 lI ptr. | kła egipska, Koński Ząb, Tra 
składające się z trzech pokoi fron. | Tymotka, oraz wszelkie nasi 
towych 2 tylnich i kuchni, ewen- | jarzyn ogrodowych i kwiatów 


tualnie i więcej, nadające się na 
kancelarję adwokacką, dla p 
Lekarzy od 1 Lipca :898 r. 
wynajęcia, Wiadomość na miejscu 


u właścicielki lub u stróża. 1064 | Handel t'n przyjmie Prak 


Parcela 


w pięknem położeniu o przestr. 
l-go morga 38 mtr, frontu kwa- 
drans drogi od rynku oddalona 
za 5000 złr. do sprzedania, Adr: 
poda Dział inserat. „Głosu Na- 
rodu“, p. 1 1073, 1073 5 8 


Fortepian i pianino Gospodyni 
najnowszej konstrukcji są tanio | Średnich lat samoistna, znają 
do sprzedania w pracowni |się na kuchni, pianiu, prasow 


fortepianów Drozdowskiego ul. św. | niu i wiejskiem gospodrstwie 
lic 4 6|szukuje miejsca na plebanję 


Anny |. 7. 


Pree o RR WROOG 0-1 - |LUUKB 
W składzie Fortepianów | Kolasa Przemyśl ulica Ogrodo 
11 4 


Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki jı: 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Handlowa Spółka Rybacka „Union“ 


KRAKÓW 
al. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskieg": 
= SS NA POS 


fi Karple przednie poniżej kilograma za 1 klg . 68 ct. 
ME s logramowewo. MA «.. . 75 „JĄ 
" 4 powyżej kilogram, „l p . . a 85 , 
= Szozupaki żywe. . , . . . . n l „ od 1'10 do 1:50 SĄ 
Brzana I Liny . . ...., a E „ 
à tosoś na zamówienie świeżo bity „ 1 „ od 1:40 do 2- $ 
Łesoś w marynacie w becz. 5-io klg. „1 po . . .3— , p 
Rum 5 o a | 250 > 
Raki rzeczne kopa. . , . . . od 4 złr. 60 et. do 9r. 
LSOd VN 


summ Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia się odwrotnie. mmm 
0 u imi "GINB OSSĄ 


o Największy Magazyn Obuwia ( 
JAN REBSZ 
0 


istniejący przeszło dwadzieścia lat 

w Krakowie ul. Florjańska Nr. 3! 
znany Szanownej Publiczności 

z dorrego wykonania i trwałości, zaopatrzony jest 
w wielki wybór obuwia damskiego i dzie- 

cinnego, które sprzedaje vo zniżonych cenach. 

REGSZOWA. 
|B >G>>QOO QQ © QGQ©OE 


Jubiler 
B. ARMATOWICZ 


Rynek główny 1. 17. 


poleca swój 


Magazyn i pracownię wyrobów złotych I srebrnych przyj- 
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 


0 A. 


Skład srebra chińskiego 


ARTYKULY! Nowość‘ 


Ceraty na stoły i meble | do skonstatowania waż 
Chodniki coratowe iko- 
1112 

Przedściółki z Lino- | gospodarza. handlarza 


pIJAKÓBA PIEK 


Kieszonkowa wagą 
dla bydła 


Taśma 


miernicza 


żyjących zwierząt. 
Niezbędna dla każdeg 


bydła, rzeźnika i t. 


EEEE] 
BIURO WYWIADOWĘ 
i SŁUG 


M. Broczkowsk: 


(M. KOBIAŁKOWEJ 


Mikołajska 10.) w Krakowi. 
poleca: Guwernantki, Bony nie 
1 franc., Kasjerki, Gospodynie 
dworów i plebanije, Panny do 
i bufetowe, Panny służące z kr 
Rządeów, Ekon., Kucharki, L 
do robót poln i przedsięb. i 
jak w miejscu tak na prow 
i za granicę za skromn. wynag 


Świeże nasion: 
Buraki Mamuth, Buraki Oben, 
fory, Buraki Oeckendorfskie, (| 


leca bandel 


w Podgórzu. 


kanta zamiejscowego, któr: : 
był w handlu i prowadził się 
skazitelnie. 1091 * 


Kzucjon>wana rutynowana 
ekspedytorka poczto: 
poszukuje umieszczenia, 


Adres: „A. Z.“ dział cgłosz 
„Głosu Narodu*, 1107 8 


tarszego Pana. Ad:es Tereg 


Nr. 59. 


Poszukuje się nl 


2 majątku położonego w pobliź 
stacji kolejowej a nie zbyt dale 
od Krakowa. Urządzenie na mie 
scu odbioru nie wykluczone. Ad 
dla A, B. C. „Głos Narodu.“ 116 


1122 


Ta 


1102 3 3 


7 


1127 17 30 


- 


po cenach fabrycznych. 


W drukarni W. Korneckingo w Krakowie 


